
Delegacja polska
wśród moskiewskich

robotników
Przebywająca w Moskwie

na XXV Zjeździć KPZR de­
legacja PZPR pod przewod­
nictwem I sekretarza KC
PZPR EDWARDA GIERKA
zwiedziła w piątek znane sto­
łeczne zakłady przemysłu sa­
mochodowego im. Leninow­
skiego Komsomołu. Członko­
wie delegacji spotkali się z

przedstawicielami załogi, a

następnie zapoznali się z pro­
dukcją nowej wersji „mo­
skwicza”.

W czasie spotkania, które
upłynęło w niezwykle serde­
cznej atmosferze, Edward
Gierek podzielił się wraże­
niami z przebiegu obrad

Zjazdu radzieckich komuni­
stów oraz zapoznał zebra­
nych z uchwałami VII Zjazdu
PZPR i ich realizacją.

Następnie delegacja naszej
partii odwiedziła wystawę
poświęconą generalnemu pla­
nowi rozbudowy Moskwy
oraz osiągnięć przemysłu ma­
teriałów budowlanych.

Czwarty dzień obrad
XXV Zjazdu KPZR

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
Dalszy ciąg dyskusji nad referatem L. Breżniewa

W piątek, w czwartym dniu
tynuowano twórczą dyskusję
polityki wewnętrznej i zagra
stronnego rozwoju Kraju Rac
sprawozdawczo-programowym

MOSKWA (PAP)
obrad XXV Zjazdu KPZR, kon-

nad problemami leninowskiej
nicznej oraz planami wszech-
I, przedstawionymi w referacie
przez LEONIDA BREŻNIEWA.

Delegaci wysłuchali także spra­
wozdania jednego z roboczych
organów Zjazdu — Komisji Man­
datowej, które przedstawił jej
przewodniczący, sekretarz KC
KPZR, Iwan Kapitonow.

Przemawiali kolejni przedsta­
wiciele bratnich partii, przeka­
zując przywódcom KPZR, wszy­
stkim komunistom, całemu naro­
dowi radzieckiemu serdeczne po­
zdrowienia oraz wyrazy uznania
za wkład ZSRR w dzieło odprę­
żenia i umocnienia pokoju na

świecie.
Piątek był czwartym dniem o-

brad XXV Zjazdu KPZR. W tym
dniu obradom przewodniczył

członek Biura Politycznego KC
KPZR Arwid Pelsze. Udzielił on

głosu przewodniczącemu Komisji
Mandatowej Zjazdu Iwanowi
Kapitonowowi, który złożył
sprawozdanie z prac Komisji.

XXV Zjazd KPZR poprzedziła
kampania sprawozdawczo - wy­
borcza we wszystkich ogniwach
partii — stwierdził na wstępie
Iwan Kapitonow, a ze szczegól­
ną siłą wykazała ona niewzru­
szoną jedność i monolityczną
zwartość szeregów partyjnych,
była świadectwem ogólnonarodo­
wego poparcia i aprobaty dla po­
lityki wewnętrznej i zagranicz­
nej KPZR oraz dla działalności

praktycznej Komitetu Centralni
go, jego Biura Politycznego z Le­
onidem Breżniewem na czele.

Na Zjazd wybrano ogółem 4.988
delegatów. I. Kapitonow poinfor­
mował, że większość spośród
nich stanowią pracownicy fizy­
czni i umysłowi, zatrudnieni bez­
pośrednio w sferze produkcji
materialnej. 34,1 proc., tj. 1.703
osoby — to pracownicy różnych
gałęzi przemysłu, a wśród nich
prawie 77 proc. — robotnicy.

Wśród delegatów jest 887 pra­
cowników rolnictwa. Inteligen­
cję reprezentuje 272 przedstawi­
cieli nauki, literatury i sztuki, o-

światy i służby zdrowia. Delega­
tami na Zjazd wybrano 11 kos­
monautów.

Komuniści radzieccy wybrali
delegatami na, Zjazd 1.114 praco­
wników aparatu partyjnego. Sze­
roko reprezentowani są pracow­
nicy rad, związków zawodowych
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

SZAŁ TELEWIZYJNY” w Limano­
wej podlega tym samym niepisanym

»r regułom, co i w reszcie kraju. Z

pewnym wszakże wyjątkiem. Z dużym
prawdopodobieństwem można przewidzieć,
że miasto wyludni się, gdy polscy piłka­
rze rozgrywać będą ważny mecz między­
państwowy.

Ale kilka niedziel temu na ulicach także było pu-
, sto, choć piłkarze zawiesili buty na kołku. Opinię
publiczną zelektryzował „BANK 440” — program,
w którym Limanowa konfrontowała swe siły z trze­
ma innymi miastami.

— Ufff, uratowałem telewizor — odetchnął z ul­
gą pewien stary limanowianin po ogłoszeniu wyni­
ków. — Byłbym rozwalił to pudło, gdybyśmy nie
wygrali!

Skończp? się program, ale fala uniesienia nie opadła.
Zmienił się jednakże jej charakter. To już nie są spor­
towe emocje, ale chłodne gospodarskie kalkulowanie.
I już w tym momencie autorzy telewizyjnej audycji
mogą sobie pogratulować trafności pomysłu. Boć prze­
cież sportowe emocje towarzyszące rywalizacji miast
na szklanym ekranie to tylko oprawa dla współzawod­
nictwa, w którym o sukcesie decyduje inicjatywa i go­
spodarność.

BANK 440" jest kontynuacją „Banku Miast",
a tym ustrzeżeniem, że startować w nim
„ mogą tylko miasta-gminy. A ponieważ ma­

my w kraju takich jednostek 440, liczba figurująca
w nazwie imprezy przestaje być tajemnicą. Głów­
ny nacisk w konkursowej punktacji skoncentro­
wany został na trzech grupach zagadnień. Pierwsze
— to integracja socjalna organizmów miejsko-gmin­
nych.

0OKONCZENIE nr str. h
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Już jutro telewizyjne emocje!

Fot. S. SMIERCIAK

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA JÓ W ŁĄCZCI E SIĘ!
28 — 30 kwietnia 1976 roku
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Zjazd organizacji młodzieżowych
i Kongres Młodzieży Polskiej

27 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie Komisji Kongresu
Młodzieży Polskiej.

W czasie obrad, które prowadził przewodniczący Rady Głównej
FSZMP — Zdzisław Kurowski, ustalono terminy (28—30 kwietnia
br.) krajowych zjazdów organizacji młodzieżowych i Kongresu
Młodzieży Polskiej. Komisja przedyskutowała i przyjęła tezy
referatu programowego na Kongres i założenia programu działa­
nia przyszłego związku młodzieży pracującej. Powołano zespół,
którego zadaniem jest przygotowanie projektów statutu i dekla­
racji ideowo-programowej. Zaproponowano, aby nowa organiza­
cja młodzieży pracującej przyjęła nazwę — Związek Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. Ustalono też porządek obrad kra­
jowych zjazdów i Kongresu Młodzieży Polskiej.

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 27 bm. Prezydium

Rządu na kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło sprawy związane
z realizacją w tym roku inwestycji o dużym znaczeniu dla go­
spodarki narodowej. Kierując się postanowieniami Biura Poli­
tycznego KC PZPR z zeszłego miesiąca, przyjęto uchwałę, któ­
ra stwarza i realnie zapewnia podstawowe przesłanki technicz­
ne, ekonomiczne i organizacyjne, niezbędne dla terminowego
wykonania i uruchomienia wznoszonych obiektów wytwór­
czych.

Kompletowanie załóg
dla nowych obiektów

Sprawą niezwykle istotną z

tego punktu widzenia jest nale-*

żyte skompletowanie załóg eks­
ploatacyjnych, zarówno dla u-

ruchamianych inwestycji o

szczególnym znaczeniu gospodar­
czym, jak i dla innych obiek­
tów przemysłowych, które w

tym. roku mają osiągnąć docelo­
wą moc wytwórczą. Informację
na ten temat przedłożył mini­
ster pracy, płac i spraw socjal­
nych. Postanowiono, że znaczną
część załóg pracowniczych dla

nowych zakładów muszą zapew­
nić- zainteresowane resorty w

ramach możliwości własnych,
bądź drogą przenoszenia pracow­

Przed budynkiem firmy Marubeni w Tokio odbyła się 26 bm. de­
monstracja pracowników potępiających handlowe powiązania fir­

my z amerykańskim koncernem lotniczym Lockheed.
CAF — UPI — telefoto

@

ników z już istniejących przed­
siębiorstw, bądź przez zatrudnie­
nie załóg budowlanych, które o-

becnie pracują przy wznosze­
niu i uruchamianiu nowych in­
westycji. Jest to równoznaczne
z należytym spożytkowaniem
rezerw w zakładach „macierzy­
stych”, które powinny osiągnąć
założony na ten rok przyrost
produkcji głównie przez zwięk­
szenie wydajności pracy oraz

postęp techniczny i organizacyj­
ny.

Usługi dla rolnictwa
Na posiedzeniu rozpatrzono i

przyjęto program rozwoju róż­
norodnych usług produkcyjnych
dla rolnictwa, obejmujący okres
1976—1980. Jest to sprawa o du­

żym znaczeniu dla intensyfikacji
produkcji rolnej, a w konsek-
wenćji dla dalszej poprawy wy­
żywienia narodu.

Prezydium Rządu podkreśliło,
że realizacja przyjętego progra­
mu stanowi ważne zadanie za­
równo dla resortu rolnictwa i
służb rolnych, jak dla urzędów
wojewódzkich i gminnych.

Rozwój i modernizacja
Łodzi

W kolejnym punkcie porządku
dziennego Prezydium Rządu
rozpatrzyło wspólnie z przedsta­
wicielami władz miejskiego wo­
jewództwa łódzkiego, informa­
cję o wykonaniu programu roz­
woju i modernizacji Łodzi w

minionym pięcioleciu. Program
ten został swego czasu opraco­
wany z inicjatywy Biura Poli­
tycznego KC PZPR.

O oszczędne zużycie
węgla

Prezydium Rządu powzięło
decyzję w sprawie oszczędnego
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Proklamowanie

Demokratycznej Arabskiej
Republiki Sahary

Algierska Agencja Prasowa
APS podała, że w piątek wieczo­
rem proklamowana została De­
mokratyczna Arabska Republika
Sahary.

Proklamowanie nastąpiło na

terenach Sahary Zachodniej wy­
zwolonych przez Polisario. Aktu
proklamacji dokonali sekretarz
generalny Polisario El-Ouali.

Koniec portugalskiej
„Bastylii"

Ponure więzienie w Peniche,
miejsce kaźni i tortur w okre­
sie faszystowskich rządów Sa-
lazara przestało istnieć. W
czwartek w obecności przedsta-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przez ostatnie łw« tygodnie ogromna większość mieszkańców
województw: krakowskiego, nowosądeckiego 1 tarnowskiego od­
wiedziła lokale obwodowych komisji wyborczych, aby sprawdzić
swe nazwiska na listach wyborczych.

Przypominamy, że listy wyborcze wyłożone będą w loka­
lach komisji obwodowych jeszcze dziś i jutro (godziny po­
dane są na specjalnych plakatach i telegramach). Sprawdzając
swe nazwisko na liście znacznie ułatwimy sprawne przepro­
wadzenie głosowania w dniu wyborów powszechnych.
Tak jeszcze wczoraj pracowali członkowie Komisji Wyborczej
nr 232 Z. Musiał i R. Soból. Listy sprawdzają mieszkańcy osiedla
Podwawelskiego.

Fot. W. Klag

Narada kolejarskiego aktywu

Chcą przewozie
więcej i regularniej

Wczoraj w Krakowie odbyła
się narada aktywu Południo­
wej Dyrekcji Okręgowej Kolei

Państwowych, w trakcie której
dyskutowano nad aktualną sy­
tuacją przewozową w Okręgu
Południowym rozważając mo­
żliwości uzyskania lepszych wy­
ników w tej dziedzinie poprzez
wykorzystanie rezerw. W obra­
dach uczestniczyli m. in. wice­
minister komunikacji Stanisław
Mroczek, sekretarz KK PZPR
Jan Gluza i sekretarz ZG ZZ
Franciszek Witkowski.

Zarówno w referacie wprowa­
dzającym dyrektora OKP Ed­
warda Perykaszy jak i dysku­

sji padło wiele krytycznych u-

wag na temat realizacji zadań

przewozowych kolei. Stwierdzo­
no, że wskaźniki wykorzystania
taboru w ostatnim okresie są
wyjątkowo niskie, a tonaż nie-

przewiezionych towarów wyso­
ki. Niepokojącym zjawiskiem
jest również duża nieregular-
ność kursów. Oczywiście na nie­
dociągnięciach tych znacznie za­
ważyły szczególnie trudne wa­
runki zimowe, ale nie wszystkie
braki można wytłumaczyć silny­
mi mrozami i śnieżycami. Skut­
ki ujemne mogłyby być znacz­
nie mniejsze, gdyby remonty
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie

„Gazeta Południowa*' ogłasza II ogólnopolski konkurs otwarty
o nagrodę

imienia ADAMA POLEWKI
na prasową wypowiedź dziennikarską w formie felietonu, eseju,

szkicu, reportażu, artykułu publicystycznego itp. pod hasłem

„Z PRAWDA I Z SERCEM"
Organizatorzy nie ograniczają rozmiaru' prac, nie określają kręgu

tematycznego ani charakteru wypowiedzi; ze szczególnym zaintere­
sowaniem natomiast będą oczekiwali prac ukazujących przeobrażenia
współczesnej Polski, konflikty i problemy związane z naszym czasem

intensywnych, przemian. Organizatorzy mają nadzieję — uzasadnioną
dorobkiem pierwszego konkursu - że nadesłane prace cechować bę­
dzie autentyczna, bezkompromisowa pasja, odwaga cywilna i tempe­
rament — tak, jak cechowały one osobowość Adama Polewki komu­
nisty, pisarza i dziennikarza związanego przez wiele lat z naszą
„Gazetą".

Termin nadsyłania tekstów upływa dnia 20 maja 1976 roku. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 19 czerwca 1976 roku podczas
dorocznego Święta „Gazety".

Fundatorami nagród są:

nagroda I — 15.000 zł („Gazeta Południowa**)
dwie II — po 10.000 zł (Huta im. Lenina i Krakowskie Wydaw­

nictwo Prasowe „Prasa-Książka-Ruch")
III - 7.000 zł (Ministerstwo Kultury i Sztuki)

Nagroda specjalna w kwocie 8.000 zł Klubu Twórców i Działaczy
Kultury „Kuźnica*' w Krakowie, za najlepszą pracę poświęconą
socjalistycznej kulturze, oraz trzy nagrody równorzędne po 5.000

zł: Krakowska Rada Związków Zawodowych, Wydawnictwo Lite­
rackie w Krakowie oraz Wydział Kultury i Sztuki Urzędu m. Krako­
wa.

Do jury zostali zaproszeni: ANDRZEJ CZYŻ - sekretarz KK PZPR,
STEFAN KOZICKI, ZBIGNIEW KWIATKOWSKI, ANDRZEJ KURZ
- dyrektor Wydawnictwa Literackiego, JACEK MAZIARSKI, ZBIG­
NIEW REGUCKI — redaktor naczelny „Gazety Południowej", ZBIG­
NIEW SIATKOWSKI I RYSZARD WOJNA. Jury będzie mieć prawo

innego podziału nagród.
„Gazeta Południowa" zastrzega sobie pierwszeństwo druku prac.

Uczestnicy proszeni są o nadsyłanie tekstów podpisanych godłem, w

trzech egzemplarzach pod adresem „Gazety Południowej" 31-072 Kra­
ków, ul. Wielopole 1, z dopiskiem: Konkurs „Z prawdą i z sercem". Do

przesyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę zawierającą imię i naz­
wisko oraz adres autora.

Sukces
jest to słowo klucz. Gorzej gdy uży­

wane jest jako wytrych. Jakże często, .w

mojej robocie dziennikarskiej natrafiam
na ludzi, którzy usiłują, sukcesem nazy­
wać mierna, robotę i nijakie rezultaty.

Czas już chyba, aby „sukces” wziąć w

ochronę i bronić tego słowa przed dewaluacją.
Piękny, uskrzydlający sens sukcesu zaczyna słu­
żyć niektórym jako tarcza przed chłodną, obie­
ktywną oceną. Jest kilka takich słów z języka
społecznego, które winny ocalać w pełnym mo­
ralnym brzmieniu. Choćby dlatego, że są to sło­
wa, które nazywają prawdę po imieniu. Sukce­
sem między innymi określamy przecież wszystko
to co udało nam się zrobić w ostatnich latach le­
piej, mądrzej i więcej. To słowo ma swoją realną
wagę polityczną. Łatwo sprawdzalną przez każ­
dego z nas. Można się spierać długo, czy dany
przedmiot lub czyn człowieka jest dobry. Coś co

jest „dobre” dla jednego, dla drugiego jest „nie
najlepsze”. Ludzie gwarząc niezobowiązująco
zwykli mówić „to jest całkiem dobre” albo „prze­
dobrzone”. Nawet dzieci otrzymują oceny bardzo
„dobre” i tylko „dobre”.

Z sukcesem nie ma takiej zabawy. Sukces za­
rezerwowano dla osiągnięć wyjątkowych i nie­

przeciętnych. Nikt nie zdefiniuje od jakiej po­
przeczki zaczyna się sukces. Ale każdy wie co to

takiego. Więcej, zaryzykowałbym twierdzenie, że
każdy bardziej to czuje niż rozumie. Jeśli bowiem
zadecydujemy coś nazwać sukcesem — to nie jest
to tylko chłodne odmierzanie tego co dobre, bar­
dzo dobre czy celujące, ale jest w tym podziw i

W l’0t SIOWŁ.

Skrócony poradnikjęzyko wy
wzruszenie. Wzruszenia i podziwu nie zmierzysz
—ale jak spadnie na ciebie to wiesz to dokładniej
niż to, że dwa dodać dwa jest cztery. 1 nikt na

to nic nie poradzi, że sukcesu wmówić się nie da.
Tyle w tym słowie rozumu co i emocji. A tej nie
da się zaprogramować.

Tylko ułomni rozumem i duchem sądzą, że
„sukces” jest niezwykle abstrakcyjnym pojęciem,

które nadaje się do żonglerki Nieprawda, on

jest, albo go nie ma. Nie mieszczą się w nim
żadne kompromisy ani „ulgi moralne”. Jest rów­
nie piękny co niebezpieczny.

Spytacie po co ten amatorski wywód o jednym
słowie. Ano po to, abym za kilka lat mógł je w

swoim zawodzie używać w tym znaczeniu jakie

Maciej Szumowski

mu przysługuje. Zostawmy go w spokoju i strze­
lajmy nim wówczas, gdy trafiać będzie prosto w

cel — czyli w prawdę.
Gdy „sukcesem” obraca mierny organizator,

słaby fachowiec albo po prostu partacz, obraża
się nasze społeczne poczucie sukcesu, które prze­
cież tak szanujemy i którego jak nikt, potrzebu­
jemy.

Na stronie 2 publi­
kujemy listy kandyda­
tów na posłów do Sej­
mu PRL z okręgów
wyborczych nr 32 i 33 z

Krakowa. 1 marca br.

Kandydaci
na posłów

w numerze-1 poniedział­
kowym zamieścimy li­
sty kandydatów na po­
słów z okręgów wy­
borczych województw
nowosądeckiego i tar­
nowskiego.

.Czyżby już wiosna? Przyszli artyści już w plenerze
Fot. W. Klag
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Praca partyjna
w miejscu

zamieszkania

Największa w miejskim
^rójewódżtwie krakowskim

organizacja partyjna dzielni­
cy Śródmieście, licząca blisko
30 tys. cttenków, Znana jest
z aktywności 1 inicjatywy.
Instancja dzielnicowa przy­
kłada dużą Wagą do działal­
ności członków partii nie tyl­
ko W ich środowisku zawo­
dowym, ale także w miejscu
zamieszkania. Problemom

związanym z rozwojem tych
kiertlnków działalności poś­
więcone było właśnie wczo­
rajsze plenarne posiedzenie
KD PZPR Kraków-Sródmieś-
eie. Oceniano przebieg pracy
partyjnej W terenie, udział

towarzyszy w działalności sa­
morządów mieszkańców, w

organizacjach społecznych,
Zespołach radzieckich Wyty­
czono również ich zadania na

najbliższą przyszłość. Obra­
dom przewodniczył członek
Egzekutywy KK PZPR, I Se­
kretarz KD Stefan Markie­
wicz.

Zwiększona rola

spółdzielni
mleczarskich

Na wczorajszym Woje­
wódzkim Zjeżdzie Delegatów
Spółdzielni Mleczarskich o-

mawiano sprawy tworzenia
jednostek spółdzielczości mle­
czarskiej w nowo powsta­
łych województwach. Zmia­
ny te, podyktowane prze­
prowadzoną reformą admini­
stracyjną, powinny wyda­
tnie przyczynić się do zwię­
kszenia roli spółdzielczości
W rozwoju skupu i wpłynąć
na udoskonalenie form po-
jnocy świadczonej rolnikom.

Wybrano nowy zarząd Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Krakowie, któ­
rej prezesem został Anto­
ni Papir, Wcześniej na po­
dobnych zebraniach w No­
wym Sączu Wybrano na pre-
tesa WSM Jerzego Wal­
czewskiego a W Tarnowie
Eugeniusza Huczkę.

(cm)

155 tys. silników
z „Tamelu"

Wczoraj załoga Fabryki
Silników Elektrycznych
„łamel” w Tarnowie, wy­
produkowała 155-tysięczny w

Jym roku silnik. „Tamel”
wytwarza m. in .silniki a-

synchroniczne trójfazowe,
przeznaczone dla przemysłu
obrabiarkowego, chemiczne­
go, górnictwa, okrętowego
s także rolnictwa.

W br. fabryka wykona
820 tys. silników dla kraju i
»a eksport;
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Kandydaci
Okręg Wyborczy nr 32

KRAKÓW
Henryk JABŁOŃSKI — członek Biu­

ra Politycznego Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
przewodniczący Rady Państwa, przewod­
niczący Ogólnopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu

Kazimierz KURAŚ — technik-mecha-

ńik, brygadzista w Zakładzie Koksoche­
micznym Hutv im. Lenina

Krzysztof TRĘBACZKIEWICZ — pra­
wnik, przewodniczący Zarządu Główne­
go Związku Młodzieży Socjalistycznej

Władysław CABAJ — inżynier rolnik,
prezes Krakowskiego Komitetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego

Marian MIĘSOWICZ — profesor 1 dy­
rektor Międzyresortowego Instytutu Fi­
zyki i Techniki Jądrowej Akaderńii Gór-

niczo-Hutniczej im. St. Staszica, wice­
prezes PAN i przewodniczący Oddziału

Krakowskiego PAN
Stefania BRUZDA — brygadzistka w

Dziale Kontroli Jakości Krakowskich
Zakładów Armatur

na posłów do Sejmu PRL
• SPORT . SPORT . SPORT .

Jan JANOWSKI — inżynier, meta­
lurg, profesor i dziekan Wydziału Me­
talurgicznego Akademii Górniczo-Hut­
niczej im. St. Staszica, przewodniczący
Krakowskiego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego

Tadeusz HOLUJ — literat,
Rady Naczelnej ZBoWiD

Gustaw ŚLIWA — mistrz

prowadzi własny zakład rzemieślniczy
Jadwiga NOWAKOWSKA — inżynier

rolnik, kierownik Wydziału Kół Gospo­
dyń Wiejskich przy Krakowskim Zwią­
zku Kółek Rolniczych

Rajmund BOROŃ — inżynier geodeta,
z-ca dyrektora Zarządu Rewaloryzacji
Zespołów Zabytkowych Krakowa

Janusz RADECKI — fekonotnista, dy­
rektor Zarządu Przedsiębiorstwa Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej.

członek

złotnik,

Okręg Wyborczy nr 33
KRAKÓW

Wit DRAPICH — ekonomista, I se­
kretarz Komitetu Krakowskiego PZPR

Franciszek GESING — ekonomista,
przewodniczący Głównej Komisji Rewi­
zyjnej ZSL

Adam KUC — rolnik, pracownik d/s

samorządu Spółdzielni Kółek Rolniczych
w Gdowie, członek Rady Głównej Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych

Sylwester ZAWADZKI — prawnik,
profesor Uniwersytetu Warszawskiego,
redaktor naczelny „Państwa i Prawa”

Janina WASNIOWSKA — technik-
ekonomista, prowadzi własne gospodar­
stwo rolne w Makowie, przewodnicząca
Wojewódzkiej Rady Kół Gospodyń Wiej­
skich

Stanisław
inżynier w

Alwerni.

Krystyna
Wnik sekcji w Zakładach Przemysłu
Odzieżowego „Vistula”, Oddział w My­
ślenicach '

Lucjan DOMAGAŁA — technik-rol-
nik, prowadzi własne gospodarstwo rol­
ne w Trzyciążu.

LUTY — chemik, naczelny
Zakładach Chemicznych w

SOKOŁOWSKA kiero-

i
S
s

3

Czwarty dzień obrad

'XXV Zjazdu KPZR

Wisła — Stal Mielec

na inauguracja rundy wiosennej
Wyjątkowo wcześnie wznawiają tym razem rozgrywki piłkarze

ekstraklasy.. Bo też wcześniej niż zwykle zostaną one zakończone,
by dać czas reprezentacji narodowej przygotować się należycie do
walki o medale olimpijskie. Pierwszą kolejkę rundy wiosennej
odbędzie się więc już jutro. Na szczęście pogoda sprzyja piłka­
rzom, jest ciepło, prawie wiosennie. Na boiskach nie ma już
śniegu, ale płyty są rozmiękłe.
Piłkarze Wisły inaugurują

rundę wiosenną meczem ze Sta­
lą Mielec na własnym stadionie

(niedziela, godz. 12). Wiślacy
bardzo starannie przygotowy­
wali się do sezonu, ale trudno
dziś powiedzieć w jakiej są for­
mie. Dopiero wczoraj dołączyli
do zespołu kadrowicze. Kmiecik
wrócił jednak z Hiszpanii z gry­
pą i na razie nie trenuje. Nie
wiadomo też, czy wystąpi on w

niedzielnym spotkaniu. Zadecy­
duje o tym lekarz. Brak Kmie­
cika byłby sporym osłabieniem

zespołu.
W jakim składzie wystąpią

krakowianie w pojedynku ze

Stalą Mielec? Z tym pytaniem
zwróciliśmy się do trenera A.
Brożyniaka. Powiedział on:

„Skład nie jest jeszcze w pełni

ustalony. Pewne jest, że w

bramce wystąpi Gonet, w obro­
nie A. Szymanowski, Macule-
wicz, Płaszewski i Musiał. Do

drugiej linii kandyduje pięciu
zawodników: Gazda, Garlej,
Płonka, A. Szymanowski i Na-
wałka. W ataku Kusto, Kapka,
Kmiecik, o ile ten ostatni bę­
dzie mógł grać”.

Mielczanie będą trudnym prze­
ciwnikiem dla krakowian. War­
to przypomnieć, że pierwszy
mecz rundy jesiennej zakończył
się wynikiem remisowym 1:1.

Pozostałe mecze: Legia —

Lech, Szombierki — Stal Rze­
szów, Górnik — Ruch, ŁKS —

GKS Tychy, Pogoń — Widzew,
Zagłębie — Polonia, Śląsk —

ROW. (tg)

l Raz na... 4 lata!

Czy dziennik może wycho­
dzić co 4 lata? Okazuje się
te może! Tym unikatem jest
aptcjalne wydanie „Sztanda­
ru Młodych”, od 1960 r. uka­
zuje się z datą 29 lutego —

dodatkowego dnia, który w

wyniku kalendarzowego „fi­
gla” uzyskujemy w każdym
olimpijskim roku. Podobnie
jak poprzednie 4 wydania, to

obecne również zawiera ser­
wis niezwykle ciekawych in­
formacji o tym co dzieje się
W Polsce i świecie w ciągu
jednej doby. Autorzy dodat­
ku K. Strzelecki i Z. Szeliga
pokusili się tym razem także
o porównania ilustrujące
wzrost tempa rozwoju Polski
W ostatnim okresie, jak i

„kulisy” naszych wyśtępów
w Innsbrucku. Niedzielne

wydanie „SM” można polecić
jako bardzo interesującą lek­
turę.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
i Komsomołu. Kobiety, które sta­
nowią prawie 1/4 składu partii,
reprezentowane są na Zjeżdzie
przez 1.255 delegatek.

Skład delegatów odzwierciedla
głęboko internacjonalistyczny
charakter KPZR, która jest uo­
sobieniem niewzruszonej przy­
jaźni i braterstwa narodów ra­
dzieckich. Na Zjeżdzie obecni są
przedstawiciele 60 narodów i na­
rodowości ZSRR — poinformo­
wał Iwan Kapitonow.

Zjazd jednomyślnie zatwierdził

sprawozdanie Komisji Mandato­
wej.

Przewodniczący delegacji Zwią­
zku Komunistów Jugosławii, se­
kretarz Komitetu Wykonawczego
Prezydium KC ZKJ, Stanę Do­
lane, podkreślił w swym prze­
mówieniu, że komuniści jugosło­
wiańscy są przekonani, iż u-

chwały XXV Zjazdu KPZR będą
stanowić nowy ważny wkład do
postępu radzieckiego społeczeń­
stwa.

Witając delegatów na XXV

Zjazd KPZR, przewodniczący de­
legacji Partii Pracy Korei, czło­
nek. Komitetu Politycznego KC
PPK, Pak Song Czhol oświadczył
m. in.: wysoko cenimy tradycyj­
ną przyjaźń i zespolenie z naro­
dem radzieckim w dziedzinie re­
alizacji wielkiej wspólnej spra­
wy. Będziemy dokładać wszel­
kich starań dla dalszego ich u-

mocnienia i rozwoju, zgodnie z

interesami partii i narodów obu
krajów, a także całego między­
narodowego ruchu komunistycz­
nego.

Występujący na trybunie XXV

Zjazdu KPZR przewodniczący
delegacji Angoli, członek Biura
Politycznego KC Ludowego Ru­
chu Wyzwolenia Angoli (MPLA),
Alves Batista, który został serde­
cznie powitany przez delegatów,
oświadczył, że MPLA i naród an-

golański nigdy nie zapomną wy­
siłków Związku Radzieckiego dla
umocnienia pokoju na całym
świecie oraz moralno-politycznej
i materialnej pomocy okazanej
ruchowi narodowowyzwoleńcze­
mu, będącej wyrazem konse­
kwentnej polityki proletariackie­
go internacjonalizmu.

Gorące pozdrowienia od włos­
kich komunistów przekazał dele­
gatom na XXV Zjazd sekretarz

generalny Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, Enrico Bcrlinguer.

Kolejny mówca, członek Ko­
misji Politycznej i Sekretariatu
KC KP Chile, Americo Sorrilla,
w imieniu chilijskich komuni­
stów podziękował KPZR i jej
XXV Zjazdowi za braterską so­
lidarność.

W długiej i ciężkiej walce z

imperializmem amerykańskim o

ocalenie ojczyzny, podobnie jak
na obecnym etapie budowy no­
wego życia, naród Wietnamu Po­
łudniowego stale czerpał siły z

bohaterskich dokonań narodu ra­
dzieckiego — powiedziała na

Zjeżdzie Nguyen Thi Binh, czło­
nek KC Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południowe­
go 1 minister spraw zagranicz­
nych RWP.

W sobotę XXV Zjazd KPZR
będzie kontynuował obrady.

Coś dla miłośników

folkloru
W najbliższy poniedziałek,

1 marca w hali GTS „Wisła”
odbędzie się o godz. 19 Galo­
wy Koncert Folklorystyczny
Zespołów Studenckich w któ­
rym wystąpią: Zespół Pieśni
i Tańca Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego „Słowianki”, Ze­
spół Tańca Ludowego Aka­
demii Wychowania Fizyczne­
go, Zespół Pieśni i Tańca A-
kademii Górniczo-Hutniczej
„Krakus” oraz Studencki Ze­
spół Góralski Akademii Rol­
niczej „Skalni”.

Bilety do nabycia w Fil-
motechnice (Pasaż Bielaka),
w Komisji Kultury ZK SZSP
(Rynek Główny 7), a także,
na godzinę przed koncertem,
w kasie GTS „Wisła”.

Koniec portugalskiej
„Bastylii"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wiclela Międzynarodowego Ko­
mitetu Czerwonego Krzyża na­
stąpiło oficjalne zamknięcie
więzienia mieszczącego się w

fortecy, nad brzegiem Atlanty­
ku, 80 km na północ od Lizbo­
ny.

Nad fortecą zawisła biała fla­
ga oznaczająca, że W jej celach
nie ma już więźniów. Ostatnich
97 więźniów, byłych funkcjo­
nariuszy faszystowskiej policji
politycznej — PIDE, przewie­
ziono helikopterem, do zakładu
penitencjarnego w Alcoentre,
60 km na północ od stolicy.
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Podpisanie protokołu na lata 1976-1980

Rozwoi pglsKo-brazylijskicli
stosuiMw hantowch

Jak informuje Ministerstwo Handlu Zagranicznego i Gospo­
darki Morskiej, w Brazylii podpisany został protokół ustalający
polsko-brazylijskie obroty handlowe na lata 1976—1980. Ze strony
polskiej podpisał go minister handlu zagranicznego i gospodarki
morskiej Jerzy Olszewski, który przeprowadza rozmowy zmie­
rzające do rozszerzenia wymiany handlowej i współpracy gospo­
darczej między obu krajami.

Protokołem tym oba rządy potwierdzają, że gospodarka Polski
i Brazylii może się uzupełniać i że podjęte będą wysiłki aby
obecna wymiana, ograniczona do niewielkiej ilości towarów, zna­
cznie się rozszerzyła, osiągając — zgodnie z ustaleniami protokołu
— wartość 1.600 min dolarów z każdej strony.

Zgodnie z tymi ustaleniami, rozpoczęły się już rozmowy nt.
zawarcia wieloletnich kontraktów dotyczących zakupów przez
Polskę w Brazylii produktów rolnych oraz takich minerałów jak
kaolin i magnezyt a także dotyczących naszego eksportu komplet­
nych obiektów i artykułów chemicznych do Brazylii.

Przebywając w Brazylii minister Jerzy Olszewski został przy­
jęty przez prezydenta tego kraju Ernesto Geisela.

Przeprowadził on również rozmowy z ministrami szeregu re­
sortów oraz z przedstawicielami Sekretariatu Planowania Urzędu
Prezydenta.

Kolejna porażka
,,Wawelskich Smoków"

Kolejny mecz o mistrzostwo
ekstraklasy przegrali wczoraj
koszykarze Wisły podczas turnie­
ju lubelskiego. „Wawelskie Smo­
ki” uległy Polonii Warszawa
68:82 (41:41) po słabej grze. Wi­
ślacy utrzymali się na czele ta­
beli. ale mają już tylko jeden
punkt przewagi nad Resovią i

Polonią. Tak więc dopiero w o-

statnim dniu turnieju poznamy
mistrza i wicemistrza Polski.

O meczu mówi trener wiśla-
ków — J. BĘTKOWSKI: „Moi
podopieczni zagrali jedno z naj­
słabszych spotkań. Nie wiem

czym wytłumaczyć ten nagły
spadek formy. Chyba, słabą od­
pornością psychiczną i nerwową.
Prawie wszyscy zagrali poniżej
swych możliwości, popełniali
wiele błędów. Brak było koncen­
tracji w moim zespole*.

Polonia rozegrała natomiast
bardzo dobre spotkanie. Od po­
czątku miała przewagę, ale pod
koniec pierwszej połowy zdoła-

liśmy wyrównać i prowadziliśmy
czterema punktami. I w 20 se­
kundach straciliśmy dwa kosze,
toarszawianie wyrównali. Po

przerwie Polonia miała już przez
cały czas przewagę i wygrała do­
syć wysoko.
’

Wszystko rozstrzygnie się więc
dopiero w sobotę. Walczymy z

Lublinianką i mam nadzieję, że
zagramy znacznie lepiej niż z

Polonią. Chcemy wykorzystać tę
ostatnią szansę na zdobycie tytu­
łu mistrzowskiego".

Najwięcej punktów dla Polo­
nii zdobyli: Kwasiborski 37, Wy­
pych 11 i Nowak 10, a dla Wisły
Seweryn 20, Langosz 16 i Wiele-
bnowski 13.

Pozostałe wyniki: Start Lublin
— AZS Warszawa 86:65 (47:42),
Spójnia Gdańsk — ŁKS Łódź
63:61 (27:33), Śląsk Wrocław —

Pogoń Szczecin 94.73 (44:34), Lu-
blinianka — Lech Poznań 77:76
(31:37, 70:70), Resovia — Wybrze­
że 88:75 (43:45). T.G.

Z prac Prezydium Rządu

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE; Polska południowa
jest w obszarze wyżu znad
Europy zachodniej

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okre­
sami duże, miejscami możli­
wy deszcz, w Tatrach śnieg.
Temperatura maksymalna
dniem od 7 do 10 st., mini­
malna nocą około zera. Wy­
soko W Tatrach temperatura
od —4 st. dniem do —9 st.

nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane, zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, temperatura dniem od
8 St, do 12 śt., nocą około 0.
Wiatry słabe i umiarkowane,
południowo-zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków 7, Tarnów 9, N. Sącz 7,
Muszyna 6, Zakopane 2, Ha­
la Gąsienicowa ‘—3, Kaspro­
wy Wierch —6, Szczecin 9,
Koszalin 4, Gdańsk 4, Olsz­
tyn 4, Białystok 3, Warszawa
7, Poznań S, Wrocław 8, Ka­
towice 7, Kielce 7, Lublin 5,
pzeszów 7.

fiiOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność rano miejscami o-

granieżona. Drogi lokalne
tzczeyólnie na wśehoijżie i w

rejonach podgórskich, suche.
” 23456

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zużycia węgla kamiennego na

cele energetyczne. Zagadnienie
to, żawsże ważne i pilne, w tym
roku nabiera szczególnego zna­
czenia. Ustalono odpowiednie li­
mity dla poszczególnych resor­
tów, wprowadzając przy tym z

jednej strony system kar za ićh

przekroczenie,. a ż drugiej
nagrody za uzyskane na tym
polu oszczędności.

System
ekonomiczno-finansowy

w żegludze
Na posiedzeniu przyjęto przed­

stawione przez ministra handlu
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej podstawowe zasady syste­
mu ekonomiczno-finansowego W

przedsiębiorstwach żeglugi mor­
skiej. Zastosowane w tej mierze
rozwiązania powinny sprzyjać
dalszemu intensywnemu rozwo­
jowi floty morskiej oraz prowa­
dzeniu racjonalnej gospodarki w

przedsiębiorstwach żeglugowych.

Świadczenia
z tytułu wypadków

przy pracy
Uchwalono rozporządzenie,

które określa zasady i tryb po­
krywania przez zakłady wydat­
ków na świadczenia z tytułu
Wypadków przy pracy i chorób
zawodowych. Rozporządzenie
stanowi akt wykonawczy do u-

stawy uchwalonej przez Sejm
12 czerwca 1975 roku.

Realizacja uchwał RWPG
Prezydium Rządu przyjęło do

wiadomości uchwały XI posie­
dzenia Komitetu RWPG do
spraw Współpracy w Dziedzinie
Planowania i ustaliło plan rea­
lizacji tych uchwał. Nawiązując
do postanowień XXIX Sesji Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. Określono kierunkowe
wytyczne dla przygotowania
propozycji Polski do wielolet­
nich programów współpracy
krajów RWPG do 1990 roku.

Rozpatrzono także niektóre pro­
blemy związane z inwestycjami
surowcowymi, realizowanymi
wspólnie przez kraje członkow­
skie RWPG.

Napięcie na granicy
kaiMżańsko-tajlandzkiej
Według informacji radia Phnom

Penh, 25 lutego trzy myśliwce
bombardujące „f-111” zrzuciły
bomby na kambodżańskie mia­
sto Siem Reap, po czym odda­
liły się w kierunku Tajlandii.
Jedna z bomb zburzyła miejsco­
wy ^szpital. Zginęło 15 osób, a

przeszło 30 odniosło rany.
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych Kambodży podało do
wiadomości, że 22 lutego 6 taj­
landzkich okrętów wojennych
wtargnęło na wody terytorialne
Kambodży w Zatoce Syjamskiej,
otwierając ogień do khmerskich
łodzi patrolowych, zatapiając
jedną z nich.

Również Laotańska Agencja
Prasowa KPS donosi, że wojska
tajlandzkie ostrzelały i9 lutego
wioskę Tapo, położoną w pobliżu
miasta Savannakhet.

W czwartek w sali Hołdu
Pruskiego wystąpiła Capella
Bydgostiensis, starsza siostra Ka­
peli Krakowskiej. Bydgoski ze­
spół, kierowany obecnie przez
dyrygenta WŁODZIMIERZA
SZYMAŃSKIEGO, przedstawił
bardzo bogaty, różnorodny pro­
gram. Był to historyczny prze­
krój poprzez muzykę dawnych
epok — począwszy od pieśni tru-

werów, poprzez tańce i utwory
instrumentalne renesansu, ma­
drygały Orlando di Lasso i Mon-

tenerdiego, aż po utwory póź­
nego baroku. W drugiej części
recitalu klawesynistka MARTA
CŻARNY-KACZMARSKA grała
wraz z Kapelą „Koncert klawe­
synowy f-moll EWV 1056” J. S.
Bacha, następnie usłyszeliśmy
„Kantatę Gdańską”, której au­
torstwo przypisywane jest także
kantorowi lipskiemu, wreszcie
Concerto grosso F-dur op. 6 nr

9 Haendla. W tym bardzo uroz­
maiconym programie Capella
Bydgostiensis zaprezentowała
Wysoki poziom sztuki odtwór-

Capella

Bydgo­
stiensis

czej: interesujące głosy śpiewa-
ków-solistów duże umiejętności
techniczne i łagodne, nieprzefor-
sowane brzmienie orkiestry smy­
czkowej, szlachetną emisję
dźwięku i stylowe frazowanie w

kameralnym chórze.
W przerwie koncertu organi­

sta JACEK KULIG zademonstro­
wał pozytyw z kościoła w Swię-
canach, pochodzący z 1 połowy
XVIII wieku. Teń zabytkowy in­
strument wyremontowała Pra­
cownia Konserwacji Zabytków w

Krakowie — jedyna instytucja,
zajmująca się w naszym kraju
renowacją starych organów'. 8-
głosowy pozytyw ze Swięcan,
który znajdował się niemalże w

proszku, odzyskał swoje piękne'
brzmienie, wystrój i kształt ar­
chitektoniczny — przy zachowa­
niu zabytkowej substancji. Drew­
niane części instrumentu podda­
no impregnacji, dorobiono jedy­
nie kilka brakujących piszczałek.
Wielkie to osiągnięcie konserwa­
torskie.

LESZEK POLONY

Cracovia -

AZS Katowice 19:15

Kolejne dwa punkty zdobyły
wczoraj piłkarki ręczne CraCotii,
zwyciężając w meczu o mistrzo­
stwo ekstraklasy AZS Katowice
19:15 (10:7). Bramki dla krako­
wianek zdobyły: Węgrzyn — 6,
Jaśkowiec — 4, Rękas — 3, Sio-
dłak, Jędrzejczyk, Tobik — po 2.

Cracoyia rozpoczęła spotkanie
w niezłym stylu i prowadziła
różnicą 6 bramek. Jednakże pod
koniec pierwszej połowy kaŁowi­
czanki zmniejszyły niekorzystny
dla siebie wynik, a tuż po przer­
wie były o krok od wyrównania
(było już tylko 10:9 dla Craco-
vii). Obydwa zespoły grały ner­
wowo i popełniały sporo błędów.
Krakowianki nie oddały prowa­
dzenia i wygrały zasłużenie ze

słabym zespołem z Katowic.

W niedzielę w hali Wawelu
Cracovia gra o godz. 10 Z Ru­
chem.

W drugim wczorajszym meczu

Skra Warszawa przegrała z Ru­
chem 16:17 (6:10). (tg)

W kilku wierszach
❖ W eliminacyjnym meczu

halowego turnieju WCT w Rot­
terdamie mistrz Polski Woj­
ciech Fibak pokonał po zacię­
tej walce swego deblowego par­
tnera Karla Meilera (RFN) 6'2,
5:7, 7:5. W ćwierćfinale Fibak
zmierzy się z Holendrem To­
mem Okkerem.

Siatkarki Wisły
pokonały Odrą

Siatkarki Wisły w meczu o mi­
strzostwo ekstraklasy pokonały
wczoraj we własnej hali Odrę
Wrocław 3:0 (15:8, 15:5, 15:7).
Spotkanie trwało zaledwie godzi­
nę. Wiślaczki miały wyraźną
przewagę i wygrały zasłużenie.
W Wiśle najlepiej spisywały śię:
Buhl, Nowak, Kołda.
. Wisła: Buhl, Grzybalska, Koł-
ćla, Maculewicz, Nowak, Wrzo­
sek, Kowal, Kuśnierz, Kmieć,
Chaberska.

W niedzielę krakowianki grają
o godż. 11 z Polonią Świdnica.

W drugim wczorajszym meczu

AZS Warszawa pokonał Polonię
Świdnica 3:1.

M. Piętoń
mistrzynią Polski

W piątek w trzecim dniu 51
narciarskich mistrzostw Polski
w Szczyrku odbyła się tylko je­
dna konkurencja. 47 zawodni­
czek stanęło na starcie slalomu
giganta, rozgrywanego na sto­
kach Skrzycznego.

Wyniki slalomu giganta ko­
biet: 1. Piętoń (AZS Zakopane)
— 2.00,53, 2. Michalska (ROW
Rybnik) — 2.00,70. 3. Szczerba
(WKS Legia) — 2.02,10,

Dziś o godz. 17.00 w hali kra­
kowskiej Wisły, odbędzie się re-

. wanżowe spotkanie pięściarzy
SIavija Banja Luka (Jugosła­
wia) — Wisła.

S

/

Masakra

LONDYN (PAP)

Rodezyjśkie Siły bezpieczeń­
stwa oskarżono o mord na mie­
szkańcach afrykańskiej wsi u

podnóża góry Mavuradonha.
Wieś została ostrzelana z rakiet
i z broni maszynowej. Zwłoki 60
ofiar, w tym kobiet i dzieci zo­
stały wrzucone do dołu, oblane
benzyną i podpalone. Spalono
również zabudowania.

Informacje o masakrze prze­
kazał brytyjskiemu dziennikowi

„Daily Mirror” uczestnik patro­
lu, który dokonał masakry, były
żołnierz rodezyjski, 22-letni Bry­
tyjczyk — Toin McCarthy, któ­
ry zdezerterował i powrócił do
Londynu. Oddział został Wysłany
przeciwko 17-ósobowej grupie a-

frykańskich partyzantów* która
została osaczona i zginęła razem

z mieszkańcami wsi.

T. McCarthy oświadczył, ♦© na

rozkaz Oficera dobił z bróńi ma­
szynowej jednego z partyzantów

w Rodezji
—- kilkunastoletniego chłopaka,
rannego w pierwszym etapie ata­
ku na wieś.

Po masakrze patrol podzielił
się łupem — pieniędzmi zebrany­
mi we wsi na fundusz pomocy
dla partyzantki afrykańskiej.

Opierając śię na relacjach T.

McCarthy’ego „Daily Mirror” in­
formuje o metodach, jakimi po­
sługuje się reżim południowo-ro-
dezyjski w zwalczaniu party­
zantki afrykańskiej. W bazie
spadochroniarzy w Mout Darwin
poddawani są torturom 'udzie

podejrzani o powiązanie z ru­
chem afrykańskim. McCarthy
był świadkiem przesłuchań jed­
nego ż podejrzanych, któremu
nogę przybito gwoździami do
stołu. Zabitych bojowników a-

frykańśkich wystawia się aa wi-
dok publiczny. Zwłoki umiesz­
cza Się w sieciach podwieszanych
pod helikoptery wojskowe, któ­
re przelatują nad wsiami afry­
kańskimi.

j Z dalekopisu |

@ (k) W DNIACH 9—13 j
sierpnia br. w Toruniu odbę- j
dzie się IV Światowy Kon- ')
gres Socjologii Wsi. Tematem 1
jego będzie wkład tćj dzie- 1

dżiny nauk społecznych w I

kompleksowy rozwój zaso- i
bów ludzkich i naturalnych |

' wsi.
© 27 EM. PODPISANE zo­

stało w Warszawie porozu­
mienie między Głównym Ko­
mitetem Kultury Fizycznej i 1

’

Turystyki a Ministerstwem i

! Turystyki SRR, przewidujące
/ w latach 1967—1980 wzrost wy- i

1 jazdów polskich turystów do
Rumunii średnio o 15 proc, w

skali rocznej, a przyjazdów
gości z Rumunii o 25 proc.

© MAROKO i Mauretania

zagroziły w piątek wieczo- i
rem, że wystąpią z Organi- |
zacji Jedności Afrykańskiej, ,

jeżeli Front Wyzwolenia Sa-
hary Zachodniej — Polisario
zostanie przyjęty do OJA.
Groźba ta — pisze AFP —

spowodowała atmosferę kry­
zysu na konferencji ministe- I

rialnej OJA, która obraduje i
od poniedziałku w Addis A-
bebie.

© AFP, powołując się na 2
dyrektora portugalskiej woj- 5

skowej służby penitencjarnej J
płk Gaspara de Melo, pisze, l
że około 890 agentów PIDE t

(Policji politycznej Salazara) i
zostało wypuszczonych na 4
wolność od grudnia w ub. ró- ł

ku. W Więzieniach pozostało 2
/ 292 byłych agentów PIDE. ?

Chcą przewozić
więcej i regularniej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
torów i trakcji przeprowadzano
w należytym tempie, a stan za­
plecza technicznego był lepszy.

Dyskutanci wnioskowali za­
tem, że dla wysoce racjonalnego
wykorzystania taboru wagono­
wego niezbędna jest np. rzetel­
niejsza informacja na linii kolej
— klient — kolej oraz większa
mechanizacja prac za i wyła­
dunkowych. Podkreślali też, że

należy zwiększyć troskę o po­

lepszenie warunków socjalnych
załogi.

Podsumowując dyskusję wice­
minister Stanisław Mroczek
stwierdził między innymi, że

bieżąca pięciolatka jest okresem
wzmożonego tempa inwestycji w

kolejnictwie dzięki czemu mo­
żliwe będzie podniesienie pozio­
mu zaplecza technicznego i so­
cjalnego. Niemniej jednak nie
zwalnia to od konieczności wy­
zwalania rezerw drogą uspraw­
nień bezinwestycyjnych. (tor)

Krakowski Komitet Stronnictwa Demokratycznego in­
formuje, że w związku ze śmiercią przewodniczącego
Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego, wi­

cemarszałka Sejmu PRL

Andrzeja BENESZA
w dniu dzisiejszym — 28 bm. w godzinach od 12.00 do 14.00
w lokalu KK SD — ul. Batorego 14 będzie wyłożona księga
kondolencyjna.

Z głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 26 lutego
1976 r. zginął tragicznie

tow. Andrzej BENESZ
przewodniczący Centralnego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego, wicemarszałek Sejmu PRL, członek Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDENT MIASTA TARNOWA

Konkurs sportowy „GP“ rozstrzygnięty
Rozstrzygnięty został konkurs sportowy „Gazety Południo­

wej” pod'nazwą „Olimpijska szansa” na który wpłynęło łącz­
nie 2176 ważnych kuponów. Ale nikomu nie udało się Odpo­
wiedzieć bezbłędnie na obydwa pytania konkursowe.

W związku z tym komisja konkursowa postanowiła nie przy­
znawać głównej nagrody — magnetofonu kasetowego, a spo­
śród kuponów z jednym błędem rozlosować 12 nagród rze­
czowych i książkowych. Otrzymują je: R. Adwent, Tarnów,
ul. Czerwona 67; J. Janik, Sidzina k. Skawiny; A. Juszczak,
Kraków, Os. XX-lecia PRL 29/119; J. Juszczak, Limanowa,
ul. Andruszkiewicza 3; R. Klima, Zabierzów Bocheński 369;
K. Konior, Kraków, ul. Gnieźnieńska 22/68; S. Kubacki, No­
wy Sącz, ul. Jadwigi 39/19; B. Markowski, Kraków, ul. Sena­
torska 18a/22; S. Trebunia, Sucha 79; J. Uchacz, Myślenice, ul.

Niepodległości 87$A. Wójciak, Łukawica 75, woj. nowosądec­
kie; J. Zając, Chabówka, woj. nowosądeckie.

Nagrody można odebrać w redakcji „Gazę,ty Południowej”,
Kraków, ul. Wielopole 1, III piętro, pokój nr 50, w dniach od
2 do 4 marca br. w godz. 10—13. Po tym terminie nagrody wy-
ślemy pocztą.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 lutego 1976
r. zmarł, w wieku 51 lat

tow. Marian PAWELA
długoletni sekretarz ekonomiczny byłego Komitetu Po­
wiatowego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w

, następnie dyrektor Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego, a ostatnio dyrektor Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Bielsku-Bia­
łej Oddział w Oświęcimiu, odznaczony między innymi
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi
Krakowskiej”.

W Zmarłym straciliśmy oddanego przyjaciela, kierowni­
ka i doświadczonego działacza Społecznego.

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA PZPR,
RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA WOJEWÓDZKIEGO

PRZEDSIĘBIO ftSTWA KOM UNIKACYJNEGO
— ODDZIAŁ W OŚWIĘCIMIU
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UTKNĘLIŚMY W ZASPIE o drugiej po południu. Zawsze to sensa­
cja, z początku nawet niegroźna, więc z dużym ożywieniem obserwo­
waliśmy łańcuszek wozów ustawiających się za nami. Te dalsze sta­

wały się niewidoczne za gęstą firanką zamieci, szalejącej nad Janowem
Lubelskim. Zresztą^przed nami — też nie lepiej. Siodłata górka, której
nie możemy sforsować i gdzieś daleko za nią ukryty Frampol, Biłgoraj
i Zamość także nakryte ołowianą chmurą. Ale nie ma strachu, do Wie­
czora daleko.

NA RAZIE zrobiłam w myśli szybki przegląd
wrażeń: lodowaty wiatr walący w betonowe per-
gole dworca w Stalowej Woli, zdradziec­
ki spokój dworca w Tarnowie a na samym

początku podróży, wesołość na widok wałówki,
którą mama pani Damki wepchnęła jej na drogę.
Dwa kotlety, tak, tak, paczka chrupkiego chle-
busia, krakersy, herbatniki i... apteczna bute­
leczka z domową nalewką. — Bierz i nie dziękuj,
przyda, się jak zmarzniesz — powiedziała jej mat­
ka na pożegnanie — droga niepewna a nuż posto-
icie, to mnie wtedy pobłogosławisz.

No tak. I jeszcze zielone oczy, które bły­
skały na skrzyżowaniu niczym światła icolnej
drogi, gdy nasz autobus kręcał w ulicę Wester­

platte. A teraz tkwimy za Janowem. I droga
wolna nie jest.

Droga?
Chyba z rozpędu tak napisałam, bo to co

przed nami drogi nie przypomina. Raczej wą­
wóz .wypełniony po brzegi zamiecią, która
wchłania jak topiel. Wrak spychacza tkwią­
cy szarym punktem na widnokręgu jest jej
pierwszą ofiarą. Ciągle jeszcze widoczny mi­
mo gęstniejącej turrtiawy, ale z każdą chwi­
lą bardziej odległy i. nierzeczywisty nasuwa

niewesołe skojarzenia. On już się poddał, my
następni w kolejce. Następni i bezradni jak
mała mrówka w wannie wciąż odpadająca
od ściany na białe dno.

Mija trzecia godzina postoju. Już powinniśmy
być na miejscu. Sąsiedzi marzą półgłosem o kur­
czaku pieczonym względnie schaboszczaku. Mama
w Zamościu czeka i miała przygotować taki wła­
śnie obiad. Tymczasem kurczak stygnie, a bie­
siadnicy w zaspie. Co gorsza, wszystkie rezerwy
znikły jeszcze przed południem. Nie dziwota. Oni

jadą z Katowic od trzeciej w nocy a teraz piąta
po południu, więc mają dość: pani Zosia, iej do­
broduszny tata, jej mąż, i brat Andrzejek z

blond wąsem sarmackim.
— Andrzejku eheesz landrynkę?.
Pani Danusia szeleści folią po kotlecie, ten

'drugi niech zostanie na czarną godzinę, ale
skądże, ta godzina przecież nie nadejdzie, bo
zaraz przyślą pomoc i najdalej o dziesiątej
będziemy w Zamościu. Panie kierowco, niech­
że, pan coś robi, niechże pan robi cęś na li­
tość boską!

Na razie włączył radio.
Jednolita szarość nieba gęstnieje od wschodu.

Zmierzch. Krótkofalówki nie mamy. Telefon

przydrożny? Marzenie. Najbliższe domy? Za bia­
łym morzem. Co robią rozbitkowie? Rzucają w

gardziel wody butelkę ze świstkiem wzywającym
pomocy. Nasz kierowca wyrzuca przez okno ga­
zetę. Wiatr ją porywa opierającą się
o szyby, przerzuca przez maskę auto­
busu, osadza na brzegu pól. Przez chwi­
lę płachta papieru znajduje oparcie w czarnym
pniu olszyny, ale wicher unosi ją dalej. Patrzę
t żalem, jak się zmaga z wichurą niczym ranne

zwierzę. Coś jak kuropatwa, czy postrzelony
szarak. Jak się oddala od nas, gnana podmucha­
mi, zabawnie przeskakując garby skib i znów

przypadając do ziemi. Jest coraz mniejszym ale

ciągle żywym punktem w tej dookolnej mart­
wocie. Jutro odgrzebie ją jakiś chłop na pod­
wórku i zdziwi się: z Krakowa? Pod Frampo­
lem? Skąd cię licho przyniosło?

Jak ten czas wolno płynie. Początkowo pasa-
żerowie zabawiali sie zmienianiem miejsc, te­
raz i to stało się nudne. We wraku spychacza
zapalono jakieś światło, ale to światło nie zbli­
ża się ani o milimetr. Gdzie tu mogą być naj­
bliższe domy. W którą stronę iść, aby spro­
wadzić pomoc? Przecież chyba ktoś czuwa

nad nami, ktoś o nas wie?
Nie wiadomo na czym myśli zatrzymać. Te

ważne, tzw. zasadnicze nroblem.y nie poddają
się obróbce, bo zbyt uwiera zmarznięty palec
lewej nogi. Wiec pamięć powtarza w kółko:
buria mgłoju niebo krojet, wichry snieżnyje
krutia... Od pól nadciąga z wichrem tęskno­
ta. Wielka, bezprzedmiotowa. Za przestrzenią.
Za wczorajszym dniem. Za wszystkimi, którzy
odeszli.

Robi się ciemno

Zapalamy światło, wyłączamy grzanie. To
znaczy nie my. samo się wyłączyło, bo brak
paliwa. Odsiecz nie nadciąga, nadciąga mróz.
Początkowo zwiastuje swoje przyjście w po­
staci cienkiej warstewki lodu, na szybach. Kto
ma cierpliwość i czas (to drugie zresztą w

nadmiarze) może obserwować, jak stopniowo
na tej płytce wykwitają przedziwne papro­
cie. osty, skrzypy

Kierowca zmienia jakieś śrubki w sufi­
cie. Czy to może mieć związek z naszą sy­
tuacją? Dobrze, dobrze panie szefie, ale
dziecko nam zamarznie na k ść. Mamy tu ta­
ką kilkuletnią oasażerkę. Proszę popatrzeć
już tylko sześć stopni na termometrze.

Światła. Skąd te światła? Pługi? Gwiazda
Betleiemska? Kierowca z trzaskiem otwiera
drzwi: No gdzie się pchasz idioto, co robisz,
drzwi mi urwiesz. durniu jeden! A jedź sobie,
szczęśliwej drogi.

Minęli nas. Kto? Dwa autobusy dowozu
pracowników. A mv dlaczego stoimy’ Przecież
nie można tak dłużej. Już dawno temu odsą­
dziliśmy od czci i wiary służbę drogową wszy­
stkich szczebli (po sześciu godzinach zimna,
głodu i bezruchu, mamy chyba nrawo?). oce­
niliśmy też wiarygodność komunikatu o sprzę­

cie „zmasowanym na drogach Zamojszczyzny”
i gotowym do odparcia klęski. A potem za­
garnęła nas fala apatii. Już mamy wszyst­
kiego dosyć. Już tylko trwamy. A oto znaleź'i
się lepsi. Minęli nas! Grunt to brać życic
szturmem!

Niestety. Utknęli dziesięć metrów przed nami.
Nasz kierowca włącza reflektory z nieukrywa­
ną satysfakcją. Światło drgając rytmem śnieży­
cy wyławia z ciemności kadłuby dwu autobusów
i mrowie ludzi z łopatami. Robotnicy podjęli pró­
bę sforsowania przydrożnego rowu. Wyrównują
teren, utwardzają zaspę, ćhcą się wydostać na

pola czerniejące skibami, liczą na przejazd wierz­
chem. Ich entuzjazm jest porywający, ale pasa­
żerowie naszego autobusu wolą się profilaktycz­
nie obrazić.

— Wo'nego! — cedzi Andrzejek do cna zde­
gustowany. Otulił się szczelnie swoją prawie

damską w kroju salopką, postawni kołnierz,
wąs opuści! z rezygnacją. Teraz z tą żałosną
„podkówką” przypomina skarconego dziecia­
ka, Kierowca sekunduje Andrzejowi: choler-
niki. narwańce — nadaje — nic nie wskórają
a tylko drogę zrujnują. Dopiero teraz nie wy-
jedziemy...

Pani Zosia już nic nie mówi, ale jej oczy
błyszczą podejrzanie. Wpatruje się z napię­
ciem w przednią szybę wozu. Za nią rozgry­
wa się pasjpftujący spektakl walki człowieka
z żywiołem śniegu. Reflektory jak ,W,;TV. a-

ksamitne tło’ nocy zimowej, ludzie zbuntowa­
ni i rozjuszeni do ostatka, usiłujący gołymi
rękoma, wynieść autobus z zaspy , i tylko śnieg
niewzruszony, taki sam jak osiem godzin te­
mu, walący rytmiczną falą w marne ślady ło­
pat.

Już dziesiąta
Wypuszczony na zwiady z naszej arki kę­

dzierzawy młodzian bez czapki i szalika wra­
ca z Hiobową wieścią: spychacz na wzgórzu
jak stał tak stoi; za nim rząd pojazdów. Dzie­
li nas od nich, no może 500 metrów grząskie­
go puchu. Jeśli nawet w końcu przetrą tę
drogę, to trzeba będzie najpierw wyprawić
w świat wszystko, co jedzie z góry, od
Frampola. A my poczekamy.

Już nie ma nawet landrynek. Ani kotleta
pani Danusi, którym podzieliła się solidarnie.
Jest bezkres, bezdroże, bezhołowie, Chandra
Unyńska. Wschodni skrawek mapy i stepowa
zamieć rodzą wschodnie słowa.

Więc jak to? Tyle godzin i bez ratunku?
Wiec naprawdę istnieją sytuacje przymuso­
we? I to z powodu płatka śniegu co taki- kru­
chy i delikatny, że topnieje na dłoni.
A tak przywykliśmy mieć wszystko za

dotknięciem guzika, przekręceniem kranu czy
kontaktu, włożeniem kluczyka do stacyjki.
Dyrygenci energii, uczniowie czarnoksiężnika.

A oto moce się zbuntowały i nie chcą nas zro­
zumieć: ani silnik luksusowego autobusu, ani ka­
lorie grzejnika pozbawionego benzyny. Ani bra­

cia — ludzie. Wygląda na to, że nikt nam nie

podrzuci w termosie cieplej herbaty z Janowa

czy Frampola. I nikogo w dj rekcji PKS w Za­
mościu nie boli głowa, że autobus nie wrócił z

trasy. Może wpadł do rowu? Może są ranni? Z

równym skutkiem możesz się bracie rozbić na

Antarktydzie.
Około jedenastej przed północą zjawia się mi­

licjant i ekipa ze spychaczem. Pani Zosia otwiera
okno. Jest blada jak topielica, dzwoni zębami.
Wymawia tylko jedno słowo: kiedy? Oto od­
powiedź, którą jej serwują: postoicie do rana!

Jeszcze nikt w to nie wierzy. Jeszcze nikt
nie chce w to wierzyć. Ani ciotka Bożenki,
która przyobiecała matce dziewczynki, że dziś
.wieczorem dostarczy ją do domu, ani Andrze­
jek rojący o kurczaku, ani-ja z panią Danką
tkwiące po uszy w marzeniach o ciepłym ho­
telu. I gdy około, pierwszej w nocy wyrusza­
my nareszcie z zaklętej doliny, jesteśmy go­
towi zagrać na nosie każdemu, kto nam wró­
żył postój do rana. Nareszcie droga wolna,
(iesiety po dwudziestu minutach euforycznej

’azdy natrafiamy na drugą zaspę.
Jak to dobrze, że złudzenia opadają z r.as

powoli, godzina po godzinie. Gdybyśmy na po­
czątku przygody wiedzieli, co nas czeka, praw­
dopodobnie nikt by nie umiał przewidzieć, co

zrobi z tym martwym czasem i jak go zniesie.
Aż do tej pory złudzenia ochraniały noc jako
nasze dobro nietykalne. Okazu’e się teraz, że
i ta nasza ncc wpadla w śniegową zasadzkę.

Jest trzecia nad ranem

Andrzejek ma pełne buty śniegu. Wzo­
rem robotników próbował razem z nami
pchać autobus (zapomniawszy o jasnej sa-

lopce). I ucieszył się ze zwycięstwa. Nieste­
ty było krótkie. Krótkie jak parę met-?
rów. To za mało, aby dojechać do Zamościa.

Już drzemie mąż Zosi, Andrzejek też się ukła­
da do snu odgrażając się komuś, kto ukradł mu

jeden z trzech dni urlopu. On to zgłosi telewizji,
on nic daruje, on zaskarży.

— Kto się tym przejmie? — pyta siostra. Oczy
jej płoną.Wygląda, jakby miała gorączkę. Wła­
śnie minął mąły jubileusz: doba, odkąd wyje­
chali z Katowic. Na dodatek Zosię trapi lęk o

matkę i synka czekających w Zamościu. Oni

umrą z niepokoju, a w informacji PKS nikt im
na pewno nic nie powie... Pani Zosi trudno us­
nąć i tylko najstarszy z trzech rycerzy dotrzy­
muje jej towarzystwa, pociesza, uspokaja, otula

płaszczem. Zgadnijcie — który? Tata, oczywiście.
Więc mamy z panią Danką nasz wymarzo­

ny hotelik. Trochę zimny, trochę ciasny i taki
jakiś nietypowy. Na Fe szczerych pól kwitną
w nim nad kierownicą czerwone gladiole.
Sztuczne, z plastyku. I tylko dlatego nie za­
marzły.

ACZYNA ŚWITAĆ. Grupka kobiet o-

puszcza autobus. Za parę godzin nasz

pojażd-widmo dowlecze się do Zamo­
ścia. Przywiezie już nie przygodnych pasaże­
rów, ale doborową grupę towarzyską, zahar­
towaną w biedzie.

Wśród uśmiechów i wzajemnych uprzejmo­
ści będziemy zgadywać pragnienia kaszlące-
go dziecka i częstować je resztkami herbat­
ników. Ospały młodzian w baranicy okaże się
znakomitym partnerem w grze pt. a kuku! zaś
kędzierzawieć w okularach (ten bez czapki i
sząlika)— bohaterem, który w nocy nadsta­
wiał za nas goły kark, harując w zaspie sam

z łopatą.
Jak to dobrze — myślę, dojeżdżając do Za­

mościa po 26 godzinach podróży —: że z ludz­
kimi twarzami wyszliśmy z tej nocy i zamieci,
która okazała się czasem, próby.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tutaj gra toczyć się będzie na płaszczyźnie poli­
tycznej i społeczno-kulturalnej. Sprawa druga, to

intensyfikacja produkcji rolnej, a jest to problem,
który rangą wyrasta znacznie ponad samą tylko ak­
tywizację gospodarczą terenu. I wreszcie, kwestia
trzecia, to szeroko rozumiany rozwój infrastruktury
oraz współzawodnictwo produkcyjne pomiędzy za­
kładami przemysłowymi z terenu miasta i gminy.

Akcenty ekonomiczne w turniejowym regulami­
nie są jak widać mocne i wydawać by się mogło,
że skoro program obejmuje całokształt niemalże
spraw społećzńo-gospodarczych. zgromadzenie odpo­
wiedniej ilości punktów jest rzeczą stosunkowo łat­
wą. Przypasowawszy tymczasem ten schemat do
lokalnej specyfiki, okazuje się, że gospodarze terenu

sporo będą muśieli się nagłowić, chcąc wyjść z tvch
.zmagań, obronną ręką i sięgnąć po nagrody, o któ­
rych regulamin wspomina lakonicznie, że będą rze­
czowe i Cenne. '

TUTAJ SUKCES w pierwszej konfrontacji był
miłym zaskoczeniem W ubiegłym roku mil­
czeniem zbywano propozycje startu w „Banku

Miast”. Opinia aktywu była zgodna na ogół, że mi­
mo dużego wkładu pracy nie pora jeszcze na eks­
ponowanie dokonań.

Nie bez wpływu na taki pogląd pozostawała —

rozpisana przez władze w ubiegłym jeszcze roku —

ankieta. Skierowano ją do szerokiego aktywu mia­
sta i.gminy! Pierwsza kwestia w niej poruszona do­
tyczyła problemów, które w Limanowej należy roz­
wiązać niezwłocznie. Może to się wydawać naiwne,
bo przecież władza w Limanowej ma opinię chodzą­
cej po ziemi, a takie stawianie sprawy świadczy o

czyn)ś, wręcz odwrotnym. Ale już drugie pytanie
traktowało o możliwościach rozwiązania spraw pa­
lących.

Wtedy to właśnie okazało się, iż dobrze że szpital,
że KFAP, że wodociąg, że zajazd itd. — ale też, że

rynek zatłoczony samochodami, ck — centrala tele­
foniczna, nie ma żłobka, na II' program TV trzeba',
jeździć do rodziny w Krakowie, czy wreszcie to, że
tysiące kominów rozsnuwa nad miastem chmurę
dymu.

Ankieta — mówi I sekretarz KM-G PZPR w Li­
manowej Czesław Dudek — pozwoliła nam dokład­
nie uzmysłowić sobie, gdzie jesteśmy i na czym
stoimy. Prócz tego, że stała się osnową dla skon­
struowania szerokiego programu działania, spraw­
dził się praktycznie nie stosowany przez nas dotąd
sposób dialogu ze społeczeństwem. Zrobiliśmy to w

samą porę. Udało nam się jeszcze w ubiegłym roku
rozpocząć parę przedsięwzięć, co w obecnej sytua­
cji, kiedy wszystkich obowiązuje rygor inwestycyjny
jest sprawą dużej wagi. Że wymienię chociażby roz­
poczętą budowę gmachu poczty wraz z centralą
telefoniczną.

Jeśli idzie o pozostałe postulaty, to ich realizacja
odbywać się będzie w znacznej mierze poprzez czy­
ny społeczne. Tak zresztą podpowiedzieli sami mie­
szkańcy. Zawiązały się spółeczne komitety budowy
żłobka i przekaźnika TV. W pierwszym przypadku
zebrano deklaracje pomocy finansowej od zakładów
pracy, które w pokaźnej części pokryją koszty bu­
dowy. Przekaźnik TV. będzie sprawą bardziej skom­
plikowaną. Nie łatwo o aparaturę, a szczyt wzno­
szącej się nad Limanową Łysej Góry przysporzy
niejednego kłopotu przy transporcie materiałów.

c
☆

ZYNY SPOŁECZNE, których wartość zapla­
nowano na 30 min zł są istotnym dopełnie­
niem programu działalności społeczno-gospo­

darczej. Dopełnieniem, gdyż prócz tego na terenie
miasta i gminy realizowane są inwestycje o łącznej
■wartości kilkuset milionów złotych. Szpital, osiedle
mieszkaniowe, zajazd turystyczny, wodociąg i ka­
nalizacja — miesiące dzielą od ukończenia tych
budów. Tutaj terminowość zaważy .na wynikach
turnieju, a z terminami jest wprawdzie nieźle, ale
różnie. Zima przystopowała . nieco budowlanych,
mąrzłość okazała się bardziej nieustępliwa, niż kły
koparek. Na domiar złego krążą uporczywe pogłos­
ki, że zorganizowany w Limanowej Ochotniczy Hu­
fiec Pracy przy PBO ..Podhale” mają przenieść do
Nowego Targu. Stu chłopaków, to nie byle eo!

Wobec perspektywy startu w „Banku 440” władze
miasta wysłały memoriał na ręce wojewody sądec­
kiego. Ale myli się, kto sądzi, że zawiera on prośby
o subwencje finansowe. 10 punktów owego memo­
riału traktuje o jednym:' by wojewoda w ramach
swych kompetencji wyegzekwował od wszystkich
przedsiębiorstw budowlanych pracujących na tere­
nie Limanowej terminowe ukończenie prowa­
dzonych robót. Tylko tyle, ani słowa więcej.

W Limanowej bardzo liczą na Spółdzielnię Zaopa­
trzenia i Zbytu. Prezes Bronisław Tokarczyk „przy­
łączył do siebie’’ GS i w tej chwili rządzi najwięk­
szą w Limanowej jednostką gospodarczą. Zakres
działalności bardzo szeroki — spółdzielcy zatem

Fot. S . Smierciak

JUŻ JUTRO TELEWIZYJNE EMOCJE

TOMASZ ORDYK

mogą przysporzyć wielu punktów w konkursowej
rywalizacji. Robili to już zresztą nie raz i to sku­
tecznie.

■fr

POCZĄTKIEM LUTEGO dotarła do Limano­
wej ważna wiadomość: Będzie gaz. Właśnie'
Ministerstwo Górnictwa i Energetyki wyraziło

zgodę na gazyfikację miasta. Tym samym często
przewijający się w ankietach postulat zyskał pod­
stawową akceptację. Początek będzie wprawdzie
skromny — gaz nie może służyć do ogrzewania, ale
i to dobrze. Rocznie.zużywa się w Limanowej 30 tys.
ton węgla, a za 5 lat szacuje się, że potrzeba.go będzie
2,5 razy więcej. Czyli, gdyby całą tę ilość przywieźć
na raz, pociąg zaczynałby się w Limanowej, a koń­
czył gdzieś za Chabówką. A krótszy pociąg, to czyś­
ciejsze niebo. Ta prawda była w Limanowej dobrze
znana, toteż przygotowywano się do gazyfikacji po
cichu, zanim opieczętowane dokumenty dotarły nad
Łososinę. Trwa opracowanie dokumentacji, w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Komunalnego szkolą spa­
waczy a pomoc społeczna murowana.

☆
ACZELNIK MIASTA I GMINY — Jan Kubo­
wicz — zgadza się ze mną, że największe re­
zerwy, choć niełatwe do wydobycia tkwią w

rolnictwie. Tutaj Limanowa jest w sytuacji nie­
zbyt uprzywilejowanej wobec konkurentów. Łatwiej
jest przecież zwiększyć produkcję w jednym gospo­
darstwie, które ma 8 tys. ha, niż w 8 tysiącach go­
spodarstw, które liczą sobie po hektarze. Regulamin
konkursowy zawiera sporo punktów dotyczących
rolnictwa. Gra jest więc warta świeczki.

Władze w Limanowej potrafią rozmawiać z ludź­
mi. Naczelnika Kubowicza cenią za to, że zabiera­
jąc głos w trudnych sytuacjach obywa się bez slo­
ganów. Z rolnikiem wszak rozmowa trudniejsza. Na
szczęście przyszedł w sukurs..... Bank 440”. Zaraz po
pierwszym programie do Komitetu przybiegła rol-
niczka Grzeszęzakowa i mówi, że hoduje krowy
i jak trzeba to dokupi parę sztuk, bo w „Banku”
mogą się przydać. Nie była to reakcja odosobniona.
Kilką dni później sekretarz Dudek z naczelnikiem
Kubowiczem przyjechali do Starego Rybia. Wieś
niby jeszcze „ńiezasymilowana”, przyłączono ją do
Limanowej niedawno, a mimo to na spotkanie
przyszło dwa razy tyle ludzi ilu się spodziewano.
Pytali: co możemy zrobić dla „Banku”? Odpowiedź
prosta — zwiększyć produkcję. Wybierajcie: sady
zblokowane lub hodowla, a my pomożemy.

Stąd duże zainteresowanie gospodarstwem Włady­
sława Dudka, który hoduje tuczniki w tzw. bate­
riach. Są to piętrowe klatki, dzięki którym po­
wierzchnię budynku można wykorzystać w dwój­
nasób. W POM-ie głowią się już jak uruchomić
produkcję takich baterii.

W Starym Rybiu poszło dobrze, a Męcina nie
może być gorsza. A jak Męcina, to i inne dołączą.

☆
LUTEGO odbędzie się pierwszy telewizyjny
pojedynek Limanowej ze Skoczowem. Poje­
dynek, a właściwie licytacja ofert. Życie w

mieście płynie normalnym trybem, ale można wy­
czuć przedstartowe rozgorączkowanie. Ekipa telewi­
zyjna zjechała na pierwszy rekonesans, nastroje
dobre, bo pogoda i plenery wspaniałe, hala sporto­
wa jest doskonałym miejscem na przeprowadzenie
programu. Tylko skąd wziąć 300-kilowatowe zasila­
nie dla oświetlenia?

Naczelnik-Kubowicz, jakby miał mało spraw na

głowie, duma skąd tu wytrzasnąć... kominiarza na

etat Urzędu Stanu Cywilnego. Kominiarz potrzeb­
ny, żeby życzenia młodym parom składał. Jest zre­
sztą propozycja w scenariuszu programu, aby w

Urzędzie zaprezentować ślub w regionalnej oprawia.
A więc młodzi na ślubny kobierzec!

Kierownictwo „Myśliwskiej” martwi się nie tyle
o „Srebrną Patelnię”, ile — jak gościom dogodzić
na co dzień. Nawet im to „idzie” — 25 dań gorą­
cych w karcie śniadaniowej.

Dreszcz emocji udziela się po kolei wszystkim.
Nawet dwóm zarośniętym młokosom, którzy siedząc
nad kuflem piwa w „Popularnej” medytują, jak tu

się wkręcić przed kamery, żeby ich cała Polska
widziała.

DIABELSKIE SKRZYPCE

to niespełna rok temu w zamku w

Jedno z nielicznych w świecie, Mu­
zeum Instrumentów Ludowych, otwar­

Zakład Systemów Minikomputerowych „MERA” w Warszawie specjalizuje się w

produkcji małych maszyn cyfrowych systemu „MERA 300”. Jest to mnikompu-
ter przeznaczony do systemu zarządzania lokalnego, a wiec prowadzenia gospo­
darki materiałowej, planowania operatywnego, księgowości itp.

CAF — RYBCZYŃSKI

ztrumentów (są w zbiorach nawet za­
bytkowe kafle zprzed pięciuset lat z

wizerunkiem „kapel... zwierzęcych”)
jest stale uzupełniana. Są tara ni. in.

„diabelskie skrzypce” i korbowa lirą
dziadowska, są basy dłubane, dudy i
— cóż począć ale taka nazwa — „pier­
dziel” wielkopolski. Jest kozioł zbą-
slcolubuski, gajdy, istebniańskie oka­
ryny. Jest „bumcyk” i „bymbenek” (z
okolic Janowa Lubels.) grajcarek. Są
fujarki, turliki, terkotki, janczary,
trzaskawki, fiukacze i piszczałki.

Zwiedzaniu muzeum towarzyszą
dźwięki niektórych oryginalnych in­
strumentów odtwarzane z magnetofo­
nu.

60 KM — W 8 GODZIN...
Głos po drucie telefonicznym bieg­

nie z szybkością światła, tj. 300 tys.
km/sek. Tak mówi teoria. A prakty­
ka? „Hej — łza się w oku kręci”.
Przeciętny mieszkaniec Rzeszowa go­
tów, przysiąc, że to największa bujda,
gdy pragnąc zamówić np. rozmowę te­
lefoniczną z Mielcem, słyszy w słuchaw­
ce głos, który mu oznajmia że czas o-

czekiwania na połączenie z tym mia­
stem wynosi... 8 (słownie: osiem) go­
dzin. 1 to tylko wtedy, kiedy za­
mówi rozmowę błyskawiczną.

Ironia losu chce, że Mielec... znaj­
duje się w tym samym województwie
co Rzeszów, i że obydwa miasta dzie­
li odległość... 61 km tj dystans do po­
konania przez dobrego piechura w cza­
sie właśnie owych wzmiankowanych
ośmiu godzin...

T ESIENIĄ ubiegłego roku dokonano
włamania do sklepu monopolowe­
go przy ul. Biatoprądnickiej w

Krakowie. Sprawco - najwyraźniej
człowiek trunkowy - zabrał trochę

mleszczeń sklepowych, tle i one rrszs nł«
przyniosły żadnych rezultatów. Nie zaniedba­
no jednak niczego wychodząc z założenia, .że

___

.

każdy przestępca jednak zostawia jakiś ślad; Od personelu sklepu pobrano odciski pal- .

trzeba go tylko pilnie poszukać. ców dla porównania ze znalezionymi ślada-
I rzeczywiście. Natrafiono wreszcie w kilku I oto, jak stwierdzili eksperci, jeden z

niepowtarzalne linie papilarne na powierzchni,
palców i dłoni, co stanowi niejako jego „wi­
zytówkę"..

przestępca
zestawia

ślad...
butelek z alkoholem oraz... zegar sta­
nowiący prywatną własność
ka sklepu.

kierowni-

nie udało

osoby. Nikt
Mimo szczegółowych dochodzeń

się ustalić ani jednej podejrzanej
w nocy, podczas której nastąpiło włamanie,
nie widział kręcących się w pobliżu sklepu
ludzi. Nikt nie słyszał brzęku rozbijanej szy­
by. Także sposób, w jaki włamywacz dostał

się do lokalu, nie ułatwiał zadania prowadzą­
cym śledztwo.

Przystąpiono do skrupulatnych oględzin po-
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tych śladów pochodził od obcej osoby. Nale­
żało ją znaleźć i zidentyfikować na podstawie
zabezpieczonego odcisku palca.

Funkcjonariusze MO mieli dobre rozezna­
nie. Ód pewnego czasu zwracało ich uwagę
mieszkanie znajdujące się nie opodal okradzto-

’! nego sklepu. Schodzili się tam podejrzani o-

sobnicy, wielokrotnie po pijanemu wywołują-,
cy awantury. Zainteresowano się bliżej by­
walcami meliny i już wkrótce znalazł się dal­
szy ślad przestępstwa, prowadzący do... za­
kładu karnego.

' ■
Od kilku tygodni przebywał tam Ryszard

K. aresztowany za dokonanie innych prze­
stępstw. Pobrano mu odciski "palców i okazało
się, że pasują „jak ulał" do śladu pozostawio­
nego w obrabowanym sklepie. . .

. Ustalono, że krytycznej nocy w melinie od­
bywała się huczna libacja, Ale w pewnym

.momencie zabrakło wódki. Ryszard K. opu-
: śhił więc rozbawione towarzystwo i po nie­

długim czasie wrócił z pełną torbą alkoholi.

przednich marek. Niedaleko wszak miał na.

ul. Białoprądnicką.„
. „Pracował" zwykli w rękawiczkach. Ale

tej nocy — czy to przez nieuwagę, czy pod'
wpływem wypitego alkoholu — „zapomniał
się" i pozostawił w okradzionym sklepie, swo- .

miejscach (m. in. na wewnętrznej stronie la-./';
dy) na odciski palców i odpowiednio je zabez­
pieczono.

Kto je tu zostawił? Na to, jakże istotne py­
tanie, miała dać odpowiedź ekspertyza dakty- /

loskopowa.
Daktyloskopia — jak pisze Paweł Horo- ,

szewski — to w dosłownym tłumaczeniu tyle, j
co „obserwacja palców". Począwszy od pierw­
szych lat naszego wieku, wszystkie państwa
wprowadziły daktyloskopię do praktyki śled­
czej — za pionierskim przykładem Scotland
Yardu. Wiadomo bowiem, ii każdy człowiek , ja „wizytówkę" — drobny odcisk palca, poktó-
ma — tylko dla niego charakterystyczne — rym zidentyfikowali 'włamywacza eksperci.

'
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Panie Profesorze, mówimy
dziś o rozwiniętym społe­
czeństwie socjalistycznym

jako o pewnym etapie rozwojowym.
Mówimy: polska demokracja socjali­
styczna. Na czym polega istota tych
pojęć?

Zacznijmy od samego pojęcia rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego. Co to jest?
Można mówić z pewnością o przesłankach e-

konomicznych, ale sądzę, że w tej rozmowie
mniej się będziemy nimi zajmować, jako że

są to kwestie bardziej ustalone, zrozumiałe i
chyba przez opinię powszechną zaakcepto­
wane. Sferą, która nie została — jak sądzę —

dostatecznie rozpracowana i w zakresie któ­
rej jeszcze musimy wiele uczynić — jest sfe­
ra świadomości, a więc to wszystko, co mieści
się w sferze pozamaterialnej.

Jeśli mówimy, że będzie to społeczeństwo, w

którym ugruntowana zostanie w większym
niż dotychczas stopniu jedność moralno-poli-
tyczna, to przecież wiąże się z tym nie tylko
jednolity pogląd na podstawowe sprawy mię­
dzynarodowe i krajowe, ale także kwestia
jedności — lub zbliżania się do jedności —

światopoglądowej A jest to proces długo­
trwały i chciałoby się, by w pierwszym okre­
sie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz­
nego mogły zatriumfować te wartości, które

tkwią u podstaw humanizmu socjalistycznego.
Jest tu miejsce i na szacunek dla człowieka,
i to szacunek, który nazwałbym szacunkiem
integralnym dla całości jego działania.

Ela mnie, jako zajmującego się ustrojem
— rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne
wiąże się również z ustrojem państwowym,
jest to nowy etap rozwoju państwa socjali­
stycznego. Mówimy np., że mamy państwo so­
cjalistyczne. że budujemy społeczeństwo so­
cjalistyczne. Rozumiem to w ten sposób, że

mamy w tej chwili państwo typu socjalistycz­
nego, państwo rozwijające się. Jeżeli mówi­
my. że budujemy społeczeństwo socjalistycz­
ne, to w naszym rozumieniu zjawisk rozwo­
jowych tkwi głęboka różnica w stosunku do
tego, co rozumie się pod tym pojęciem w nie-
socjalistycznej doktrynie rozwojowej, gdzie
państwo jest wysunięte na czoło tych zjawisk,
i to nie tylko w konstytucji, ale w myśleniu
o instytucjach politycznych. My mówimy, że

państwo jest zjawiskiem wtórnym, a podsta­
wowym jest mechanizm polityczno-społeczny,
a więc to, co dzieje się w społeczeństwie.

— Jakie cele to społeczeństwo realizuje?
Jakie są siły społeczne, przewodzące temu

społeczeństwu?
— Mogą to być zagadnienia dla części na­

szego społeczeństwa niezrozumiałe. Na przy­
kład respektowany jest dziś w świecie pro­
blem reprezentacji naszego kraju przez osobę,
faktycznie reprezentującą podstawowe siły
społeczno-polityczne kraju,- a nie instytucje

państwowe. Niektórzy więc pytają — czy I
sekretarz KC PZPR nie powinien być prezy­
dentem? Oczywiście, może być. ale nie tu spo­
czywa ciężar zagadnienia. Ciężar zagadnienia
spoczywa w naszej koncepcji ustrojowej, któ­
ra mechanizm polityczno-społeczny stawia
przed mechanizmem państwowym, traktowa-

ANDRZEJ WIELUŃSKI

nym jako instrument realizacji celów społecz­
nych. I takie podejście określa — moim zda­
niem — to, co nazywamy demokracją socja­
listyczną. Jest to zjawisko nie tylko w sferze
państwa, ale przede wszystkim społeczeństwa.
Państwo jest i musi być instrumentem reali­
zacji zadań i celów społecznych.

— Jest Pan rzecznikiem tezy, że państw#
socjalistyczne jest najwyższą formą organiza­
cji społeczeństwa. A więc moralność państwo­
wa — moralność społeczna.

— Najwyższą nie, może najpowszechniej­

szą. Najwyższą byłaby taka, w której państwo
miałoby charakter dominujący i stały. Po­
wiedziałbym, że jest to torma obecnie najszer­
sza. Nie utożsamiałbym też moralności pań­
stwowej z moralnością społeczną. Społeczeń­
stwo ma swoje podstawowe, długofalowe cęle
i interesy, państwo zaś dla realizacji tych dłu­

gofalowych celów, reprezentując organizację
społeczeństwa W’ świecie, w różnych warun­
kach podejmować musi kwestie, które wyni­
kają z polityki doraźnej, a nie zawsze długo­
falowej. Nie zawsze, odchodząc od spraw
drobnych na rzecz podstawowych, może i mu •

si kierować się pryncypialnymi kryteriami
moralności społeczeństwa socjalistycznego.

— Ale zawsze w interesie społeczeństwa.
— Ale jak rozumianym interesie? Histo-<

Tycznie czy doraźnie? Bo w tym — wydaja
mi. się, tkwi istota przeciwieństw. Przy reali-

EHOCJt?
Niezliczone wpływy x zewnątrz, jakim poddany

jest współczesny człowiek, spowodowały nasilenie

się schorzeń znanych pod ogólną nazwą chorób

naszej cywilizacji, zaś zjawisko emocji towarzyszące
tym wpływom określane jest przez niektórych psy­
chiatrów jako system zaburzeń usytuowanych w

poszczególnych organach ustroju, dezorganizują­
cych ca/ą hierarchię psychiczną człowieka.

A oto co no ten temat mówi znany psychołizjo-
log francuski prof. Andre Soulaire na łamach
„Le Monde".

Najczęściej, kiedy mówimy o emocji, mamy na myśli pew­
ne subiektywne odczucia odpowiadające danym wydarzeniom
i impulsom pochodzącym z zewnątrz. Emocja, które wtargnę­
ła Z zewnątrz gwałtownie niepokoi ustrój i wywołuje niety­
powe reakcje psychologiczne, którym towarzyszą zmiany or­
ganiczne.

I właśnie ze względu na ten subiektywizm doznań rodzą
■się trudności badania zjawiska zwanego emocją, każdy bo­
wiem podmiot reaguje w odmienny sposób na odniesione wra­
żenia, ponieważ zależne to jest zarówno od jego indywidual­
nej złożoności psychofizjologicznej, jak poprzednich doświad­
czeń tego rodzaju, wrażliwości, poziomu kulturalnego, wzy-
stosowania do otoczenia i wielu innych czynników.

Na dziedzinie czysto fenomenologicznej emocja może być
rozpatrywana- w trzech aspektach: świadomości „intelektual­
nej” sytuacji emocjonalnej, zmian fizjologicznych, które jej
towarzyszą oraz przeżycia uczuciowego, subiektywnego.

Podmiot po zapoznaniu się z emocją nadaje jej pewne zna­
czenie zicriązane ze swymi doświadczeniami poprzednimi, przy

czym funkcja ta. przypada, na korę mózgową, zwłaszcza, na

płaty przednie. Zjawisko emocji uwidacznia się wówczas w

dziedzinie fizycznej — w postaci reakcji ruchowych i wegeta­
tywnych (wyraz twarzy, czerwień wzgl. bladość, mimika,
dźwięk głosu, chęć walki lub ucieczki) itp.

Następnie zjawisko emocjonalne zostaje opanowane dzięki
pewnego rodzaju rezonansowi wewnętrznemu, który prowa­
dzi do uszeregowania odniesionych wrażeń na dwa zasadni­
cze typy, przyjemne i przykre. Doznania te nie porastają w

bezpośrednim związku.z zaistniałą obiektywnie sytuacją, lecz

zależne są od przeżyć osobistych danego osobnika.
1 tak np. doświadczenia z odruchami warunkowymi wska­

zują, że to sarno pobudzenie może być odebrane dwojako —

w sposób przyjemny, bądź odwrotnie. *
;

Wskazówek o mechanizmach kierujących wrażeniami: do­
starcza- nam. współczesna neurofizjologia. za. pomocą specjal­
nego, bardzo czułego aparatu zwanego elektroencefalografem,
który znacznie wzmacnia prądy czynnościowe związane z

działalnością kory mózgowej. Aparat ten rejestruje odebra­
ne prądy, których krzywa zwana w skrócie EEG w zależno­
ści od miejsca, z którego odprowadza się prądy czynnościowe,
wykazuje różne obrazy encefotograficzne. Na przykład, fale
alfa występujące zwłaszcza nad ośrodkami wzrokowymi, są
widoczne przy spokojnym zachowaniu pacjenta i zamknię­
tych oczach.

Aparat ten jednak, mimo swej doskonałej sprawności, nie

jest w stanie wykryć prawdziwych zmian występujących pod
wpływem emocji i dlatego zjawisko to może być rozpatry­
wane wyłącznie jako zespół nerwowego układu ośrodkowego
i obwodowego.

Zespoły tych układów obejmują ogromną ilość zjawisk fizjo­
logicznych od bardziej prostych mechanizmów regulujących
czynnościami wszystkich narządów wewnętrznych za pomocą
układu nerwowego wegetatywnego do nieskończenie skompli­
kowanych procesów psychicznych.

Nie znaczy to wprawdzie, ii układy te reprezentują same

W sobie siedzibę emocji, jednakże ich powiązania z całym
systemem nerwowym i endokrynalnym czynią je odpowie­
dzialnymi za objawy związane z wtargnięciem emocji. (MD)

emocje!

SEkSTANS, słońce i gwiazdy,
znaki na wodzie i lądzie, mapa,
cyrkiel i trójkąt — oto niezmien­
ne od lat atrybuty sztuki nawi­
gacyjnej, służącej do wytyczania
szlaków i określania położenia
statków.

Nadchodzi jednak era, w której ofi­
cer wachtowy na statku, zamiast mie­
rzyć i liczyć — wystarczy, że naciśnie
guzik odbiornika satelitarnego i po
trzech sekundach aparatura poda mu

dokładną pozycję okrętu. Nie jest to
teoria czy dopiero wizja, lecz stosowa­
ny już w praktyce system.

Zwiedzam właśnie stojący w porcl*
gdańskim statek szkolno-to-w arowy Pań-

TADEUSZ STEC

i'

na satelitę
•twowej Wyższej Szkoły Morskiej w Gdy­
ni „ANTONI GARNUSZEWSKI”. Sta­
tek ten zbudowany w stoczni szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskiego wzbu­
dza w każdym porcie zainteresowa­
nie; połyskująca bielą sylwetka z długą
nadbudówką, z rzędami iluminatorów —

przypomina jednostkę pasażerską. Bo też

i pływa na nim sporo ludzi. Prócz 50 osób

załogi stałej, ma on miejsc* dla 112 stu­
dentów oraŚ 12 miejsc dla zespiłu dydak­
tycznego.

A już wręcz podziw 1 zachwyt wy­
wołuje wyposażenie „A. Garnuszew-
skiego”. Mamy na nim — objaśnia ka­
pitan ź.w. Józef Gurbisz — zintegro­
wany system antykolizyjny, czyli apa­
raturę, zapewniającą statkowi bezpie­
czną żeglugę. Są to cztery radary, dwa
odbiorniki radionawigacyjne systemu
„Omega” dalekiego zasięgu i dwa syste­
mu „Decca” — do radionawigacji brze­
gowej, trzy logi — każdy innego rodza­
ju, zdalnie sterowana siłownia i zauto­
matyzowana całkowicie elektrownia o-

krętowa.

7. kolei pochylam się nad ekranem
radaru, sprzężonego w komputerem.
Radar pokazuje statki zakotwiczone na I
redzie portu gdańskiego. I znowu urno- I
wnie umiejscawiamy nasz statek na

morzu, w trakcie zbliżania się do Gdań­
ska. Na . ekranie, raz z prawej strony
kursu statku, raz z lewej — pojawiają I

się przerywane kreski, wyznaczające j
strefę bezpiecznej żeglugi. Gdy „Anto- \
ni Garnuszewski” wychodzi poza za­
kreślony obszar, zapala się na radarze
czerwone światełko, ostrzegając, iż
grozi mu kolizja z : innym statkiem.

Łatwiej więc teraz zrozumieć, jak wiel­
ką rolę system ten może odegrać w że­
gludze morskiej. Ułatwia on bowiem wy­
znaczanie kursu statków najkrótszą, naj­
bardziej optymalną trasą. Większe je­
szcze korzyści przyniesie nawigacja sate­
litarna dla bezpieczeństwa żeglugi, szcze­
gólnie wr przypadkach wielkich zbiorni­
kowców. Gdyby „Torry Canon” miał ta­
kie urządzenia, najprawdopodobniej nie

wpadłby na skały i nie wyciekłaby z nie­
go ropa, która zanieczyściła wodę u

r

Silniki po dotarciu

Specjaliści radzieccy przeprowadzili badania nad

procesem spadku mocy czterosuwowych silników

samochodowych w zależności od ich zużycia w mia­
rę wzrostu przebiegu samochodu. Badania te wy­
kazały, że po okresie docierania moc. silników po-
zostaje na niezmiennym poziomie do przebiegu 25

tys. km. Następnie moc stopniowo spada i spadek
ten wynosi od 7 do 8 proc, po przebiegu 150 tys. ki­
lometrów.

Ostrzeżenie przed poślizgiem
Niewielkie nawet wahania temperatury w pobliżu

zera mają duży wpływ na bezpieczeństwo prowa­
dzenia samochodu, gdy wzdłuż drogi znajdują się
kolejno strefy — odwilży i przygruntow’ego przy­
mrozku, gwałtownie zmieniające warunki jazdy. Dla

zapobiegania takim niespodziankom opracowano we

Francji specjalny system ostrzegający kierowcę
przed niebezpieczeństwem gołoledzi. Jest to precy­
zyjnie wyskalowany termometr elektryczny, z czuj­
nikiem znajdującym się możliwie blisko jezdni,
który włącza w samochodzie optyczny, i akustyczny
sygnał alarmowy, gdy temperatura zewnętrzna
zbliża się do punktu krytycznego. Innym,. bardziej
uniwersalnym urządzeniem są świetlne tablice o-

strzegawcze umieszczane w miejscach szczególnie
narażonych na występowanie gołoledzi, a są to

przede wszystkim mosty, wiadukty i dna dolin.

Czujniki termiczne włączają te sygnały w przypad­
ku rzeczywistego niebezpieczeństwa gołoledzi, co

daje o wiele lepsze efekty niż ustawianie stałych
znaków ostrzegawczych, które przez większą część
roku są niepotrzebne i powodują lekceważnie ich

przez kierowców.

Z
A.

ROZGLĄDAM SIĘ po obszernej ste­
rowni, która podobna jest bardziej dó
laboratorium, niż do pomostu nawiga­
cyjnego. Prawie całą jego szerokość
zajmuje pulpit z rozmaitymi przełącz­
nikami, tabelami, oznakowaniami. Nie
widzę jednak nigdzie koła sterowego.
Okazuje się, że owszem jest ów przy­
rząd, lecz swoim wyglądem w niczym
nie da się go porównać z tradycyjnym
kołem sterowym. Zostało z niego tylko
coś w rodzaju połówki samochodowej
kierownicy.

Moją uwagę nade wszystko przycią­
gają jednakże zainstalowane na „Gar-

Kuszewskim” jedyne w polskiej flocie
i nieliczne w świecie — dwa odbior­
niki (o różnych systemach) do nawiga­
cji satelitarnej. Urządzenia te oraz sy­
stem ar,tykolizyjny pracują przy po­
mocy wspólnego komputera. Odbiorni­
ki satelitarne przekazują sygnały 'z
krążących nad naszym globem sateli­
tów. Jest to sześć amerykańskich sta­
cji orbitalnych, przemieszczających się wybrzeży Anglii. Jeżeli jednak statki bę-
— - j—, .---

---- ■—dą fózpórżątizać órhawiąńą aparaturą, mo­
gą określać w sposób wręcz precyzyjny
swoje połażenie względem innych statków

i wszelkich stojących na jego drodze prze­
szkód, chroniąc się tym samym skutecz­
nie przed wszelkimi kolizjami. Wystar­
czy powiedzieć, że przy pomocy nawigacji
satelitarnej daje się określić pozycję stat­
ku z dziesięciokrotnie większą dokładno­
ścią, niż metodami konwencjonalnymi

WYBITNY nasz specjalista z dziedzi­
ny nawigacji, kapitan Ledóćhowski —

patrząc na swoich uczniów w Szkole
Morskiej, trudzących się nad zawiło­
ściami obliczania kursów pozycji, ro­
bienia namiarów — zwykł mawiać:
Wiem, wolelibyśćie wrzucić do odpo­
wiedniej skrzynki pięć centów i otrzy­
mać gotową . .pozycję statku z dodat­
kiem „pepsi”.

I oto dziś, już nie w żartach —

skrzynki zaczynają wyrzucać informa­
cje o położeniu statków ria morzach,
tyle tylko, ze bez „pepsi”. Nie uwalnia
to jednak nawigatorów od umiejętno­
ści posługiw-ania się konwencjonalnym
systemem wyznaczania kursów i pozy­
cji statków. Tak, jak kalkulatory nie
zwalniają nikogo z konieczności posłu­
giwania się Wiedzą z zakresu czterech
działań arytmetycznych.

po odpowiednich torach; transmitują
'

one zakodowane informacje z naziem­
nych ośrodków obliczeniowych.

Niezmiernie to ciekawe, lecz jakie
praktyczne korzyści daje system na­
wigacji satelitarnej?

— Najlepiej — mówi pierwszy oficer
Tadeusz Wierzbicki — jeśli zademon­
struję pracę urządzeń. Stoimy teraz
w porcie, więc wybierzemy dla kompu­
tera współrzędne z obszaru Zatoki Bi­
skajskiej i docelowy port podróży —

Gdynię.
ZAPALAJĄ SIĘ kolorowe światełka

maszyny cyfrowej i po chwili na ekra­
nie ukazują się świetlne znaki. Są ni­
mi: pozycja statku, szybkość, odchyle­
nia od kursu powodowane tzw. siłą
zniosu czyli dryfowania, kurs do pun­
ktu przeznaczenia, kurs aktualny, do­
celowy punkt podróży, aktualna odle­
głość statku od owego punktu, czas po­
trzebny do pokonania tego dystansu i
przybliżona data przybycia do końco­
wego portu. Niemal równocześnie
włącza się drukarka, która dla po­
twierdzenia i utrwalenia informacji
przekazanej przez komputer, nanosi je
na papier. Jeszcze jedno, w skład sy­
stemu wchodzi zegar, podający czas z

dokładnością jednej milionowej sekun­
dy!

■i

Automatyczne ogrzewanie
Jedna z firm w RFN opracowała automatyczny

układ ogrzewający, który można włączyć do obiegu
chłodzącego każdego samochodu z chłodzeniem cie­
czą. Układ ten działa zarówno w czasie jazdy samo­
chodu, jak i w czasie postoju i utrzymuje stałą
temperaturę z dokładnością do pięciu stopni — 0-

czywiście, kosztem dodatkowego zużycia paliwa.
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znajduj*Noiooczesna myjnia samochodów tu Częstochowie
się przy szóste E-16. Obok niej jest usytuowana stacja CPN,
a także motel z kawiarnią i restauracją. CAF — Seko

To
oni są winni wszystkiemu.

Mało im było ojcowizny, dodat­
kowych hektarów im się zachcia-

ło. Całą wieś by pewnie zagarnęli dla
siebie. Ta ich zachłanność skłóciła sąsia­
dów. Sami by chcieli mieć wszystko, a

innym nic nie zostawić... Tak było z tą
drogą — krzyczą sąsiedzi Kazimierza

Przybyłki, widząc obcego obok zabudo­
wań.

★
— Tu widać rw0fłę pieniąctw.o . Dróg z-a dużo

w nąstej gminie. Przybyłko dobrze zrobił, że zaorał
jedną'z 'nich. 'Ziemią musi rodzić', « nie leżeć odło­
giem. Wszystkiemu winien Sąd, który w pierwszym
okresie rozpraw wydał wyrok wbrew społecznym
potrzebom umożliwiając Więcławowej przegon króui

przez środek pola obsianego pszenicą. Co taka sy­
tuacja oznacza na wsi — wyjaśniać nie trzeba. Po

prostu — wo-jnę — oświadcza przedstawiciel gmin­
nej władzy.

*

— A renie aię wydaje, że wszystko powinno »łą
załatwić na rńiejsęu, w gminie, bez potrzeby anga­
żowania Sądu i tylu ludzi... Kto gorszy? Obydwoje
tacy' sami, U obydwu brak poczucia rzeczywistości.
Upór ich cechuje. A i adwokaci nie są bez winy.
Im płacą za to, żeby ludzi bronili. Jednych bronią,
a u drugich podniecają namiętności i ludzkie sła­
bości. Niby swojego każdy chce dopiąć. Ludzie we

wsi, b* w całej okolicy, znają ubaw z tego powodu.
Po prostu śmieją się z nich. Sąsiedzi też nie są bez

winy — stwierdza bezstronny obserwator wydarzeń.
k

azimięrz i Matylda Przybyłkowie z Lipnicy
Górnej należą do dobrych gospodarzy we

wsi. Uważali, że jeżeli powiększą swe go­
spodarstwo, będzie im się lepiej pracowało. Nie­
mało przecież nasłuchali się o specjalizacji i me­
chanizacji w rolnictwie. Doszli do wniosku, że
na 6 ha rozdrobnionej ziemi nie mogą nowocze­
śnie gospodarować. Przez lata odkładali więc
każdą złotówkę, którą mogli zaoszczędzić z bie­
żących przychodów, na nowe zagony. Postano­
wili i dopięli swego. Po wielu latach mozolnej,
prymitywnej pracy przy użyciu tradycyjnych
narzędzi na więlu skrawkach 'pagórkowatej zie-
rrii, dokupili ponad 4 ha obok 2 posiadanych już

żul. Arcuiwum

w tym miejscu kawałków gruntu. Ale owe za­
gony kupione kosztem wielu wyrzeczeń, prze­
dzielała droga. Obecnie zbędna. Wyjechał wiee
Przybyłko z traktorem i zaorał cały kompleks,
wytyczając nowy dojazd do pola na skraju swe­
go gruntu. Na większym zagonie przecież łatwiej
pracować i większych maszyn można używać. To
nie spodobało się Więcławom, którzy kiedyś
przeganiali tędy krowy. Mogli je przeganiać rów­
nież nową drogą, położoną o 20 metrów dalej —

ale nie zechcieli. z niej skorzystać. Uważali bo­
wiem, że skoro droga była, to powinna zostać
po wsze czasy. Uznali, że 20 metrów to zbyt
wielka odległość, dla ich krasuli. Zresztą, nie
jest to jedyna droga. Wprost od zabudowań Wię­
cławów prowadzi inna, z której korzysta wielu
rolników. Tą drogą bliżej do ich zagonów' i lasu.
Jest bardziej utwardzona, służąca z powodzeniem
innym, Więcławowej jednak nie odpowiada 7 Do­
wodów tylko' jej ■wiadomych.

EDMUND PIEKARZ

NIE
TYLKO

PRAWO,

Do gminnej władcy trzy lata temu trafia na

Przybyłków skarga. Wyjeżdża więc komisja,
która stwierdza „konieczność zlikwidowania tej
drogi tym bardziej, że jak wykazały oględziny
nie jest ona konieczna, albowiem Więcławowie
mają do użytku drogę komunalną od swojej za­
grody, którą to drogą mogą bardzo dogodnie jeź­
dzić i pędzie bydło do wszystkich swoich pól”.
Tu następują podpisy: Lucyna Piotrowska — na­
czelnik gminy, Andrzej Michałek — sołtys,.Kry­
styna Płoza — instruktor rolny, Kazimiera Pa-
prota — referent rolny.

erdykt komisji jednak nie spodobał się
Więcławowej. Wkrótce wnosi sprawę do
Sądu. 5 czerwca 1974 roku odbywa się

pierwsza rozprawa, której nie udaje się zakoń­
czyć z powodu pewnych niejasności. W niespełna
trzy tygodnie później, bocheński Sąd Powiatowy
wyjeżdża na wizję lokalną do Lipnicy Górnej.
Pojawiają się nowi świadkowie. I tym razem

trzeba było. rozprawę odłożyć. W lipcu przed 0-
bliczem Sądu znów spotykają się. powaśnieni,
następni świadkowie, biegli. Przybywa zaświad­
czeń, wyciągów z ksiąg wieczystych, szkiców,
planów. Pęcznieją teczki sprawy, prowadzonej
przez mgr Jacka Gudowskiego. Rozprawy się
przeciągają — odkładane to przez pełnomocnika
jednej,, to drugiej strony. Koszty procesowe ros­
ną. Wiosną i latem, kiedy inni pracują w polu
przy obrabianiu ziemi, jesienią przy zbiorze plo­
nów, Przybyłkowie i Więcławowie muszą wyjeż­
dżać do sądów, adwokatów, do urzędów różnego
rodzaju. Każdej ze stron pochłania to co najmniej
kilka dni w miesiącu podczas najpilniejszych
prac gospodarczych. Przybyłko bronił swego —

nie drogi, ona mu nie była potrzebna ani przed­
tem, ani teraz. Ale ta droga, którą zaorał, prze­
cinała jego pole na połowę, była zbędna, prze­
dzielała grunt. Nową wytyczył tylko po to, aby
mieć „święty spokój” z sąsiadką. Więcławowa
motywowała swoje wywody tylko tym, że „tu
kiedyś była droga”.

Już <lw* razy zapadał wyrok w sprawie tej nie­
szczęsnej drogi. Zawsze jednak nie po myśli którejś
ze stron. Wpływały więc rewizje do Sądu drugiej
instancji w Krakowie. Dwukrotnie też Sąd Woje­
wódzki oddalał rewizje, jako nieuzasadnione,
względnie przekazywał sprawę do ponownego roz­
patrzenia przez Sąd Powiatowy (obecnie Rejonowy!.
Inaczej być nie mogło. Ale ludzki upór nie ma gra­
nie, więc końca sprawy nie widać, a koszty rosną

po obydwu stronach.

ziś sporna droga zasypana jest śniegiem. Za­
grody, choć oddalone od siebie o kilkaset me­
trów, wyraźnie odbijają się od innych. Wię­

cławowej — żyjącej z siedmiorgiem dzieci w

wiekuod6do17latzrentypomężu—wdomu
się nie przelewa. Widać to zresztą i po zabu­
dowaniach. Na procesy jednak grosza nie może

zabraknąć! Przybyłkowie część budynków in­
wentarskich zaadaptowali tymczasowo na mie­
szkanie. mimo, iż wcześniej zamierzali rozpocząć
budowę nowego lokum.

— Pół domu by już stanęło za te pieniądze,
które wydaliśmy na sądy. Postarzałam się w tym
czasie poważnie. Zdrowie straciłam. I po co to
komu potrzebne? — mówi z żalem Przybyłkowa.

— Oni procesują się o skrawek wielkości kilku
arów. A my mamy problem z zagospodarowa­
niem ok. 200 ha. Ziemia wypada z produkcji.
Ludzie starzy oddają ją za rentę, innym trzeba
będzie pomóc w sprzedaży, bo już nie mogą pra­

cować. Chcemy tę ziemię dać dobrym rolnikom,
żeby plonowała. Tymczasem chętnych nie ma. A
przecież tej ziemi opuszczanej będzie coraz wię­
cej — stwierdza sekretarz Urzędu Gminy. — Ale
u nas ludzie zazdroszczą sobie nawzajem. Kiedy
jeden ze starszych, spracowanych już rolników

przekazał ziemię sąsiadowi, inni go zbuntowali

„na twoim polu będzie się bogacił” .— mówili.
Staruszek ziemię odebrał. Dziś leży odłogiem.
Wkrótce gmina ją przejmie z urzędu. Jednak czy
zechce ją ktoś potem uprawiać?

Do jednego z przysiółków nie można drogi
zbudować, bo rolnik, któremu trzeba było
uszczknąć parę arów ziemi nie wyraził na to

zgody. WTszyscy dalej łamią wozy, zrywają w

błocie postronki, ale nie. wpłyną na opornego,
żeby ustąpił. Dróg w Lipnicy jest zbyt dużo.
Dość wspomnieć, że 3.900 ha ziemi w tej gmi­
nie, podzielone jest na 34 tysiące pól. Nierzadko
takie pole składa się w dodatku z kilku zagonów,
bowiem stare przyzwyczajenia sprawiają, że u-

prawia się tu wszystkie rośliny na niewielkich
skrawkach. Średnio na jedną działkę przypada
nie więcej, jak 10 arów. Kiedy więc Przybyłko
w jednym miejscu na 2 ha posiał pszenicę, nie
spodobało się to sąsiadom. Wprawdzie ten kilku­
hektarowy kompleks ziemi otoczony jest droga­
mi z czterech stron, ale Więcławowa postanowiła
podzielić to pole jeszcze na pół „żeby mieć, bliżej
do własnego”. Za cenę skrócenia sobie dojścia
o kilkadziesiąt metrów, gotowa jest pozbyć się
całego majątku...

Nie
nam konąentować wyroki sądowe. Wydaje

się jednak, że obok litery Drawa w takich
wypadkach trzeba brać pod uwagę również

sytuację lokalną.
Po trzech latach sporów spraw* nie została za­

kończona. Aktualnie w Sądzie Wojewódzkim w Tar­
nowie znajdują się dwa odwołania — Więcławowej
1 Przybyłki. Jak sprawy potoczą się dalej, pokaże
czas. Wydajc się jednak, że teraz wszystko zależy
od mądrej interpretacji litery prawa. PRZYPUSZ­
CZAĆ JEDNAK NALE2Y, ŻE DOBRO SPOŁECZ­
NE MUSI BYC TAKŻE BRANE POD UWAGĘ W

CHWILI. KIEDY ZIEMIA STAŁA SIĘ DOBREM

SPOŁECZNYM.
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zacji zadań państwa te przeciwieństwa fnogą
powstawać. Rozróżniamy przeciwstawności
długiego okresu i doraźności spraw, różnicę
między interesem jednostki i jej prawem, o

ile nie jest on zgodny z interesem społecz­
nym. I z tego zderzenia interesów zwycięzcą
musi wyjść interes społeczny. Mało tego: or-

po zaopatrzeniu sklepu w świeżecenią się
bułki.

— Francuz,; który swoją długą bułkę ku­
puje codziennie w sklepie, ani myśli za jej
jakcść obciążać odpowiedzialnością państwa.
W naszym systemie obywatel jest do tego u-

prawniony, bo państwo organizuje ■wypiek

ROZMOWA Z PROF. DR ZYGMUNTEM RYBICKIM

potrzc-
zamiast
wy daj-
iść na
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I OBYWATEL
gany państwa są prawnie zobowiązane do re­
alizowania interesu społecznego i słusznego
interesu jednostki. Zostało to zresztą wyraź­
nie podkreślone w przepisach Kodeksu Ad­
ministracyjnego. Co to oznacza — słuszny in­
teres jednostki. I kto ma tę słuszność oce­
niać? Otóż ten właśnie aparat państwowy.
Czy zawsze robi to bezbłędnie? Nie przesa­
dzajmy, tak nie jest, w aparacie tym działają
bowiem ludzie, mogący — przy najlepszej
woli -- popełniać błędy.

— Często wartość i sprawność państwa o-

pieczywa. Można zapytać, dlaczego państwo
jest tak nierozsądne, że tyle na siebie bierze
To jednak wynika z koncepcji i funkcji u-

strojowej: po prostu państwo socjalistyczne
musi — z racji politycznych — i chce organi­
zować realizację wielu zadań społecznych. 1
chodzi tu o przewagę działań organizatorskich
nad reglamentacyjnymi. Równocześnie jed­
nak może mieć miejsce niezaspokojenie pew­
nych potrzeb, których zaspokojenia jednostka
lub grupa społeczna będzie cd danego organu
państwowego oczekiwała.

— A więc Interes państwa jaso Interes spo­
łeczny?

— I znów zapytać trzeba: interes doraźny
czy długofalowy? Doraźnie możemy podejmo­
wać często działania, będące w sprzeczności
z interesem jednostki lub grupy. Mówimy np.
o potrzebie poprawy jakości pracy, o

bie jej intensyfikacji. Oczywiście,
dokształcać się po to, by prąca była
niejsza i bardziej efektywna, lepiej
spacer bo doskonalenie samego siebie i inn;
wymaga wysiłku...

— ...To jest też wartość...
— Ale i odpoczynek jest wartością. W per­

spektywie historycznej jest to inaczej ocenia­
ne, inaczej w sytuacji działań doraźnych, wy­
magających pewnych obciążeń. Budowa au­
tostrad czy bezkolizyjnych rozjazdów wyma­
ga zajęcia terenów, będących własnością jed­
nostki lub grupy i nie zawsze bywa przez
właścicieli akceptowana, chociaż jest koniecz­
na. Trzeba budować nowe osiedle — a to wy­
maga przeniesienia gdzie indziej ogródków
działkowych...

Przed aparatem państwowym staje więc
często kwestia wyboru między tym, co się w

przyszłości wyda mniejszym złem, a tym, co

się wyda złem większym. To już wymaga
wyobraźni. Nie jest żadną sztuką wybierać
międży dobrem a złem, sztuką jest umiejęt­
ność przewidywania przyszłościowych skut­
ków wyborów, dokonywać dziś. I dlatego mo-.

gą się zdarzyć błędy, nie wynikające wcale z

nieuctwa czy złej woli, lecz x niemożności
przewidywania pewnych określonych warun­
ków i sytuacji w przyszłości. Nie traktuję te­
go oczywiście jako próbę obrony aparatu pań­
stwowego przed krytyką.

Jeśli mówimy, że państwo ma obowiązek
pewnych świadczeń na rzecz obywateli, to

musimy przyjąć, że może ono świadczyć tyl­
ko tyle, ile społeczeństwo wypracuje. Np. w

przypadku niemożności pracy obowiązkiem
państwa jest zapewnić każdemu takie same

świadczenia, jak w przypadku jej wykony­
wania. Ale z powodu nie tyle nadużywania
prawa, co nierzetelnego wykonywania obo­
wiązku pracy trzeba się było na pewien czas

z części tych świadczeń wycofać. Nie jest to

tylko problem praw i obowiązków, ale rów­
nież problem świadomości. Mówimy o obo­
wiązku państwa zapewnienia ochrony zdro­
wia, ale na tę ochronę społeczeństwo musi za­
pracować. W przeciwnym razie istniałoby
prawo obywateli do ochrony zdrowia — ale
bez rzeczowego nckrycia.

JEDNOCZEŚNIE, gdy mówimy, że obywa­
tel ma prawo do ochrony osobistej — to

państwo musi mu tę ochronę zapewnić.
Przy czym np. wolność sumienia czy prawo
do ochrony osobistej przysługuje jednostce
bez względu na to, czy wykonuje cna swoje
obowiązki, czy nie' prawo do obrony sądowej
przysługuje bardziej obywatelowi, który na­
ruszył swoje obowiązki, niż temu, który ich
nie naruszył...

HENRYK KURTA

KARIERA
dwóch panów

Z BELGII

RADZIECCY ARTYSCI-MUZYCY oklaskiwani są
na estradach całego świata; nie mniejsze triumfy
święcą kompozytorzy. Źródeł tych sukcesów na­
leży upatrywać w polityce państwa radzieckiego,
które nie szczędzi środków na rozwój wielonarodo­
wej twórczości, zarówno zawodowej, jak i amator­
skiej. W latach władzy radzieckiej stworzony został

system szkolnictwa muzycznego o bardzo szerokim

zasięgu, obejmującym tysiące szkół, w których
kształci się ponad milion obywateli.
Działa ponad 200 wyższych

uczelni muzycznych i kilką-.
dziesiąt konserwatoriów, gdzie
doskonalą swe umiejętności
tysiące przyszłych wirtuozów .

i twórców. Niektóre, uczelnie,
np. moskiewska i lenihgradzka
cieszą się światową i renomą,
którą ugruntowują sukcesy
ich absolwentów na estradach
i scenach wielu krajów.

Sukcesy te sprawiają, że w

murach radzieckich Uczelni
muzycznych, pod kierunkiem
radzieckich pedagogów,1 1 zdo­
bywają wiedzę i doskonalą
swój kunszt młodzi’ muzycy .

z wielu krajów. Tylko' w o-

kresie ostatniego 15-lecia
kształciło się w ZSRR, przede
wszystkim w Moskiewskim
Konserwatorium, . ok. tysiąc
przyszłych artystów z całego
świata.

Osiągnięcia radzieckich twór­
ców' i artystów byłyby nie­
możliwe bez oparcia ich twór­
czości na najlepszych wzorach
narodowej tradycji. Dzieła ro­
syjskich klasyków sa dziś kla­
syką światową, zaś badania
jednego z amerykańskich in­
stytutów wykazały, że utwo­
ry Piotra Czajkowskiego
najczęściej wykonywane
świecie.

W niewielkim odstępie czasu dwie smutne wiadomości
obiegły świat — mały Belg o jajowatej głowie Herkules
Poirot więcej nie wystąpi w roli genialnego detektywa-
mózgowca. Zmarła bowiem Agata Christie, wielka dama
powieści kryminalnej. Iriny Belg, którego nazwisko jest
również powszechnie znane w skali globu, także prze­
stał pisać. Co prawda, Georges Simenon — bo o nim tu

oczywiście mowa — nadal żyje, ale jak oświadczył kilka­
naście miesięcy temu, więcej nie napisze ani jednej po­
wieści, w której wystąpi pozornie gruboskórny, pachnący
tytoniem fajkowym, komisarz Maigret.

Zdawać by się mogło, że oba zdarzenia nie są, nie były
aż tak ważkimi wydarzeniami, aby się nad nimi dłużej
zatrzymać. Ot, po prostu strata dla miłośników literatury
kryminalnej. A jednak... A jednak cała niemal prasa
światowa, ta poważna i mniej poważna, a nawet wysoko
cenione, z tytułu ich powagi, pisma literackie, rozpisały
się o zniknięciu czy milczeniu dwóch panów z Belgii. Dla­
czego?

ZSRR

DOM

Współcześni kompozytorzy
radzieccy czerpią twórczą in­
spirację przede wszystkim ż

życia narodu, przekazując w

artystycznej formie obraz je­
go osiągnięć w budownictwie
komunistycznym i na forum
międzynarodowym. Więź twór­
ców ze społeczeństwem jesz­
cze raz udokumentował . od­
bywający sie ostatnio w sto- Koncert Moskiewskiej Orkiestry Kameralne],

licy ZSRR przegląd twórczoś­
ci kompozytorów..

Kunszt radzieckich zespo­
łów, dyrygentów, wirtuozów
znany jest melomanom wszy­
stkich kontynentów. Synoni­
mem najwyższej wirtuozerii
są nazwiska takich artystów,
jak Światosław Richter, Emil
Gilels, Leonid Kogan, Kiryłł
Kondraszyn, Genadij Rożdiest-
wieński; radzieccy mistrzowie
sztuki baletowej stanowią
szczyt czołówki światowej.

Kulturę muzyczną Kraju
Rad cechuję nie tylko wysoki
poziom, lecz także powszech­
ność, dostępność dla każdego
obywatela. Znajduje to wyraz
w utworzeniu imponującej
sieci placówek

'

muzycznych,
ale chyba najbardziej bez­
spornym przejawem tej po­
wszechności jest rozwój prze­
mysłu fonograficznego. O do­
cenianiu roli płyty w procesie
kształtowania narodowej kul­
tury muzycznej świadczy licz­
ba 180 milionów grających
krążków wypuszczanych co

roku przez moskiewską wy­
twórnię „Melodia”. Nagrania
ze znakiem „Melodii” są ce­
nione nie tylko przez rodzi­
mych kolekcjonerów, lecz
również przez melomanów w

T2 innych krajach. (HF)

POIROT I MAIGRET

Otóż wydaje się, iż powszechne zainteresowanie autor­
ską śmiercią Poirota i milczeniem komisarza Maigreta
wynika przede wszystkim stąd, że dla nikogo, kto ffłębiej
wczytał się w liczne powieści Agaty Christie i Simenona,
nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż mamy tu do czy­
nienia z poważną literaturą. Bo w końcu, a to wiemy
z naszych licznych osobistych doświadczeń, literatura po­
ważna, to nie tylko opis wielkich zdarzeń czy pojedyn­
czych wzruszeń o powszechnej wymowie, to nie tylko
sprawa zaangażowania autora w palące sprawy współ­
czesności, to również kwestia formy.

Christie i Simenon byli mistrzami farmy w gatunku
przez siebie uprawianym. Konstrukcja ich powieści jest
logiczna, przejrzysta, zgodna z zasadami dobrej powieści.
Operują oni, każdy w inny, niemal odmienny sposób,
pięknym językiem. Komisarz Maigret i postacie występu­
jące w toku jego mozolnej pracy, mówią prawdziwym ję­
zykiem francuskim. I dodałbym, że język Simenona jest
oszczędny w sposób tak wyważony, iż pozwala rozumień
dlaczego literatura francuska jest tak uniwersalna. Pa

prostu pisze się w tym języku o ludziach w ich codzien­
nej mowie. Agata Christie natomiast zrozumiała, że trze­
ba dopasować własny język do treści powieści, których
akcja rozgrywa się w prawdziwym świecie łudzi stale

udających, że żyją w świecie trochę nieprawdziwym. Stąd
u niej pewien manieryzm językowy. Wszystko to wytwa­
rza. coś, co w literaturze nazywa się stylem. A swoistość

stylu z całą pewnością liczy rię w literaturze.

PEWNEGO dnia pojawił się wśród robo-fyTNIKÓW KOMBINATU ODLEWNICZEGO GISAG W
LIPSKU — nowy kolega, przyjęto go z zaciekawie­
niem. Na oko bowiem wyglądał jak oczekiwany od

dawna inżynier. Niektórzy wyrażali opinię, że jest to maj­
ster rzadkiej specjalności odlewniczej, a może nawet racjo­
nalizator — co wydawała się potwierdzać jego teoretyczna
wiedza, zademonstrowana podczas przypadkowych, ale i u-

ryu'l:ou'l/cb roz/nóirck. ' ' ' ’

Jakież tedy było zdziwienie-; kiedy już następnego dnia

rzekomy fachowiec okazał się... aktorem lipskiego teatru.

Faktycznie, zdolnym aktorem — który znajomość „przedmio­
tu” wyniósł z lektury i pierwszych prób sztuki I. Dworackie­
go „Człowiek z zewnątrz”. Włośnie Friedhelm Eberle otrzy­
mał w tym dramacie rolę młodego inźyniera-stalownika i w

porozumieniu z teatrem postanowił poznać bliżej życie fa­
bryki, a zwłaszcza jej robotników. Wszystko po to, żeby po­
staci scenicznej nadać charakter jak najbardziej autentyczny.

Ta nieoczekiwana wizyta, po pewnym czasie, sprawiła, że

HANS-DIETER TOK - LVZ

Poznajmy się
(KORESPONDENCJA z LIPSKA)

120 robotników z załogi Kombinatu zażądało egzemplarzy
sztuki Gwareckiego — i po zapoznaniu się z jej treścią,
wszczęło dyskusję z aktorem. Wkrótce pojawili się w fabryce
dalsi wykonawcy ról — zaś na próby teatralne zaczęli przy­
chodzić zaintrygowani problemami „przetwarzania" produkcji
w życie teatru, robotnicy. Sypały się rady i krytyczne oceny,
na równi z wyrazami zaskoczenia o ujawnieniu zjawisk
z ich życia, o których nie myślell nigdy — a przecież „były
obecne” w nich zawsze. Podobnie, jak w bohaterach sztuki.

W ten sposób zawiązały się przyjaźnie, zwiększyło zainte­
resowanie teatrem wśród załogi fabryki — zaś aktorzy uzy­
skali ów zastrzyk pewności, że ich sztuka stała się bliższą
życia odbiorców, o których nióuń się (i działa) na. scenie.

Umknięto także — co ważne — uproszczeń w pojmowaniu
tego, co artystyczne i wzięte wprost z życia — po obu stro­
nach; robotniczej i aktorskiej. Wyjaśniono wiele kwestii, na

czym polega „podpatrywanie” produkcji oraz ludzi z nią
związanych — żeby ich prawda ludzka zwyciężyła w tea­
trze, niezależnie od zachowania autentycznych sytuacji i śle­
pego naśladownictwa codziennych czynności produkcyjnych.
PIĘĆ SCEN Teatru Miejskiego w Lipsku podjęło ekspe­

ryment stałego dyskutowania z publicznością. Obliczo­
no, że w ub. roku doszło do 2000 spotkań z różnymi
środowiskami odbiorców, w tym połowa — z robotni­

kami, Powstało też wiele nowych , kół dramatycznych w za­
kładach pracy, które. — niekoniecznie prowadzać działalność
amatorsko-sceniczną — uważają, że teatr przybliżył im nie

tylko mniej'znaną Sferę doznań artystycznych, wzbogacił ży­
cie kulturalne po pracy, ale również pomógł ic rozwiązywa­
niu niektórych problemów produkcyjnych, współżycia na te­
renie procy, czy wręcz w sytuacjach osobistych, a konflikto­
wych.

A wydawało sic, że to takie schematyczne i odfajkowywene
spotkania z okazji „poznajmy się” na kilku ani.-

— „Robiłam" jeszcze Dianę Ross, świet­
ną murzyńską piosenkarką. Nadawała to

telewizja w którymi ze swoich progra­
mów rozrywkowych.

Zajmuje się Pani także piosenką?
— Tak. Lubię śpiewać. Nagrałam swoje

piosenki na 4 płytach — longplayach. Są
to utwory przedwojenne, współczesne oraz

ALINA JANOWSKA — to aktorka
doskonale znana publiczności teatralnej
i kinowej. Jest także świetną artystką
kabaretową — jej sceniczny genre to

‘

piosenka charakterystyczna, monolog,
parodia, pastisz. Rozmawialiśmy z Aliną
Janowską podczas próby w teatrze „Ko­
media.”. : . . . . .

; W jakim prograyąie wystąpi Pani ń ń.»j- , wybór; tych., . które najbardziej, ju.bię. .

’

Mlźszym ć?a'śie?i' “ '” ' Cuło czasii poświęca Pani rodzinie, <Jo-
— .kolegami z ,tąątru. ,JCQmędIą7 ,pęzy

gotowujemy program rozrywkowy, skła­
dankę, którym chcemy zainaugurować ■

. działalność drugiej .sceny. Ma to być sce­
na ruchoma — będziemy jeździć do za­
kładów pracy z występami. Pierwszy od­
będzie się dla załogi huty „Warszawa”, z

którą od dawna Utrzymujemy bliskie kon­
takty.

W filmie zagrała Pani Dulska?
— Tale, właśnie ten, film wszedł ną e-

krany.
Czym Dulska w Pani Interpretacji róż­

ni się od wszystkich dotychczasowych,
granych przez wiele znakomitych akto­
rek?

— Nie chciałam, żeby to jeszcze raz był
rozdeptany, niechlujny babus. Moja Dul­
ska jest bardzo elegancka — w pięknych
strojach, fryzurach, kapeluszach, ale jej
charakterek, najgorsze cechy pozostają o-

ezywiścle takie same. Żmiją niekoniecznie
trzeba być
kapciach.

Widzowie
afisze —

Giulette Masinę, Marlenę Dietrich, Ju-

liettę Greco. Czy potem próbowała' Pani
robić tak z innymi postaciami?

w szlafroku i przydeptanych

pamiętają Fant Wspaniałe pa-
naśladowała Pani znakomicie

mówi? .

— Dom jest dla mnie sprawą
ważną. Chociaż mam

no jest u nas gwaru,
leniej mi . się pracuje

Porozmawiajmy o

niach sportowych.
— Chociaż mam bardzo dużo zajęć I mo­

gę powiedzieć o sobie to, co Pani Kwiat­
kowska w „Czterdziestolatku”, — że „je­
stem kobietą pracującą, żadnej pracy się
nie boję”, zawsze znajduję czas na upra­
wianie sportu. Polega to nie tylko na co­
dziennej gimnastyce.

Jakie więc dyscypliny sportowe Pani *•

prawią?
— Narty, łyżwy, siatkówkę, koszyków­

kę, tenis, pływanie 1 ostatnio jazdę kon­
ną.

A dzieci?
— Katarzyna — 6-Ietnla, jest w klasie

pływackiej, Michał (11 lat) narty, konie,
tenis, Agata (13 lat) narty i pływanie.

Wołałaby Pani, żeby dzieci wybrały ka­
rierę artystyczną czy sportową?

— To od nich zależy, ale wydaje mi slą,
żo jak na razie to tylko Michał wybrałby
scenę.

Rozmawiała: DANUTA ORLIK

bardzo

dużą rodzinę i peł-
hałasu — tutaj naj-
i wypoczywa.
Pani zainteresowa-

I...SPORT

SKĄD POPULARNOŚĆ?

Krytycy literaccy nie mogli nie liczyć tlę z faktem, ie

tak Agata Christie, jak i Georges Simenon byli najczęściej
tłumaczonymi pisarzami drugiej połowy XX wieku. Za tą
ilością musiała lub mogłą kryć się pewna,.może dziś jeszcze
trudno uchwytna, jakość. Zważymy, - że; książki Agaty
bhrisize '

zostały przetłumaćżońe na WY jężyki czyli, jak
podają statystyki UNESCO, na 14 języków więcej niż
dzieła jej rodaka Szekspira. Ponadto dzisiejsi specjaliści
od spraw literatury mają tę przewagę nad poprzednika­
mi, że wiedzą, iż ryzykowne bywa ferowanie wyroków co

do autorów tzw. lżejszej literatury. Dziś o powieściach
Jules Verne’a pisze się inaczej niż sto lat temu, nie mó­
wiąc już o Balzaku, który drukował swe powieści, niektó­
re sensacyjne, na łamach popularnych dzienników pary­
skich. A jak traktować w kontekście literatury kryminal­
nej „Zbrodnię i karę” Dostojewskiego czy „Nędzników"
Hugo?

Nie jest przy tym przypadkowe, że powieść kryminalna
uprawiana przez Simenona czy A. Christie, pojawiła się
ł rozwinęła po dwóch wielikch rzeziach, jakimi były
pierwsza i druga wojna światowa. One musiały rzutować
na psychikę i mentalność człowieka XX wieku, w tym
i pisarzy. Przecież literatura kryminalna sprzed pół wie­
ku miała całkiem inny charakter. Czytelnik otrzymywał
wówczas przygodę, zabawę intelektualna:, dziś natomiast

otrzymuje powieść psychologiczną, w której śledztwo jest
niekiedy jedynie pretekstem.

S2

Najwięcej krasnoludków widuje się
dzisiaj w obu republikach nie­
mieckich. I jeszcze w Skandyna­

wii, gdzie figurują pod nazwą trolli.
Pełno ich w ogródkach przed mie­
szczańskimi willami. Są przeważnie
odlewami z glinki lub — rzadziej —

brązu.

obu Grimmom. Najlepiej zresztą ilustrowała
t« przemiany baśń filmowa Królewna Śnież­
ka. Zwłaszcza partie z

wizerunki obiegły cały
nia małych i dorosłych
riiiery filmu na zawsze

nymi w pamięci podobiznami Gapcia, Śpio­
szka, Nieśmiałka, Gderka, Mędrka czy Apsi-
ka.

Słowem: wyobraźnia Disneyowska zapano­
wała nad zewnętrznością i cechami „osobo­
wości” bohaterów bajki. Obok krasnoludków

krasnoludkami. Ich
nasz glob, a pokole-
z tamtych lat pre-
zżyły się z utrwalo-

bajkowymi perypetiami Królewny Śnieżki —

starsi natomiast mogą dostrzec w zamyśle
inscenizacyjnym, szczególnie poprzez akcenty
scenograficzne, próbę . parodystycznego po­
traktowania naturalizmu w1 stylu Grimmow-
sko-Disneyowskim. Scenograf Jerzy Micha­
lak zamierzał, jaką sądzę, wykpić gusta i sma­
ki hodowane na kiczu oraz jego pochodnej
dziś modzie zachodniej — komiksowej obniż­
ce rangi artystycznej „zmielonego” dzieła.
Zaś od strony treściowej — co daje się zau­
ważyć w czytaniu scenariusza — chodziło o

Natomiast królestwo krasnoludków plasty­
kowych można obejrzeć w Disneylandzie, do­
kąd przywędrowały wprost z filmów Walta
Disneya. Żyją tam w harmonijnej zgodzie z

Myszką Mickey, Kaczorem Donaldem, Psem
Huckelburry oraz mnóstwem mniej czy bar­
dziej artystycznie wymodelowanych postaci
pomysłu genialnego filmowca-businessmana i
całego, powołanego przez Disneya przedsię­
biorstwa rozrywki dziecięcej.

Sam twórca Disneylandu, już nie żyje, ale
jego głośne filmy nadal robią furorę — ba­
wiąc zresztą nie tylko publiczność dziecięcą
niemal wszystkich kontynentów. Interes się
opłacał. Bajki bowiem zawsze się powtarza i
będzie powtarzało. Choć w różnych formach.
Wiedzieli o tym również starożytni przekazu­
jąc nam opowieści Ezopa, wiedzieli bracia
Grimm i Andersen, Lafontaine i Krasicki,
Konopnicka i wielu, wielu innych sławnych
cudzoziemców, tudzież Polaków. Nie
zresztą o mnożenie nazwisk.

idzie

prze-
stylu
złych

osa-

Bracia Grimm wymyślili (a właściwie
twarzali) znane i mniej znane baśnie w

demonicznym. Mroczny świat wiedźm,
macoch i krwiożerczych czarowników
czai dobre dzieci, Kopciuszków oraz Królew­
nę Śnieżki. Opowieści toczyły się raczej po­
nurym nurtem, z germańską dokładnością
każdego szczegółu, przy pomocy którego złe
moce zdobywały władzę nad wartościami Do­
bra. I jeśli, mimo to, jasność przezwyciężała
cień — to sam przebieg walki był okrutny,
dyktowany wyobraźnią autorów wzorują­
cych się na posępnych sagach starogermań-
skich. Ale te same wątki przeobrażone w ob­
razy filmowe przez Disneya — nabierały lżej­
szego charakteru. A nawet wdzierało się do
nich poczucie humoru, tak przecież dalekie

JERZY BOBER TEATR

KRASNOLUDKI
SĄ NA ŚWIECIE!

przeszły bowiem na nasze, wspomnieniowe
ekrany wewnętrzne — sylwetki przesłodzonej
po amerykańsku Śnieżki, Królewicza oraz

wiedżmowatej, choć pięknej, macochy —

która zazdroszcząc Śnieżce urody i powodze­
nia, rzuciła na nią czar lodowego snu...

TRESC BAJKI zna każde dziecko i każdy,
kto dzieckiem był ongiś — czyli właści­
wie wszyscy sięgający po lekturę Grim­

mów, a także ci. którzy kiedyś wersję filmo­
wą Śnieżki mogli obejrzeć w kinie. Teraz, z

obu tych źródeł — w jakimś sensie połączo­
nych — spółka autorska: Jerzy Rakowiecki i
Jerzy Wittlin, postanowiła skonstruować sce­
nariusz. Scenariusz zawędrował do Teatru
Groteska w Krakowie, gdzie reżyser (debiu­
tujący w tej roli, bo dotąd znany jako wy­
bijający się aktor) Wojciech Ziętarski —

przygotował inscenizację maskowo-lalkową
spektaklu. Jest to widowisko w równej mie­
rze adresowane do dzieci, jak i do dorosłych.
Najmłodsza widownia bawi się czysto

lekko ironiczny dystans współczesny do cu­
dów i czarów bajkowych, w końcu na tle nie
tylko epoki kosmicznej, lecz także mieszają­
cej style i mody westernowo-teatrałne.

CO
TU SIĘ UDAŁO, a co nie? Udała się

zabawa dla dzieci, zgrabnie i z werwą
poprowadzona przez reżysera, który wy­

myślił np. dla krasnoludków — granych przez
dorosłych aktorów — takie wgłębienia na

scenie, że postacie istotnie skurczyły się do
wymiarów lilipucich. Udały się traweśtacje
muzyczne znanych melodii filmowych, które
uwspółcześnił dowcipnie Andrzej Zarycki.
Udała się. parodyjka westernu, dyskretnie —

jakby mimochodem — zaznaczona w spotka­
niu pary Królewicz-Śnieżka. Udało się arcy-
zabawne włączenie do akcji... sceny balkono­
wej — z drabiną przystawioną do balkonu
na widowni — co przypomniało „bajki” Szek­
spira o Romeo i Julii; ale nie tylko

’

to, bo­
wiem duch lasku Ardeńskiego ze Snu no­
cy letniej również unosił się nad sceną Gro-

teski. Udało się wreszcie wepchnąć między
wiersze baśni wiele humoru sytuacyjnego
rodem z naszej ery — i sporo aluzji czy po­
wiedzonek osadzających akcję W' świecie lat
siedemdziesiątych.

Nie udało się natomiast w sposób rzeczy­
wiście dowcipny ukazać plastycznego pasti­
szu komiksowego. Zabrakło lekkości, zarów­
no w liniach, jak i barwie dekoracji — oraz

w modelowaniu masek ludzkich i zwierzę­
cych. Ich swoista koszmarkowatość daleka
była od finezji, od przekornego błysku cien­
kiej zjadliwości. Pogrubienia zaś — jeśli od­
woływały się do potworkowatości mieszczań­
skiego snobizmu „figurkow.ego” wokół ger­
mańskich czy skandynawskich domów — o-

kazały się w efekcie działaniem ciężkich ar­
mat. wytoczonych przeciw... krasnoludkom.

Myślę, że u widzów dorosłych — mirno ■
wszelkiej umowności bajkowej oraz ekspono­
wania przez reżysera ruchu scenicznego, sy­
tuacji zamiast gry — właśnie środki '

wyrazu aktorskiego postaci pozbawionych
masek, wywoływały najwięcej zastrzeżeń.
Sądzę również, że niektóre śpiewane,, bez
parlanda, partie tekstu nie zabrzmiały tak,
jak powinny. Ale ta wybredność, być może

dotyczy bardziej wymagającego odbiorcy, a-

niżeli uszu maluchów, przyzwyczajonych do
słuchania raczej nieszkolonych głosów swych
mam i ojców.

GRUNCIE RZECZY zabawa z Królewną
Śnieżką i krasnoludkami w Grotesce wy-
daje się dowcipna i pomysłowa, a odkry­
cie komediowych możliwości reżyserskich

Ziętarskiego — na odcinku sceny dziecięcej----
pozwala przypuszczać, że zyskamy tu niezależ­
nie od dalszych ambicji aktora oraz insćenizą-
tora w pełni dramatycznego — prawdziwego
przyjaciela teatru dla najmłodszych, jakże waż­
nych odbiorców.

Aktorami widowiska byli: Grażyna Skotnicka
(Śnieżka), Krystyna Januszkiewicz (Macocha),
Krzysztof Jaworski (Królewicz), Stanisłaia Ur- .

baniak (Strażnik); Pod maskami krasnoludków

wystąpili: Hanna Szymańska, Andrzej Stalony-
Dobrzański, Stenia Górniak, Zbigniew Swigoń,
Stanisław Urbaniak, Dorota Ciechanowska i
Barbara Chmiel. Pod maską Sroki ukrywała się
Alicja Wellin-W.alska, pod maską Zajączka —

Krystyna Januszkiewicz, a pod maską Lisa .

Tadeusz Korlatowicz.

W
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NA ZDJĘCIU: I-Iala maszyn przepompowni głównego ka­
nału zbiorczego w Fermie.

Pólkom księgarskim w RFN, stosunkowo nieźle zaopatrzonym
w publikacje tyczące stosunków polsko-niemieckich lub sprew
z ich pogranicza, przybyła ostatnio jeszcze jedna pozycja. My­

ślę o świetnie wydanej, przebogato ilustrowanej księdze pt. „Sąsie-
dzi od tysiąca lat”, w której akcent kładzie się ze szczególnym
naciskiem na słowo „sąsiedzi".

Jej autorzy to Richard Breyer i Peter

Nasarski, niegdyś aktywni w mniejszości
niemieckiej w przedwojennej Polsce, dzi­
siaj — publicyści i historycy-amatorzy.
Trzeci autor, Janusz Pickalkiewicz, to

polski emigrant polityczny Nie zajmo­
wałbym się tą pozycją, tym bardziej tak

obszernie, jako że książek ukazuje się
tutaj co niemiara, a jej wartość nauko­
wą (zresztą przez autorów nie podnoszo­
ną) zakwestionowałby niejeden historyk
polski i zachodnioniemiccki. Publikacja
zasługuje jednąk pa uwagę, ponieważ
pojmowana jest zarówno przez samych
autorów, jak i przez patrona — „Wselió-
dnioniemiecką Radę Kultury”, nie tylko

kich bram tysiącletniego sąsiedztwa,
szczególnie bram umiejscowionych w hi­
storii najnowszej, a Więc — bram naj­
ważniejszych. Tutaj potrzebny jest cał­
kiem inny klucz. Spór o średniowiecze
można pozostawić historykom. Jednakże
spór o wiek XX zbyt wielu jeszcze śledzi
świadków i zbyt mocno kładzie się
cieniem na współczesnej polityce.

on

Niedomówienia
i „niedomówienia"

Jest to w ogóle pierwsza pozycja
RFN, która tak obszernie traktuje dzieje
polsko-niemieckie. W szeregu newralgięz-

w
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ZSRR
W-Permie — przemysłowym ośrodku Za­

chodniego Uralu, w którym zamieszkuje oko­
ło miliona mieszkańców, modernizuje się sy­
stem oczyszczania ścieków przemysłowych i
z mieszkań, przed ich spłynięciem do Kamy,
głównego dopływu Wołgi.

Pierwsze odcinki tego systemu już działa­
ją. Codziennie przez oczyszczalnie mechani­
czną i biologiczną przechodzi 220 tysięcy me­
trów [Sześciennych zanieczyszczonej wody.
Trafia ona tu z różnych dzielnic miasta, w

których mieszczą się wielkie zakłady budowy
silników, zakłady elektrotechniczne i przed­
siębiorstwa petrochemiczne.

Ścieki przemysłowe i z mieszkań spływają
rurami o dużych średnicach (kanałami zbior­
czymi) — dó oczyszczalni biologicznej, która
zajmuje 14-hektarową powierzchnię za gra­
nicami miasta.

Tu woda zostaje oczyszczona z domieszek

mechanicznych i skierowana do komór na­
powietrzanych, w których bakterie „wiążące”
azot i fosfor — ci aktywni sanitariusze (czy­
ściciele) przyrody — przyswajają wszystkie
odpady organiczne. Strumień oczyszczonej
i już przezroczystej wody kieruje się do sta­
wów buforowych. W stawach, tych wody sta­
nowiące poprzednio ścieki przemysłowe, przy
pomocy mikroorganizmów, znów stają się. peł­
nowartościowym dla życia środowiskiem. Ry­
by, które wpuszcza się do tych stawów roz­
wijają się normalnie. Nieco dalej znajdują
się stawy przepływowe, skąd woda .— w mia­
rę klarowania się i odświeżania — .okresowo

jest odprowadzana do Kamy.
System oczyszczania wody stale się dosko­

nali i rozszerza. Za kilka lat zdolność prze­
pustowa oczyszczalni osiągnie 500 tysięcy me­
trów sześciennych wody na dobę.

(A. P. NOWOSTI)

EUGENIUSZ GUZ RFN
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jako rezultat przemyśleń trzech osób,
lecz jako program ułożenia stosunków z

Polską przez przedstawicieli środowiska,
które przez wiele lat wspierało program
rewizjonistyczny, a obecnie deklaruje
chęć poszukiwania dróg zbliżenia.

zgodnionych Już przez historyków obu

państw w komisji podręcznikowej. A jak
wiemy rzetelność, obiektywność relacji
jest także ważnym elementem dialogu
politycznego. Jeżeli można nad tym
przejść jeszcze do porządku dziennego,
gdy chodzi o wieki odległe — jest to już
stanowczo niemożliwe, gdy wkraczamy w

wiek XX. Nad tą oceną wyraźnie zacią­
żyła u autorów opinia przekazana przez
nacjonalistyczną historiografię niemiec­
ką. Kolportowane przez nią fałsze histo­
ryczne zostały dawno już — i to nie tyl­
ko przez polską historiografię — skory­
gowane, a autorzy znający język polski i

polskie publikacje muszą przecież o tyra
dobrze wiedzieć. Bezustanne próby pisa­
nia jednym tchem o cierpieniach ludnoś­
ci polskiej i niemieckiej, stawiania tych
spraw niejako programowo n a równi
muszą budzić zdecydowany sprzeciw. Po­
dobnie jak próba zdjęcia (częściowo) od­
powiedzialności z Hitlera za napaść
Polskę. Okres martyrologii ludności pol­
skiej nieomal staje w cieniu rozpamięty­
wania nad krzywdami jakie w/g auto­
rów poniosła ludność niemiecka. O fun­
damentalnym układzie w powojennych
stosunkach, mianowicie — układzie z 7

grudnia 1970 roku nie ma nawet wzmian­
ki. ani zdjęcia, których aż 9 zarezerwo­
wano dla tematyki przesiedleńczej. Takiej
dysproporcji nie można usprawiedliwić.
Na najbardziej kluczowe WŁAŚNIE DLA
TEGO ŚRODOWISKA pytanie, tyczące u-

znania granicy Odra — Nysa, autorzy
ją odpowiedź ogólną drogą, którą w za­
sadzie można by uznać za odpowiedź
zytywną, lecz — jak powiedziałem
wyżej — są uniki 1 „uniki”.

na

da-

pc-
Jaż

— To samo będzie też na dużych wysokościach. Trzeba tylko
bardzo uważać i w żadnym razie nie szarpać maszyny, nawet

jeśli się wydajf, że sytuacja jest beznadziejna. Ten manewr

zawsze przyniesie korzyść po półtorej czy dwóch sekundach.
Ale trzeba bez przerwy obserwować Niemca, kiedy.się oderwlo
i ucieknie w górę, bo pikując może dopędzić.

O tym wszystkim pilot powinien wiedzieć jeszcze ze szkoły,
ale kapitan nie robił Tieslence wyrzutów rozumiejąc, jak
trudno mu było oceniać sytuację, kiedy się znalazł wobec

uzbrojonego przeciwnika na bezbronnym samolocie.

— Teraz o Focke-WulL* — powiedział. — Możeiznim

będziemy rnusieli się spotkać. A więc ma niedużą prędkość —

sześćset kilometrów. To maszyna ciężka imało, zwrotna.

Wiraż zajmują prkwie dwadzieścia cztery sekundy a czas

wzniesienia na. wysokość pięciu tysięcy — prawie siedem mi­
nut. Ale nie można się tym łudzić. O ile Messerschmitt ma

jedno działo i jeden karabin maszynowy, to Focke-Wulf —

cztery działa i dwa karabiny maszynowi. To znaczy, że wy­
starczy choćby na sekundę znaleźć się w jego celowniku, żeby
podziurawił cię jak sita.

— Ale przecież...Anachronizmy

Autorzy cierpią na „podwójnego zeza”:
antyradzieckiego i londyńsko-emigracyj-
nego. Jest to już dzisiaj zez tak anachro­
niczny, że nie może stanowić żadnej plat­
formy budowania pomostów z Polską Lu­
dową. Dużą słabością autorów jest to, że
nie potrafili znaleźć polskiego współauto­
ra, osadzonego między Bugiem a Odrą.
W stosunkach Polska — RFN jest to dzi­
siaj nie tylko wskazane, lecz i możliwe
o czym świadczy już kilka pozycji jakie
się tutaj w ostatnich latach ukazały.
Przygotowywane jest kolejne (koopera­
cyjne) wydawnictwo 10 polskich i tyluż
zachodnioniemieckich naukowców. Daleki
jestem od dobierania inicjatorom książki
takiego właśnie polskiego współautora,
jeżeli jednak w 31 roku Polski Ludowej
uważają cni, że most do Warszawy budo­
wać może polski emigrant polityczny, po­
nadto od kilkunastu lat tutaj aktywny
antysocjalistycznie, to jest to pogląd dla
autorów kompromitujący.

— 62—

— Najważniejsze dla nas, te przetrzymać, wygrać na cza­
sie .— przerwał kapitan. — Nie dać się zabić.

— Pb co?
— Aby przedłużyć wojnę. Dla żołnierza niewola nie ozna­

cza końca wojny. Końcem jest tylko śmierć. A my się jeszcze
rnusimy stąd wydostać.

Tislenko spojrzał bystro, ale o nic nie spytał.
— Pokażfcie mi to jeszcze raz! — powiedział ponuro. Wycią­

gnął pęczek i podał kapitanowi. — Tylko trochę wolniej...

3

Kapitan miał wylecieć o dziewiątej rano. Przyszedł po niego
ponury esesman, tak wysoki, że nawet kapitan, który mierzył
metr osiemdziesiąt trzy, wyglądał przy nim jak mały chłopak.

— Do widzenia — powiedział Grabar do sierżanta. — Obser­
wuj lot..

Tięsleukó skinął.
Esesman wyprowadził kapitana za druty 1 poszedł z nim

do dębowego zagajnika. Grabar rozglądał się uważnie. Drut

kolczasty. Wieże strażnicze. Wartownicy i czarne lufy karabi­
nów. Zagajnik mały, na wskroś prześwitujący. Zą nim pole,
znowu oddzielone rzędem drutów otaczających cały teren ob-
zu i lotniska.

Koło zagajnika zobaczył jednaście radzieckich myśliwców
„Ła-5”. Stały w otwartych boksach wykopanych w ziemi,
tylko jeden stał osobno — jeszcze nie zdążono wykopać boksu.
Esesman poprowadził Grabara do przedostatniego samolotu.

Na osłonie tego myśliwca widniała cyfra „30”. Gwiazda na

kadłubie nie zamalowana — widocznie, żeby niemieccy lotni­
cy czuli, że mają przed sobą prawdziwego przeciwnika

Koło samolotów kręcił się komendant straży obozowej ober-
- lejtenant Berger i kilku mechaników. Berger spojrzał na ze­
garek i krzyknął:

— Schnell!
Graber wszedł n« skrzydło, przełożył nogę przez burtę ka­

biny. na siedzeniu zamiast spadochronu zobaczył kawałek

twardego jak dykta wojłoku.
Nie był zdenerwowany. Wprawdzie póki szedł, jakiś przykry

nych dotąd punktach, jak: zachodni
sięg Słowiańszczyzny, kolonizacja
miecka, rola zakonu krzyżackiego,
Bismarcka itp. — autorzy referują
teinie i obszernie co najmniej
punkt widzenia, co -

jest wciąż zjawiskiem dalekim tutaj od
powszechności.

Nie jestem zawodowym historykiem,
tym bardziej dziejów tysiąclecia. Fa­
chowcy poszczególnych okresów history­
cznych znajdą z pewnością niemało nie­
domówień. Trudno oczekiwać, by było
inaczej. Autorzy korzystają z dobrego
prawa widzenia historii przez własne o-

kulary. Bywają jednak niedomówienia i
„niedomówienia”. Książka „adresowana
ku Warszawie”, jako program, zawierać
musi pewne elementarne dane bo ina­
czej... wróci do nadawcy..

Książka ta ma ambicje burzenia stereo­
typów, których szczególnie wiele nagro­
madziło się właśnie za Łabą w odniesie­
niu do historii Polski i wzajemnych sto­
sunków z Niemcami. Ambicje te śą w

znacznym stopniu zaspokojone, jeśli ty­
siąc lat sąsiedztwa zamkniemy... na XIX
wieku. Jednak nie są zaspokojone w

pełni, ponieważ w szeregu miejscach au-

?;a-
nie-
rola
rze-

polski
odnotujmy to —

Najważniejsze bramy
Polska jest oczywiście Zainteresowana

tym procesem. Chodzi przecież o

milionów ludzi w RFN, różnymi
z Polską powiązanych, którzy
yęspołkształtówać proces normalizacji
lub... go zakłócać. Przytłaczająca więk­
szość środowiska przesiedleńczego wybra­
ła zresztą już to pierwsze, co od kilku
lat poświadczają zgodnie liczne sondaże o-

pinii publicznej. Problemem pozostaje —

niestety nadal — rewizjonistyczna „góra”
mas przesiedleńczych, która wszelkimi
sposobami usiłuje zatrzymać proces nor­
malizacji. Zachodnioniemieecy autorzy
wspomnianej wyżej książki, podejmują
nie od dzisiaj próby wyjścia z tego za­
klętego kręgu odwetowego myślenia.

Próby te są częściowo udane. Pisanie
historii stosunków niemiecko-polskich, to

niewątpliwie rzecz trudna i nieuchronnie

kontrowersyjna. Zastosowany przez auto- .
__

rów klucz nie otworzy niestety wszyst- torzy nie uwzględniają nawet zaleceń u-

wiele
nićmi
mogą

m ra m SPOMNIANA publikacja nie jest
Ma zresztił pierwszym produktem
RsW kwestionowanej przeze mnie gim­

nastyki politycznej, co daje do­
datkowe powody by się nią zająć. Na po­
czątku 1975 r. ukazała się książka Petera

Nasarskiego pt. „Drogi do sąsiada” („We-
ge żum Naćhbarn”), mająca identyczne
wobec Polski ambicje i identyczne ćo ni­
niejszym omawiana słabości. Jak widać,
mamy do czynienia z określoną koncepcją
i trzeba tę koncepcję nazwać po imieniu.

i■
J GRESYWNY KURS w polityce zagranicznej Izraela '

—

Zl „najmniejszego mocarstwa świata" o liczbie ludności 2,8
A min — znalazł ostatnio odbicie w szpiegowskich formach

działalności w różnych krajach za pośrednictwem emisariuszy
izraelskiej centrali ruchu związkowego. Histadrut. Niektórzy
dziennikarze twierdzą, że organizacja ta już całkowicie prze-.
kształciła się w filię izraelskich i zachodnich organizacji szpie­
gowskich.

Aktualne kierownictwo izrael­
skiej centrali związkowej Hista­
drut robi wszystko, aby prze­
kształcić tę organizację w zawo­
dowy ruch szpiegowski, działa­
jący na użytek krajowy i na zle­
cenia. zagraniczne.

Naftowa, polityka, samoobro­
ny krajów arabskich sprzyja
aktywizacji. emisariuszy Hista­
drutu. Jego funkcjonariusze or­
ganizują w tej strefie liczne
przedsięwzięcia o charakterze
międzynarodowym. Na tych im­
prezach związkowych, finanso­
wanych podobno sowicie z

’ kie­
sy i państwowej, organizują
„pranie mózgów” zaproszonych
gości badanych pod wpływem
alkoholu, lub innych „środków
inspirujących”.

Plańtaęiję narkotycznych su­
rowców już przed laty zostały
odkryte na terenie Izraela i a-

nektowanyc.h przezeń ziem a-

Tabskicłi. Światowa Organiza­
cją Zdrowia W HO nie była w

stanie wywalczyć w ONZ ich li-
kWidacji. -

' Nie bez podstaw jest
więc przypuszczenie, że stanowią
one'Zwarty czynnik w walce „z

Arąbami poprzez Arabów”.

kowców” jako na potencjalnych
sojuszników w działalności i
terenie ich własnych krajów.
Gros brudnej roboty, szczególnie
w krajach afro-azjatyckich, spo­
czywa jednak na. barkach emi­
sariuszy Histadrutu.

czterech — zerwały stosunki dyr
plomatyczne z Tel-Awiwem. O-

ficjalnie potwierdzone zostały
pogłoski o. tym,, że. działające
od 1939 roku 'pod egidą Hista­
drutu Afro-dzjątycki i Latyno­
amerykański Instytuty Kóoper
racji i Badań w dziedzinie Świa­
towego Ruchu Zawodowego śą

finansowane przez amerykań-
na. ską służbę wywiadowczą CIA. .

Izraelski publicysta Natan
Weinstock w książce pt. „Syjo­
nizm przeciwko Izraelowi’’ pisze
m. in.: ..

łe kontakty z szeregiem czoło-

IZRAEL

SZPIEDZY
z HISTADRUTU

Centrala związkowa Histadrut

dysponuje również stypendiami
śzkóleijiowymi dla przedstawi­
cieli' zagranicznych na terenie

własnego kraju, licząc na prze­
szkolonych w Izraelu, „związ-

•w -r IEDAWNO np. władze U-
\ I gandy podały do wiadomo-

2 jy ści, że połowa emisariuszy
Histadrutu okazała się za- .

wedowymi szpiegami. Szpiegów
izraelskich, występujących ofi­
cjalnie jako działacze
wi, zdemaskowano w „ ...

-

.

Kongo, Nigerii i Mali. Wyraża- kolektywnego członką. do Swia-

jac protest przeciwko agresyw- t '~ \
nemu kursowi Izraela i wywia- nej-.W.SO, śiąiądęzy również

dowczej działalności Wysłanni­
ków. Histadrutu, wszystkie pań­
stwa arabskie, z i.... ~

,

stwa i dywersji w różnych or­
ganizacjach międzynarodowych,
do których WSO zdołała już do­
trzeć. .

Oprócz tego: w tTSA rozwija
działalność na rzecz Histadrutu
Żydowski Komitet Żwiązkówy,
który posiada, ścisłe . kontakty
z ■Radą . Amerykańskich . Związ­
ków Zawodowych. W 1971 ręku

, -przy porąocy, Histadrutu. utwo­
rzono Robotniczy Związek Sy­
jonistyczny, który otwarcie
działa, w USA'na rżecz Izraela.

„Histadrut nawiązał ścts- ■Juk się okazało, znaczna część
' ' i- jego aktywistów to agenci CIA

i FBI, albo jednocześnie jednej i

drugiej
'

organizacji wywiadu
' USA.

POD
HASŁAMI szerokiej

współpracy ! wolnego ru­
chu świątkowego na ca­
łym święcie, Histadrut sta-

. , ra się zwiększyć pole działania
jw krajach Trzeciego Świata. Po

afrykańskiej wsypie szpiegów-
sfejej, syjoniści ze znaczkami
związkowymi nasilają działal­
ność w krajach azjatyckich,
głównie w Tajlandii, Hongkon­
gu, Korei - Południowej, Nepalu
t jBirmie. Emisariusze izraelskiej
centrali związkowej rozwijają
również szpiegostwo wojskowe

. i gospodarcze w . krajach Ame­
ryki Łacińskiej, np. w Argenty­
nie, Urugwaju,: Brazylii i Hon­
durasie.

Słowem, imperialiści i syjoniś­
ci przekształcili Powszechną Fe­
derację Pracy Izraela Histadrut
w niebezpieczne narzędzie, itrzy

_ pomocy którego, ośrodki wywia­
dowcze Zachodu prowadzą' taj­
ną działalność dyioersyjną: Jw
ndrodowych i międzynarodo­
wych organizacjach — na zle­
cenie światowej reakcji. (IN)

tbych antykomunistów i prawi­
cowych liderów amerykańskie­
go ruchu: zawodowego, takich.

. jak George Meany, od którego
otrzymał szczodre subsydia. Dla

nikogo nie; jest tajemnicą, że są
związko- i °ni powiązani z ‘CIA”.

Czadzie, Przystąpienie Histadrutu jako

towej Organizacji Syjonistycz-

riietajbnym tamiarze wykorzy-
r stania izraelskiego ruchu zaw:o-

wyjątkiem dowego jako narzędzia szpiego-

il
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FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w BRZESKU

sprzeda w ramach upłynniania zbędnych zapasów:

3.000 beczek 200-litrowych
blaszanych, x dnem zdejmowanym I z kor­
kiem wlewnym - cena 120 zl za sztukę

800 beczek 100-litrowych
z dnem zdejmowanym, po lakierze importo­
wanym — cena 63.20 zł za sztukę.

Oferty uprasza się kierować pod adresem:

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH
32-800 Brzesko, ul. Starowiejska 28

Dział Zbytu — telefon nr 303-01, wewn. 276.
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obowiązuje powszechne 1 bezpłatne naucza-

już w tym socjalistycznym
GAF

B
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Na KUBIE
nie. Analfabetyzm należy dziś

państwie do przeszłości.
Białe i czarne dusze

z Republiki
aby opłakiwali

Połu-

go po
Botha, biały farmer

Afryki,',, zażądał,
i .uczestniczyli w uroczystościach pogrze-
zarówno biali, jak i czarni chrześcijanie

Adolf

dniowej
śmierci

bowych
z okolicy. Kiedy do tego doszło i w kościele, w cza­
sie mszy, żałobnej, odprawianej przez proboszcza
Hattingha, znaleźli się murzyąscy robotnicy z far­
my. nieboszczyka, biali rasiści ogłosili protest, za­
powiadając,; że w przyszłości nie będą uczestniczyli
w nabożeństwach wspomnianego duszpasterza, a na

okazje chrztów, ślubów i pogrzebów „wynajmą so­
bie inny kościół i sprowadzą innego księdza”.

Nie udało się

K
O

E
N
T

Ambitny program UNESCO, opracowany 10 lat
temu i zmierzający do likwidacji analfabetyzmu,
zakończył się, według opublikowanego ostatnio ra­
portu tej organizacji, kompletnym fiaskiem: w ro- ł
ku ubiegłym było na święcie 800 min analfabetów, A.

a przed dekadą — 735. Raport dótyczy jedenastu
krajów Trzeciego Świata. Są to:- Algieria, Mali,

Z
A

Madagaskar, Sudan, Etiopia, Tanżania, Gwinea,
Ekwador, Indie, Iran i Syria. .

Wszędzie (choć z różnych, względów! kwoty, prze­
znaczone na ten cel ,,;wypadły” z budżetów...

oferuje:

W bieżącym tygodniu
«BIAŁY TYDZIEŃ!

♦ PŁÓTNA BIAŁE POŚCIELOWE,
o szer. 80, 90, 180 cm

♦ PŁÓTNA KOLOROWE POŚCIE­
LOWE, o szer. 80. 90 cm

♦ TKANINY RĘCZNIKOWE iakar-
dowe, białe

♦ TKANINY WSYPOWE, • »zer.

80. 90. 160 om

♦ TKANINY „TETRA”
♦ FLANELE BIAŁE
♦ RĘCZNIKI

w sklepach:
w Krakowie:

♦ ul. GRODZKA 80
♦ uL KRAKOWSKA M
♦uhDŁUGA4
♦ ul. LUBICZ 24
♦ RYNEK PODGÓRSKI 10

w Nowej Hucie:
♦ osiedle NA SKARPIE, blok Mi •

'
— 63_

chłodek wdzierał mu się do serca. Ale kabina — to już nor­
malne otoczenie, jego miejsce pracy. Wiedział, co go czeka,
wiedział, z kim ma do czynienia i na co może liczyć.

Do kabiny wpadł rzucony z zexvnątrz liełmofon. Grabar na­
ciągnął go i włączył się w sieć dowodzenia. Nogi stanęły na

pedałach. Palce objęły drążek sterowy. Grabar mimo woli

wyciągnął rękę do spustu i uśmiechnął się: co jak co, ale
o tym Niemcy nie zapomnieli...

Zamknął osłonę kabiny, ściągnął rączkę gazu i włączył
zapłon. Samolot drgnął, ożył. Grabar poczuł, jaki ma duży
zryw.

Berger machnął ręką, kapitan dodał gazu i zwolnił hamulec.

Maszyna potoczyła się po pulu podskakując na. nierównościach,
i Na początku pasa startowego zatrzymał się i spojrzał w gó­

rę. Na razie nie widać było Niemca.
I — Vorwarts! — usłyszał nagle, obejrzał się i po tym już
I zrozumiał, że głos dobiega ze słuchawek.
■ — No, ja to się nie mam dokąd spieszyć — powiedział przy­

glądając się pasowi.
Samolot dygotał niecierpliwie, ale kapitan czekał. Wreszcie

zobaczył nadlatujący z tyłu samolot. Kadłub przypominający
[Cygaro, krótkie skrzydła — Eocke Wulf.

— Tym lepiej — mruknął.
s— Vorwarts — znowu warknęło w słuchawkach.
„Idź do diabła” — zaklął w duchu Grabar, z napięciem

obserwując zbliżający się samolot.
Eocke-Wulf nadleciał, był już nad lotniskiem. W tej chwili

kapitan zwolnił hamulec. Ziemia zaczęła uciekać pod kadłub
samolotu zalewając się z szarymi pasami, potem drobne dygo­
tanie ustało i „Ła-5” zawisł.w powietrzu jak ną nadmuchanej
poduszce.

Focke-Wulf, zgodnie z obliczeniem wyprzedził go w chwili
wznoszenia się, kiedy już zaczął nabierać prędkości. Kapitan
chwilę przetrzymał maszynę w pozycji poziomej i od razu

został z tyłu za Niemcem Ruszył na pełnym gazie jednocze-
‘i śnie z Focke-Wulf.em, przeleciał nad hangarem i dopiero pó-
i żniej się oderwał. Niemiec dodał gazu, zaczął się gwałtownie
■ zbliżać. Kilka białych tras rozcięło niebo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodni­
czego w Dębicy, Chłodnia

w Tarnowie, ul. Sadowa 29,
w porozumieniu

Wojewódzką Komendą Ochotni­
czych Hufców Pracy FSZMP

w Tarnowie

ogłasza nabór młodzieży
CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA w wieku od 16 do 18 lat
do dochodzącego OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY.

Zgłoszenia przyjmuje: - KOMENDA

CHŁODNI w TARNOWIE, ul. SADOWA

Kandydatom do Hufca zapewnia się:

HUFCA przy
nr 29.

uzupełnienie wykształcenia
możliwość zdobycia atrakcyjnego
zanego z przemysłem spożywczym, jak: garma­
żer, mrożonkowy, tunelowy, ślusarz, elektryk,
wynagrodzenie 600 zł plus premie uznaniowe za

jakościowe wyniki w pracy — do 25 proc, staw­
ki miesięcznej wynagrodzenia
posiłki regeneracyjne w pracy
bezpłatną opiekę lekarską.

zawodu zwią-

Od kandydatów wymagane jest ukończenie 6 klas

szkoły podstawowej. -

Chętni proszeni są o zgłaszanie się z dowodem osobi­
stym rodziców w Chłodni Tarnów, ul. Sadowa 29 — do
dnia 30 marca 1976 roku,

'S
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.U,
stary (Jaglelońska 1): S. Tym:
Rozmowy przy wycinaniu lasu —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek — Garbus
— 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): I. Iredyński: Narkomani
— 19.30 . LUDOWY (os Teatralne

34): T. Wieżan: Och, jaki piękny
jfcst Świat — 19.15, GROTESK 4

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i 3.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 15,
Jan Sztaudynger: Wygnańcy Ewy
— 20, EREF 66 (pl. Wolnica 1):
Ostrożnie z ogniem — 18.30, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Ja tu

rządzę — 19, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Kabaret „De Re-
volutionibus” — 22. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): XI Dni

Muzyki Organowej, KAWIARNIA
LITERACKA (Pijarska): Kabaret

„Szanujmy Marynie” — 20 (impr.
zamkn.).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St, Moniuszko:

Halka — 14 (scena operowa), J,
M. Rymkiewicz: Ułani — 19.15

(dozw. od lat 16), STARY: S. Tym:
Rozmowy przy wycinaniu lasu —

16 i 19.15, GROTESKA: J. Rako­
wiecki 1 J. Wittlin: Królewna
Śnieżka —■11 1 16, KOLEJARZA!

Ja tu rządzę — 15 i 19, KAWIAR­
NIA LITERACKA (Pijarska): Ka­
baret „Szanujmy Marynie" — 15.

KAMERALNY, BAGATELA, E-
REF 66, JAMA MICHALIKA i
FILHARMONIA — jak W sobotę.

IMPREZY
KLUB POD PRZEWIĄZKĄ: Gieł­

da płytowa — 11 9 Dyskoteka „E-
picentriim” — 19, SCK POD JA­
SZCZURAMI (Rynek Gł. 7): Nie­
dzielne spotkanie z piosenką —

17 • Dyskoteka — 20, SCK RO­
TUNDA: Półmisek firmowy — w

progr. dyskoteka i projekcja filmu
„Playtime” — 19, KLUB STARÓW­
KA: Kolorowe bajki i filmy o-

śwlatowe dla dzieci i młodzieży
— 16. MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolności 1): Wyświetla­
nie filmów o Nepalu (niedziela).

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do Informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegóL
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) 1

dobrą (***), do znakomitej (**♦*);
kółkami oznaczamy analogicznie
stoDień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

SOBOTA
kijów (al. Krasińskiego 34):

Impreza. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Patt Garret i Billy Kidd
(USA 18 lat) ***/=»»=

_ io, 12,15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Niewinni o brudnych rę­
kach (fr.»RFN-wł. 18 lat) »/«» —

15, 17.30, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Dulscy (poi. 15 lat) **/»» —

16, 18, 20. APOLLO (Solskiego 11):
Jarosław Dąbrowski (poi. b.o .)
**/oo

_ 10, 13, 16, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Ten drogi Wik­
tor (fr. 15 lat) ♦/« — 10, 12.15,
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
***/obo

_ 16, 13, 20.15. SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu pn.
„Gwiazdy lat trzydziestych” —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Charley
Varrlck (USA 18 lat) ****,««» —

14.45, 17.15, 19.45. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): 40 karatów (USA 15
lat) »/» — 16, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Żądło
(USA 15 lat) — 15, 17.30, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Umrzeć z miłości (fr. 15 lat) »*/o«

— 15, 17.30, 19.30 . Światowid d.
SALA (os. Na Skarpie 7): Dwaj
ludzie z miasta (fr. iś lat) »»/•«• —

15.45, 18, 20.15. Światowid m.

SALA (os. Na Skarpie 7): Maks i

ferajna (fr. 15 lat) **/M0 — 15,
17.15, 19.30 . MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (fr. 15 lat) **/°°° —

16, 18, 20. KULTURA (Rynek Gł.
27): Nazywam się Stelios (szwedz.
15 lat) »» — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Gauchos

(poi. b .o.) — 17.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Granice miłości

(węg. 15 lat) */» — 16. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Han­
dlarz bronią (wł. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA (Gazowa
25): Wążżż (USA 15 lat) */'“><’ — 11,
18, 20, Małżonkowie roku II (rum.
b.o.) **/o»óo — 13, 16. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Wakacie
we czworo (wł. 18 lat) */»» — 11,
19.30, Aresztuję cię przyjacielu
(ang. 15 lat) *'<*» — 13, 15.30, 17.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.
»*»/ooo«

_ u, n, u, u, i7, Unkas
— ostatni Mohikanin (rum. b.o.)
»/o»o

_ 12, samuraj i kwoboje (fr.
15 lat) */°°° —18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 81): Po­
top II cz. (pól. b.o.) ł*/«wo 15,
18. TĘCZA (Praska 27): Kiedy
legendy umierają (USA b.o.)
*»/oo — 17, ig, UGOREK (os. Ugo-
rek): Dzielny szeryf Lucky Lukę
(fr. b .ó.) »/■» — u, 17, Kłute (USA
18 lat) *♦♦»*> — 19. SFINKS (os.
Górali 5): Jeremiah Johnson (USA
15 lat) ♦**/»=« — 16, io, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Pierwsza

spokojna noc (wł. 18 lat) ***’°°»
— 18, 20, GDÓW — Promyk: Zło­
to dla zuchwałych (jug. b.o.)
— 19, KRZESZOWICE — Nowości:
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat) **/°°
— 19. MYŚLENICE — Wisła: Noce
1 dnie li n cz. (poi. 15 lat)

NIEPOŁOMICE — Bajka:
Szczęśliwego Nowego Roku
— 15, 17. 19, PROSZOWICE — Sy­
renka: Doktor Judym (poi. 15 lat)
*/« - 19, SKAŁA — Grota: Aresz­
tuję cię przyjacielu (ang. 15 lat)
»/o«o — 18, 16, SŁOMNIKI — Czar:
No i co doktorku? (USA b.o.)

— 19, SKAWINA - Junak:
Patt Garret 1 Billy Kidd (USA 18
lat) ł»»«'oo«o — 17 . ig, WIELICZ­
KA — Górnik: Mściciel (USA 18

lat) *'ooo — 16.45, 19, ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Haiti —

wyspa przegięta (USA 15 lat)
_

17 19 ZZK PBOKOCIM.

Na krańcu świata (austr. 18 lat)
»*«/»“

_

i8.

NIEDZIELA
KIJÓW: Noce i dnie I 1 II cz.

(poi. 15 lat) ****/ooso — ki, 17,
WOLNOŚĆ: Bolek i Lolek (zestaw
II) ***/«.»■> — 10, 11.15, 12.30 (popoł.
seanse jak w sob.) . WANDA: Bo­
lek i Lolek (zestaw V) **ł/oooo

_

10. 11 .15, 12.30, Syndykat zbrodni

(USA 15 1.) ***/«”—14, 16,18, 20.15.
APOLLO: Pojedynek potworów
(jap. b.o.) »/«» — 10, 13, 14 (popoł.
seanse jak w sob.), SZTUKA:
Amarcord (wł.-fr. 15 lat) ***/°« —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. MŁODA
GWARDIA: Charley VarMck (USA
18 lat) ****/oo<>» — 12, 14,45, 17.15,
19.45, WRZOS: Bolek i Lolek (ze­
staw IV) »*»/»ooo — u, 12, Przygo­
dy Robinsona Kruzoe (ZSRR b.o.)
— 13 (popoł. seanse Jak w sob.) .

ŚWIT D. SALA: Bułeczka (poi.
b.o.) »/«ó — 12 (popoł, seanse jak
W sob.). ŚWIATOWID D. SALA:
Bolek i Lolek (zestaw. VII) *»»/sooo
— 11, 12.15 (popoł. seanse jak w

sob.). MIKRO: Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie (fr. 15 lat)

— u, 16, 18, 20. KULTURA:

Marysia i krasnoludki (poi. b.o .)
*/ 0— 10.30. Śmierć w Wenecji (wł.
15 lat) *»*»'« — 12, Skarb kapita­
na Martensa (poi. 15 lat) */“>
— 15.45. 18, 20.15, KLUB
SZTUKI FILMOWEJ (Oleandry
1): Ojciec chrzestny (USA 15 lat)
**»»;oo«o _ u, zdobycie Monte

Eyerestu przez Chińczyków —

20.15 (obow. karnety), Dziewczyna
z laską (ańg. 15 lat) *♦'•» — 15.45,
18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12.15, Handlarz bronią (wł. 15
lat) */” — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Bajki — 11, 12, Małżonkowie roku

(rum. b .o.) »*/<»«> — 13. Wążżż
(USA 15 lat) */<*» — 16, 18. 20.
MASKOTKA: Bajki — 10.30. 11.30,
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

\ CO, GDZIE,
Sobota, niedziela, 28, 29 lutego, 1976 r. Teofila, Romana

lat) •/°°® —12 .30, Wakacje we czwo­
ro (Wł. 18 1.) */oo — 15.30, 17.30, 19.30.
PASA2: Przygody Bolka 1 Lolka
(PO1. b.O.) ***,0000 __

10> llt 12> 13>

15, 16, 17, Samuraj i kowboje (fr.
15 lat) */ooo

_

1Bł 20, 22. PODWA-
seanse jak w sob.) . TĘCZA: Kie­
dy legendy umierają (USA b.o .)
**/°°

_ 15j 17> 19 SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, 13 (popoł. jak w

sob.).
SKAWINA — Hutnik: Strach

(poi. 15 lat) **/°® — 16, 18, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:

Sutjeska (jug. 15 lat) */0o° — 17,
19

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY 2}
SOBOTA—NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz. (10—15.30),
,,Wschód w zbiorach wawelskich”,
sob., niedz. (9—14 .15), Skarbiec i

Zbrojownia: sob. (9—14.15), niedz.

(10—15.30). MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH, Pijarska
8, sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 sob.
niedz. (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów J. Matejki”, sob. (10—
16), niedz. (9—15), NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1: Wystawa czasowa:

„Dawne kafle polskie” sob. niedz.
(10—16), HISTORYCZNE, Jana 12,
sob. niedz. (niecz.). SZPITALNA
21: sob. niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4: sob. niedz. (9—14), AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3: sob.

(10—18), niedz. (10—14), PRZYROD­
NICZE, Sławkowska 17: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 5: „Lenin w Lipsku”,
sob. (10—17), niedz. (10—15), Kró­
lowej Jadwigi 41: sob. niedz.

(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol­
nica 1: Wystawa A. Strumiłły —

Nepal — rysunki, fotografie, ekspo­
naty sob. niedz. (10—15), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI Rydlów-
ka, Tetmajera 28: sob. niedz. (11
—1 4), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (7—19), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (0-19),
KTF: Boh. Stalingradu 13: sob.
niedz. O—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Wystawa malar­
stwa prof. J. Wodyńskiego sob.
niedz. CIO—17), BWA, Szczepańska
3a: sob. niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa fotogra­
fiki J. Berdaka — ZPAF — O-

pole „Trzeci wymiar” sob. niedz.

(10—18). KRZYSZTOFORY: Rynek
Gł. 35: Twórczość J. Brodowskie­
go sob., niedz. (9—14).

SALON WYSTAWOWY TPSP

(N. Huta, al. Róż 3) sob. niedz.

(11—18), GALERIA PAWILON
DESA os. Kościuszkowskie 5: sob.
niedz. (11—18), KLUB MPiK, N.
Huta, pl. Centralny: „Rzeźby, me­
dale” sob. (10—20), niedz (16—20),
KLUB MPiK, Jagiellońska 1: Wy­
stawa malarstwa Z. Ważydrąga.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: (11—21).

SOBOTA—NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21 (niedz.) os. Na Skarpie 65

(N. Huta), CHIRURGIA DZIEC.:

(sob.) Prokocim (niedz.) os. Na

Skarpie 65, NEUROLOGICZNY:

(sob.) Prądnicka 35 (niedz.) cs.

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

(sob.) Grzegórzecka 18 (niedz.) os.

Na Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 38 (niedz.) os.

Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: (sob. niedz.) Kopernika
23a. •

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę)
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę)
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 15).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9doi8.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE#

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

35, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

SOBOTA—NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3 .

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

SKAWINA (Ogrody bl. 161) ~

430.
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Dietla 76, Pstrowskiego 27,

Azory, ul. Niska, N. Huta — os.

Kazimierzowskie Pawilon 106, Ry­
nek C|ł. 42, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, N. Huta Centrum A
bl. 3.

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

8. 9, 15, 16, 19, 20, 23 Wiad.
10.30 „Stop" — fragm. opo­
wieści A. Czechowa. 10.40 Zęsp.
Samocwiety. 11.05, 18.25 Nie tylko

g

i%
dla kierowców. 11 .12 Z lubelskiej

fonoteki. il.30 Konc. chopinowski.
11.55 Komun, o stanie wód. 12.05 Z

kraju 1 ze świata. 12.25 Gra zesp.
p/k E. Spyrki. 12.45. Roln. kwa­
drans. 13.00 Zesp. B. Ciesielskiego.
13.15 Trzy plusy dla urody. 13.30
Katal. wydawn. 13.35' Pół wieku

poi. plos. — aud. T. Dębskiego.
14.00 Radzieckie Big Bandy jazzo­
we. 14.20 Sport to zdrowie. 14 .25
Ze świata nauki i techn. 14.30
Przekr. muz. tygodnia — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muz. i poez. — Wiersze T.
Kubiaka. 16.05 Inform. dla kie­
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11
Rad. kron. muz. 16.30 Fel. folki.
17.00 Studio Młodych — Radio-
kurler — mag. 18.00 Muz. i aktu­
alności. 18.30 Parada poi. pios.
19.15 W kręgu mel. operetk. 20.05

Takty 1 kontakty. 21.35 Przy muz.

o sporcie. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.20 Mini-rec. S . Zacharowa.
22.30 Sobot. dyskot. 23.10 Koresp.
z zagr. 23.15 Sobot. dyskot.

PROGRAM II

4.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
21.30, 23.30 Wiad. 8 .35 Sprawy
codz. — aud. Red. Społecznej. 9.00

Nagr. Moskiewskiej Ork. Kamer,
pod dyr. R. Barszaja. 10.00 „Zycie
codz. w Paryżu F. Villona” —

mont. liter, w opr. A . Chmielew­
skiej. 10.30 Konc. muz. oper. 11.00
Utw. fortep. Thalberga, Paderew­
skiego i Medtnera. 11.35 Od Tatr
do Bałtyku. 11.45 Beżpiecz. na jez­
dni zależy od nas samych. 11 .55

Komun, o stanie wód. 12.05 Termi­
narz muz. — 122 rocz. urodź. J.

Zarębskiego 12.25 „Odpowiednie
dać rzeczy słowo” — aud. w opr.
1 Interpr. H. Ładosza. 12.45 „Mau-
rice Ravel” — „La valse” — Poe­
mat choreograf. 13.00 Dla kl. III
1 IV z cyklu: „Teatr Szkolny” —

„Brawurowy slalom” słuch. H .

Pietrusiewicz. 13.35 Mag. wędkar­
ski. 13.50 Konc. Chóru PR i TV
we Wrocławiu dyr. S. Krukowski.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14.25
Muz. S. Prokofiewa. 15.00 Zawsze
o 15 — progr. dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Konc. klawesyn.
J. S . Bacha. 16.10 Kupić nie kupić
posłuch, warto. 16.25 Radżiec. pio­
senki w pols. wykon. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.). 17.00
Śpiewa Moskiewski Chór Kame­
ralny pod dyr. W . Minlna. 17.20

Wspomn. o S. Żeromskim —

fragm. prozy J. Iwaszkiewicza.
17.40 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Młodych. 17.55 Nowości nagr.
rad. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas
i ludzie” — aud. kombatancka.
19.00 Matysiakowie. 19.30 D, Szo­
stakowicz — Suita. 20.30 Przegl.
film. „Kamera”. 20.45 76 lat muz.

naszego stulecia — aud. A . Chło-

peckiego. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50
„Barok dla wszystkich” — aud. J.

Popisa. 22 .30 „Rytmy i Zrywy” —

aud. satyryczna. 23.00 „Panorama
stylów jazzowych” — aud. M.

Święcickiego.' 23.30 Co słychać w

świecie. 23.40 Impromptus Fr.
Schuberta. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.
PROGRAM III

4.57 Pocz. progr. 5.00, 6.00 Stan

pog. i wiad. 5 .06 Hej, dzień się
budzi! 5.30 , 6.05, 6.45. 7.05 Mu­
zyczna zegarynka. 6 .30 Polity-

' ka dla wszystkich. 700, 8.00,
10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt wytw.
Supraphon. 8 .30 Co kto lubi. 9.00

„Przyjaciel z piekła” — 3 ode.

pow, A. 1 B. StąSgackich. 9.10

„Drugi wiatr” — i Inne nagr. Brla-
na Augera. 9 .30, 16.45 Nasz rok 76.
9.45 Interradió — mag. aktualn.
muz. 10.25 „Gdybym miał ciebie”
— gra zesp. Old Tlmers. 10.35 Soul
ze ścieżki film. 11.00 Życie rodź.
— mag. 11 .30 Słynne tematy C.

Hawkinsa. 12.05 Połudn. wyd. ma­
gazynu Z kraju i ze świata. 12.25
Za kierownicą. 13.00 Powt. ż roz­
rywki. 13.50 „Królewskie marze­
nie” — 16 ode. pow. H. M. Petra-
kisa. 14.00 Z nagr. płytowych S.

Richtera. 15.05 Progr. dnia. 15.10
Na estr. The R. Petterson Slngers.
15.30 60 min. na godz. — aud. J.
Fedorowicza 1 M. Wolskiego. 16.30

Ballady T. Woźniaka. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. T. Sznuk.
17.40 Uczucia — rep. A . Semko­
wicz. 18.00 Muzykobr. 18.30 Polit.
dla wszystkich. 19.45 Przeb. karna­
wału. 19.15 Książka tygodnia. 19.35

Opera tygodnia S. Prokofiew —

„Wojna 1 pokój”. 19.50 „Przyjaciel
z pieklą” — 4ode.pow.A.1B.
Strugackich. 20.00 Zapr. do trójki.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wiecz. — M. Magomajew.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. „Z przygód awanturnika”
J. Kraszewskiego — ode. 2 . 22 .45
Fletowe sola Thijs van Leora. 23.00

Interpr. poezji. 23.05 Monterey —

Konc. koncertów. 23.45 Progr. na

niedzielę. 23.50 Na dobranoc gra
grupa org. K . Sadowskiego. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

4.30, 6.30 , 7.30 , 8.30, 11.30. 13.30.

'21.30, 23.30 Wiad. 8 .35 Sprawy
niem. 6 .30 Gra Zesp. Instrumental­
ny — „Rama 111”.. 6.45, 7.39, 18.24

Pogoda (Kr.). 6.46 Co słychać
(Kr.). 6.58 Omów. pr. dnia. (Kr.).
7.00 Dyskot. dla wszystkich —

część I (Kr.) . 7 .29 „Odpowiadamy
na pytania w sprawie Domów Po­
godnej Jesieni” — z A. Tenetą —

rozm. I. Kieta (Kr.). 7 .40 W lud.

rytmach 8.00—11.00 Tr. pr. I. 11 .00
Dla szkól średn. (wych. obywatel­
skie) Cykl: „Nasze Jutro tworzy­
my dziś”. 11.30 S. Prokofiew —

Scena na balu z opery „Wojna i

pokój”. 12, 16 Wiad. 12 .05—12.25 Tr.

pr. II . 12 .25 Stand, w trzech wer­
sjach. 13.00 Z rad. fonoteki (STE­
REO Kr.). 13.50 Dla kl. IV lic.

„Nowe probl. wyżyw, na świecie”
— aud. z udz. prof. dr T. Olszew­
skiego. 14 .20 Omów; pr. literack.
14.25 Teatr PR — Studio klasyczne
— „Ożenek” — słuch, wg komedii
M. Gogola. 16.05 Nowiny i nowin,
muz. 16.30 Rozm. i refl. pedagog.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr.). 16.50 Inform. kult. (Kr.).
17.00 Na rad. ant. wasze troski na­
sze wnioski (Kr.) . 17.15 Jazz na

gorąco, Jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala (Kr.) . 17 .31) Tylko
dla dorosłych — fel. z. Kwiatkow­
skiego (Kr.). 17 .40 Dwa słuch. J.
Drożdża pt. „Po prostu pech” 1

„Adwokat diabła" w reżys. J.

Grotowskiego (Kr.). 18.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Ziemia
— Człowiek — wszechświat. 19.00
Jak być rodziną? 19.15 21 lek. jez.
franc. 19.30 Stereofon. Studio

Rozrywk. Rózgi. PR w Krakowie

(Kr.). 21 .15 Loka’ stereofon.

progr. muz. — mu. pow. (Kr.).
22.15 Sylw. słyń. Polaków — Pto-
fesor J. Moll — świat, sławy kar­
diochirurg polski. 22.35 Gloacchi-
no Rossini: Kwartet na instr. dę­
te. 23.00 Koniec progr. i hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23
Wiad. 14 .00 Reć. z pauzą — M. Ko-
terbska. 14 .10 Tygodn. przegl. pra­
sy. 14.20 Rec. z pauzą — M. Ko-
terbska. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 Teatr PR — Stu­
dio Wspólcz. — „W cieniu zakwi­
tającej bezinteresowności” — słu­
chowisko J. Przybory. 16.46 Muzy­
ka. 17.15 Niedz. spotk. Studia

Młodych. 18.00 Komun. Tot. Spor­
towego i wyn. reg. gier liczb. 18.10
3XR — Rad. Rewia Rozrywk. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysk,
na tematy mlędzynar. 20.20 No­
wości polskiego jazzu. 20.40 „Ma­
pa polskiego terenu” — fragm.
niedokończonej pow. K . Wyki.
21.05 Parada pols. pios. 21 .30 „Co
się dzieje pod śniegiem?" — aud.

satyryczna. 22.00 Z kraju i że
świata. 22.30 Rewia pios. — zapOw.
L. Kydryński. 23.05 Ogólnopolskie
wiad. sport. 23.00 Laureaci Fest,
w zielonej Górze.

1. III. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11—5 .00 Pr.

nocny z Hozgt. PR w Krakowie.

PROGRAM II

9.50 Tygodn. przegląd prasy. 10.00
W. A. Mozart: — Konc. klarnet.
A-dur. 10.30 „Humoryści o sobie”
— z H. Bardijewsklm —'"rozm. J.

Preger. 11.00 Studio Młodych —

Rózgi. Harcerska — mag. nie tyl­
ko dla harcerzy. 11.40 „Błąd" —

słuch, fantast.-nauk. A. Petrozolin
12.05 Pleśni i tańce rosyjskie. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zagadka
liter. 13.00 Porań, symfon. 14.00

Cykl: „Metamorfozy” — o micie
Don Kichota mówi S. Treugutt —

aud. w opr. M . Jęczmykowej. 14 .30
Konc. instrument, kompozyt, ba­
roku. 15.00 „Dlaczego jesteś inna”
słuch. W. Wiśniewskiego. 15.45 Tu

horoskop reki. 16.00 Konc. chopi­
nowski z najnowszych nagrań J.

Godzlszewskiego 16.30 Konc. ży­
czeń. 17.30 F. Schubert — TI Sym­
fonia B-dur. 18.00 B. Bartok —

VI Kwart, smyczk. 18,35 Fel. ak­
tualny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00

Teatr Polskiego Radia „Człowiek
znikąd” — słuch wg sżtuki Igna-
tija Dworieckiego. 20.20 Utw. A.
Dworzaka. 21.00 Pols. skrzydła.
21.15 Radź, pios. żołnierska. 21.30
Siedem dni w kraju i na świecie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Wirtuozi

nowej muz. 22.30 „Legenda czerw,
kamizelki” — montaż na podst.
książki T. Gautier „Pisarze ro­
mantyczni”. 23.00 H. Purcell —

„Niech wnijdą Synowie Sztuk!” —

oda. 23.35 Gra Bukaresztańska
Ork. Kamer, pod dyr. I . Voicul
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

9.10. Solo i w zesp. — B. Powell.
9.25 Progr. dnia. 9 .30 Gdy się mó­
wi A... — aud. publicyst. 9 .50 Solo
i w zesp. — R. Towner. 10.15 Ilu­
strowany Mag. Aut. 11.15 Niedz.
szkól muz. (opr. K. Pacuda). 12 .00

„Zamach na Koppego” — 1 ode.
słuch, dokument. S. M. Jankow­
skiego. 12 .25 Wielkie recit. 13.15 Z
muz. nagr Pr. III. 1345 Pios. z

fortep. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. tygod. 14 .30 Solo i w zesp. —

M. Mazur. 14.45 Za kierowriicą.
15.10 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 15.50 Solo i w zesp. — J.
Hammer. 16.15 Warmiński Janko

Muzykant — rep. A. Maciejow­
skiej i B. Sałudy. 16.45 Solo i w

zesp. — J. McLaughlin. 17 .15 An­
tologia pios. franc. aud. P . Ka-

mińskiego. 17 .40 Coś w tym jest —

o filmach rozm. A. Szymańska i
Z. Kałużyński. 17 .55 Mini-max —

czyli minim. Słów. maks. muz.

aud. P. Kaczkowskiego. 18.30 „Ta­
ka piękna wiosna tego roku” —

słuch, wg opow. E. Caldwella.
Przekł. F . Netza. 18.55 Kram z pio­
senkami. 19.35 Opera tyg. — 8.
Prokofiew „Wojna i pokój”. 19.50

„Przyjaciel z piekła” — 5 ódc.

pow. A. i B. Strugackich; 20.00
Muz. krainy jezior — aud. S. Że­
lechowskiego. 20.30 Solo i w zesp.
— G. Harrison. 21.00 Piąta pora
roku (opr. B. Prządki). 21.25 No­
wa płyta zesp. „Sami Swoi”. 22 .00

Fakty dnia 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — M. Magomajew 22.15

I.esage „Diabelskie sprawki” —

opow. siódma. 22 .30 Solo i w zesp.
John Lee Hooker. 23.00 Interp.
poezji. 23.05 Zesp. Nucleus na Fe­
stiwalu w Kolonii. 23.45 Progr. na

ponledz. 23.50 Na dobranoc śpie­
wają Andrzej 1 Eliza. 24.00 Ko­
niec progr. i hymn.

PROGRAM IV

9.00 Lekarz domowy — mag. lite­
racki J. Stwory (Kr.). 10.00 .Klub

Młodych Miłośn. Muż. — „Trzej
panowie M” — konc. dla dzieci —

prow. J. Mackiewicz. 11.00 Osiągn.
świat, fonografii — aud. T . Haasa.
12.05 Inauguracja extraklasy pił­
karskiej — mećż Wisła Kraków —

Stal Mielec (Kr.) . 12.45 Muzyka.
12.55 D.c. meczu. 13.45 Muzyka
(Kr.) . 14.24 Studio Stereo Zapr.
(Kr.) . 16.05 Wyn. Lajkonika (Kr.).
16.06 Studio Wawel (Kr.). 16.50
Poez. Longfellowa — w opr. K .

Wojtaslńskiego (Kr.) . 16.50 Konc.

życzeń (Kr.) . 17.30 Warszawski

Tygodnik Dźwięk. 18.00 Muz. lud.

pozaeuropejska. 18.30 Między fan­
tazją a nauką. 19.00 Transm. z Ber­
lina Konc. symf. Ork. Radia NRD.

p/d H. Czyża. 19.40 „Ogrody” —

fragm. prozy J. Iwaszkiewicza.
20.00 C.d . konc. z Berlina. 20.45
Miniat .romant. 21 .00 Kantaty —

S. Prokofiewa. 22.00 . Powtórz, wy­
ników Lajkonika (Kr.) . 22 .01 Kra­
kowskie aktualn. sport. (Kr.).
22.10 Karnawał, rytmy. 23.00 Ko­
niec programu i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. 7.00—
9.00 Przerwa. 9 .00 Nauka ó czło­
wieku kl. VIII. 9.30—10.00 Przer­
wa. 10.00 Progr. dla najmłod. kl.
I—III (kol.) . 10.05 Pięciu z nieba —

film (kol.) . 11.35—12 .45 Przerwa.
12.45 TV Techn. Roln. 13.15—13.25
Przerwa. 13.25 TV Techn. Koln.
13.55—15.30 Przerwa. 15.30 Red.
szkol, zapow. 15.40 Progr. I pro­
ponuje. 15.55 Progr. dnia. 16.00
Dziennik (kol.) . 16.10 Obiektyw.
16.30 Jazdy na nartach uczy Karl
Schranz (kol.). 16.40 Zw. Radź,
między zjazdami (kol.). 17.15 Spra­
wozdanie z finału Pucharu ligi an­
gielskiej w piłce nożnej (kol.) .

18.10 Wszystko za wszystko (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Moni­
tor (kol.) . 20.20 Zalotnik — film
fab. 21 .40 Dziennik (kol.). 32.00
Wiad. sport, (kol.) . 22 .10 Winda —

pr. rozr. (kol.). 23.00 100 pytań
D. Olbrychskiego (kol.). 23.50 Opo­
wieści starszego pana (kol.). 34.M

Zakończ, progr.

PROGRAM II

14.05 Progr. II proponuje. Pano­
rama . filmu radziec. — progr.
prow. prof. dr A. Jackiewicz. 14.10

Rozpocz. progr. — Wielkie sceny
z wielkich filmów. 15.05 Ze sta­
rych kronik — film do­
kumentalny. 16.05 Aleksander
Newski — film historyczny. 17.54
Świniarka i pastuch — komedia.
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 DTV—
Monitor (kol.) . 20.15 Taneczne

rytmy Syberii — film dok. (kot).
20 45 Lód i fantazja (kol.) . 21 .20

Wyspa — film anim. 21.30 Rozm. z

krytykami o filmie radziec. 21 .4Ś
Anna Karenina (kol.) .

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 6.55, 7 25 TV Techn. Holn.
8.00 Przypom., radzimy (kol.) . 8.10
Nowoczesn. w domu i zagr. 8.3S

Bieg po zdrowie. 8 .50 Progr. dnia.
8.55 Wiad. sport. 9.00 Teleranek.
10.20 Antena, 10.40 W górach 1
dolinach Etiopii. 11.40 Lektury Pe­
gaza (kot). 12 .00 Dziennik (kol.) .

12.20 Nie taki diabeł straszny... —

pr. muz. 13.15 Radar. 13.30 Dla
dzieci (kol.). 14.10 Pr. publ. 14.40
Bank 440 (kot). 15.50 Losow. Du­
żego Lotka. 16.10 Wielka gra. 17.10

Sprawozd. mag. sport, (kot). 18.10
Tele-Echo (kol.). 19.15 Wieczoryn­
ka (kol.) . 19.30 Dziennik (kot).
20.20 Bank 440 . 20.30 Bajka dla

dorosłych. 20.40 Dobry wieczór —

tu Łódź. 21 .25 Bank 440 22.15 Na-
na — film ser. 23.00 Inform. mag.
sport, (kol.).

PROGRAM II

Panorama filmu radziec. —

progr. prow. prof. A. Jackiewicz.
14.10 Czarodziejski kwiat — film
dziec. (kol.) . 15.30 Moskiewskie
budownictwo — ode. I filmu do­
kumentalnego. 15.40 Operacja
Trust — ode. 4 ostatni. 17 .05 Rozm.
z zaprósz, gośćmi. 17.25 Czasy,

'

sprawy, ludzie — film dok. 17 .55
Chodząc po Moskwie — film. 10.15 ■1

Wieczorynka (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.15 Ballada o żołnie­
rzu — dramat wojenny. 21 .45 Og­
nisty ptak — film anonim. 31.55
Moskwa zimą — film dokum. 22 .26
Moskwa miasto sztuki (kot). 22 .35
Śpiewa M. Magomajew. 23.30 Za­
kończenie programu.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45, 13.25 TV Techn. Roln.
13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — Filozofia (Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 Echo stadionu
18.05 Stiilpner — zbójnik z

gór — film TV NRD
19.00 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Teatr TV: Teresa Ra-

quin (kol.)
21.55 XYZ — cz. II
22.25 Wieczorne serenady

(Kr.)
22.45 DTV (kol.) .

23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.45 Język niemiecki
17.10 Program dnia
17.15 Człowiek i jego środo­

wisko
18.00 Włoskie dylematy

(kol.)
18.30 Liban — rep. (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości Sportowe

(kol.)
20.25 Świat — obyczaje —

polityka
20.55 Adam Harasiewicz gra

Chopina
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Z Mają Komorowską i

Krzysztofem Zanussim o „Bi­
lansie kwartalnym”

21.50 Film dok. (kol.)
22.05 Zakończenie programu
22.10 Język angielski w nau­

ce i technice
22.40 NURT — Matematyka

(Kr.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.C0—7.30 Przerwa

7.30 Maki Isyk Kula — film
radź, (kol.)

9.00 Program dla najmłod­
szych kl. I (kol.)

9.20—10.00 Przerwa
10.00 Język polski dla kl. II

lic.
12.00 Język polski dla IV kl.

lic. (kol.)
12.40—12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: dla szkół

średnich: Rodzina współczesna
13.25 TV Techn. Roln. (kol.)
13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Techn. Rolnicze
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Konsylium cz. I
17.30 Studio telewizji mło­

dych
18.20 Ekspres Moskwa —

Władywostok — film dok.
18.55 Sami o sobie
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20-15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.30 Trzecia granica — film

ser. TVP (kol.)
21.30 Tnterstudio (kol.)
22.15 Końsylium cz. II
22.30 DTV (kol.)
22.45 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.20 Język angielski
16.50 Program dnia
16.55 Gielniak — kiedy two­

rzy się na nowo cały świat
17.30 Teatr TV: Teresa Re-

guin (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.3,0 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Wtorek Melomana
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Perspektywy jutra

Kraków (Kr.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 Język niemiecki

Środa

program i

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
(kol.)

7.00—7.30 Przerwa
7.30 W drodze do nowego
8.00 Trzecia granica — film

TVP (kol.)
9.00 Chemia dla kl. VII (kol.)
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Historia dla kl. V
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Historia dla kl. VII
12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygotowawczy
15-50 NURT — Matematyka

(Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Entliczek — Pentliczek

(kol.)
17.30 Transmisja 1/4 Pucha­

ru UEFA w piłce nożnej Ham­
burger SV — Stal Mielec —

z Hamburga (kol.)
— w przerwie losowanie Ma­

łego Lotka
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Dziwni są ci dorośli —

film radź, (kol.)
21.40 DTV (kol.)
21.55 Mistrzostwa Świata w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.30 Język francuski
16.50 Program dnia
16.55 Tylko dla zastępowych
17.25 Decyzje piętnastolat­

ków
18.00 Powrót pana Ryszarda

— film TV CSRS
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Mistrzotwa Świata w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

— w przerwie 24 godziny
21.55 Wojskowy Film Doku­

mentalny
22.25 Zakończenie programu
22.30 Język angielski
23.00 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.00—9.25 Przerwa
9-25 Dziwni są ci dorośli —

film radź.
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Język polski dla kl. VII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Język polski dla kl.

VIII
12.30 Decyzje piętnastolat­

ków
13.05—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Techn. Roln.
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Poligon (kol.)
18.25 Gospodarność i ja (kol.)
18.40 Z cyklu: Spotkania z

medycyną
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 Trema — film krymi­

nalny ang.

22.15 Pegaz (kol.)
23.00 DTV (kol.)
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.30 Język rosyjski (kol.)
16.55 Program dnia
17.00 Ludzie z pierwszych

stron gazet
17.30 Opowieść o miastach —

progr. TV ZSRR (kol.)
18.00 Morze wokół nas

18.35 Wielkie nadzieje —

film ang.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Mistrzostwa Świata w

jeździe figurowej na lodzae
(kol.)

— w przerwie 24 godziny
23.00 Zakończenie programu
23.05 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.00—7.15 Przerwa
7.15 Trema — film ang.
9.00 Geografia dla kl. V
9.30—11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie obywatel­

skie dla kl. VII (kol.)
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Wychowanie obywa­

telskie dla kl. VIII
12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15— 13.45 Przerwa
13.45 TV Techn. Roln.,
14.15— 14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV Ma­

tematyka

15.15 Politechnika TV Ma­
tematyka

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora ha Telesfora
17.35 Latający Holender
18.05 Człowiek i przyroda

(kol.)
18.25 TV Informator wy­

dawniczy
18.40 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Dialogi z poetą o poe­

zji (kol.)
20.55 Drogowskazy
21.40 DTV (kol.)
21.55 Mistrzostwa Świata w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

23.00 30 lat ORMO — fra­
gment uroczystego koncertu

24.00 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.10 Język angielski w nau­
ce i technice

16.40 Program dnia
16.45 Towarzystwo wiedzy

powszechnej (kol.)
17.15 Trema — film ang.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
16.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.20 Mistrzostwa Świata w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

— w przerwie 24 godziny
21.55 Zakończenie programu
22.00 Język rosyjski (kol.)
22.25 NURT — Filozofia (Kr.)

SOBOTA ’

PROGRAM I

6.30, 7, 7.30, 8 TV Techn.
Roln.

8.30 Program I proponuje
8.45 Program dnia
8.50 Olimpiada wiedzy rol­

niczej

10.00 Program dla najmłod­
szych klas I—III (kol.)

10.10 Redakcja szkolna za­
powiada

10.20 Nie uciekniesz przed
dziewczyną — film radź, (kol.)

11.50 Jazdy na nartach uczy
Karl Schranz (kol.)

12.00 Postaw się nie zastaw
się

12.50 Karolowi Szymanow­
skiemu na otwarcie jego mu­
zeum w Zakopanem.

13.50 Studio 2
20.15 Studio 2

PROGRAM II

14.50 Program II proponuje
15.00 Program dnia
15.05 KRONIKA (Kr.)
15.50 Godzina profesora Ste­

fana Stuligrosza (kol.)
17.00 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Mistrzostwa Świata w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

w przerwie 24 godziny (kol.)
22..50 Igła — film prod. RFN

23.50 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25, 6.55 TV Techn. Roln.
7.25 TV kurs rolniczy
8-00 Przypominamy, radzimy

(kol.)
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiadomości sportowe

(kol.)
9.00 Teleranek
10.20 Antena

10.40 Drużyna Siomki —

film radź, (kol.)

11.55 Lektury Pegaza (kol.)
12.15 DTV (kol.)
12.35 Piórkiem i węglem

(kol. Kr.)
13.00 Dla dzieci: Zakończe­

nie telewizyjnego festiwalu

widowisk lalkowych: widowi­
sko: Czarodziejska lampa Ala-

dyna (Kr.)
14.00 Pokazy mistrzów świa­

ta w jeździe figurowej na lo­
dzie (kol.)

16.00 Losowanie Toto-Lotks
16.15 Refleksje obywatelskie
16.30 Wiersze w plecaku
17.20 Róże Montreux
17.40 Polska w oczach świa­

ta (kol.)
18.20 Muzyczny bukiet —

koncert (kol.)
19.15 Wieczorynka
19.30 DTV (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych
20.35 Teatr Nieduży Jere­

miego Przybory — Gołoledź
(kol.)

22.10 Nana — film ang.
22.55 Informacyjny maga­

zyn sportowy (kol.)
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

12-40 Program dnia
12.45 Magazyn lotniczy
13.15 Operowe ąui pro quo
14.25 Niedziela z filmem
15.30 Spragniona miłości —

film bułg.
17.00 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
19.15 Wieczorynka
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przegląd twórczości

telewizyjnej Jerzego Gruzy
21.10 Czas i ludzie
22.25 Co nam zostało z tych'

lat

22.40 Zakończenie programu
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W TRAMWAJU chłopczyk
ustępuje miejsca starszej ko­
biecie.

— Dziękuję ci chłopcze,
siedź sobie, jeszcze się dość
nastoisz, gdy będziesz star y...♦

PIOTR skarży się przyja­
cielowi:

— Wyobraź sobie co za bez-
wstydność! Wysłałem do domu
telegram z delegacji, że wra­
cam w piątek. Rzeczywiście
TćTÓciłem w piątek, a tu zasta-

ję żonę „in flagranti” z przy­
jacielem...

— Nie denerwuj się. Bądź
wyrozumiały. Wiesz przecież,
jak obecnie działa poczta! Żo­
na mogła nie dostać telegra­
mu... ♦

— DOSKONALE pan zrobił
wybierając nasze miasteczko
na wypoczynek - informuje
paryżanina właściciel hotelu.
— U nas jest tak doskonały
klimat, że nikt tu nie umiera.

— A to co? — wskazuje tu-'’

•

Z
A
R
T
Y

rysta przez okno sunący wła­
śnie kondukt pogrzebowy.

— To chowają właściciela
zakładu pogrzebowego. A wie
pan, na co on umarł?

— Skąd mam wiedzieć?
— Z nędzy. Splajtował.★
— POWIEDZ MI mały, jak

się nazywasz?
— Tak, jak mój ojciec.
— Ale. jak na ciebie woła­

ją? Np. jak cię mama woła
rttt obiad?

— Mnie do jedzenia nlte
trzeba wołać. Ja zawsze je­
stem pierwszy.

'

♦•
MILICJANT — zdumiony —

zatrzymuje samochód, jadący
sobie spokojnie po trotuarze.

— Co pan robi? — zwraca

się do kierowcy.
— Niedawno otrzymałem

prawo jazdy 1 jeszcze bardzo
się boję spotkać z nadjeżdża­
jącymi z przeciwka pojazda­
mi.

Bogdan Brzeziński Witold Zechenter

Mariaże
Ongiś — zuch

Czesany w ząbek.
Dzisiaj —

Siwy jak gołąbek,
Ongiś sokół,
Dzisiaj szpak
Szpak, któremu

Piórek brak...
Ale choć o lasce chodzi,
Niedowidzi i sepleni,
Z dawną ioną się rozwodzi,
Z sekretarką się ożeni.

Inny staruch ma już wnuki,
Sztuczne ząbki i peruki,
Ongiś lampart,
Dzisiaj koń,
Stary koń, że Boże broń!
Choć zrodzony w dawnej

erze,

W późnej życia już jesieni,
Z siwą żoną rozwód bierze,
Z młodą panną się ożeni.

Jeszcze inny —

Trzeci, czwarty...
Łysy, głuchy,
Ślepy, zdarty,
Jak ze wszystkich
Słychać stron —

Uciekają od swych żon!
Chce — niech staruch
Się rozwodzi,
Może to dziś moda taka?
Ale spytać nie zaszkodzi:
CO MA PIERNIK
DO KOCIAKA?!

Rysunki: „Kraj Rad”, „Krokodyl”, „lęi
Paris”.

DYREKTOR wezwał mnie do gabinetu i oświadczył bez żad­
nych wstępów:

— Kolego Piędziorak, pojedziecie na olimpiadę podreperować
reputację naszych sportowców i reprezentować naszą firmę
„Trykocin”.

Grom z jasnego nieba mniej by mnie zdziwił w tej chwili.
— Przecież olimpiada zimowa skończyła się — próbowałem

oponować. — Poza tym narty i łyżwy przypiąłem do nóg ostatni
raz w odległym dzieciństwie, a do sanek mam uraz, kiedy czter­
dzieści lat temu przejechałem psa podczas zjazdu spod kopca
Kościuszki.

— Pojedziecie na olimpiadę i kwita — wycedził dyrektor. —

Jako głowa przedsiębiorstwa jestem zarazem waszym trenerem
i nie zniosę sprzeciwu. To będzie olimpiada krzyżówkowa.

— W życiu nie rozwiązałem żadnej krzyżówki — zaniepo­
koiłem się. — Wolę z dwojga złego grę w Chińczyka albo war­
caby...

— Sportowiec powinien być inteligentyny — zauważył szef. —

Domyślcie się,' że olimpiada krzyżówkowa odbywa się tam,
gdzie krzyżują się rozmaite opinie. Pojedziecie pokrzyżo­
wać plany naszych przeciwników.

Romuald Lenech

Z METY START
Dyrektor wręczył mi błękitny kombinezon, ogromne cytry­

nowe buty narciarskie za 9 tysięcy, gogle w czerwonej opra­
wie, proporczyk ze złoceniami, futerał na medal 1 20 tysięcy do
rozliczenia na delegację.

— Schowacie to wszystko do szafy i broń Boże nie pokazuj­
cie się w takim rynsztunku na olimpiadzie, bo by was przedwcze­
śnie rozszyfrowali. Ubierzecie się za sportowca po wszystkim,
jak z wami zrobią wywiad w telewizji. Pojedziecie w codzien­
nym garniturze i zajmiecie pozycję startową na którymś z krze­
sełek, możliwie w najgęstszym tłumie. Nie będziecie walić
z miejsca setką, tylko stopniowo pięćdziesiątkami dla rozgrzew­
ki, żeby wam zwycięstwo w głowie nie przewróciło.

Resztką wytrenowanej inteligencji domyśliłem się, o co chodzi.

— Mam udać się do baru „Oaza Kalifów” i zasięgnąć języka?
— Nareszcie pojaśniało wam w głowie — ucieszył się dyrek­

tor. — W „Oazie Kalifów” zbiera się co dzień paczka dobrze po­
informowanych. Macie oprzeć sprawę o bufet i dowiedzieć się,
kto wydał tegorocznej Zimie niepoczytalną instrukcję, żeby
trwała normalnie z mrozami i śniegami. Kto jest odpowiedzial­
ny za to, że w lutym nie ma oczekiwanych upałów i wiosen­
nych podmuchów, jak po inne lata. Wyprodukowaliśmy 10 mi­
lionów kąpielówek, 20 milionów nylonowych krótkich skarpe­
tek, 5 milionów pantofli wywrotek i leżymy z całą tą produkcją
„zimową”. Winnego musimy znaleźć i obciążyć za straty.

— Sport to zdrowie! — posłał mi dyrektor na odjezdnym bło­
gosławieństwo.

Po dwóch dniach wróciłem ze stolicy bez medali 1 mlejso
punktowanych. Okazało się bowiem, że „Oazę Kalifów” za­
mknięto na dwa miesiące z powodu remontu, remanentu i cho­
roby personelu.

I jak w takich warunkach żądać, aby sportowiec osiągał wy­
niki, skoro z mety zamyka mu się start.

Powieść
Czytam i czytam — ntc nie

rozumiem,
gubię się w dziwnych postaci

tłumie,
żal mnie ogarnia, nuda bezkresna—
A to jest polska powieść

. współczesna!
Ktoś umarł nędznie, potem się żenił,
idzie do szkoły, w dziadka się

zmienił,
raz drugi umarł bardzo dostojnie
jako ochotnik na jakiejś wojnie,
potem w przedszkolu bawi się piłką,
by znowu umrzeć raz trzeci tylko.-
Zwykły to człowiek, lecz budzi

przestrach—
A to jest polska powieść

współczesnat
Piszą krytycy mądre eseje, t

jak to się toczy, jak to się leje,
jaki jest bystry twórcy obiektyw,
jakie są ramy dalszych perspektyw^
jakich wartości brzmi tu orkiestra.^
A to jest polska powieść

współczesna!
Potem ktoś bywa bardzo zdziwiony,
że wciąż się czyta te stare tomy,
że Prus, Kraszewski, Sienkiewicz,

ReymonĄ
że z rzadka inną pozycję zdejmą
dla czytelnika panie z bibliotek,
że w „kryminałów” wpadliśmy

moteki
żeby z tym trzeba już jakoś

przestać—
A to jest polska powieść

współczesna^
sobie a Muzom oraz krytykom
pisana — ale nie czytelnikom!

„HISTORIA LOKOMOTYWY” to temaf
ośmiu znaczków Poczty Polskiej, jakie wpro­
wadzono do obiegu 13 lutego br. Znalazły się
na nich podobizny angielskich prekursorów
kolejnictwa, pokazano próby wykorzystania
energii parowej do napędu pojazdu kołowego
oraz dwie lokomotywy polskiej konstrukcji.
Na znaczkach widnieją: 50 gr (nakład 10 min
szt.) — Richard Trevithick 1803 r.; 1,00 zł (10
min) — M. Murray J. Blenkinsop 1810 r.; 1,50
zł (10 min) — G. Stephenson — rakieta 1829 r.;
130 zł (10 min) — uniwersalna lokomotywa
elektryczna ET 22 z 1969 r.: 2.70 zł (5 min) —

R. Stephenson 1837 r.; 3.00 zł (6 min) — J.
Harrison 1840 r.; 4.50 zł (900 tys.) — T. Rogers

ZNACZKI
1355 r.S 4.90 zł (900 tys.) — A. Xiężopolskf
Chrzanów 1922 r. Projektował: Stefan Ma­
łecki. Technika druku: wielobarwna rotogra­
wiura. Znaczki drukowano w arkuszach po
50 sztuk na papierze kredowanym. W następ­
nych latach zostanie wydana seria znaczków
o rozwoju kolejnictwa w Polsce.

„PSY MYŚLIWSKIE” to efektowna sześcio-
znaczkowa seria Kuby. Poczta tego kraju
wyda w roku bieżącym 77 znaczków o na­
stępującej tematyce: latynoamerykański kon­
gres położnictwa i ginekologii, dzieła z mu­
zeum narodowego Kuby, X narada ministrów
łączności krajów socjalistycznych, historia
szachów, 15-lecie dziecięcych przedszkoli, 15
rocznica pierwszego lotu człowieka w kosmos,
XXI igrzyska Olimpijskie, ptaki Kuby, ku­
bańscy artyści, rozwój floty handlowej, V

Ogólnokrajowa Wystawa Filatelistyczna, suk­
cesy Kubv na XXI Igrzyskach Olimpijskich,
socjalistyczna konstytucja i inne. (zg)

POZIOMO: 7. trąbka samochodo­
wa, 8. ukraińska mąndolina, 9. ma­
leńki owad skaczący po wodzie, 10.
pierwowzór „Warszawy” — fonety­
cznie, 11. mały szaflik, 13. dawniej
używany materiał opatrunkowy, 14.
do szycia, 17. zwierzę pływające,
cenne futro, 21. nacisk, presja, 22.
starożytny władca syryjski zwany
Wielkim, wyparł Egipt z Azji Mniej­
szej, 23. węzeł w źdźble słomy, 24.
bezgotówkowe rozliczenie wzajem­
nych zobowiązań płatniczych, 25.
niezbędna przy produkcji mebli, 26.
znane kąpielisko na Riwierze fran­
cuskiej.

PIONOWO: 1. pruski wódz spod
Waterloo, 2. szkła na nosie, 3. znane

zdrojowisko w woj. koszalińskim, 4.
popularne rosyjskie imię kobiece, 5.
wypływa z niego ropa naftowa, 6.
miasto w woj. opolskim. 12. zbroja
kirasjerów, 13. niecierpliwy z niej
wyskakuje, 15. przedwojenna gwiaz­
da filmu i piosenki polskiej, 16. ka­
tastrofa, nieszczęście, 17. dymiące
góry. 18. polskie sztuczne włókno,
19. miara, wskaźnik, 20. miasto, w

okolicach którego zginął Henryk Po­
bożny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 13. III. 1976 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 8”. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje -nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

POZIOMO: 1. koncept, 4. kropka, 11.
idea, 12. kondominium, 13. Smocze, 14.

Raksa, 16. nakładca, 17. fabrykant,
dywetyna, 22. Kastylia, 24. samba,
rajtki, 28. Szeligowski, 29. ocet,
klamra, 31. szaniec.

PIONOWO: 2. Cecora, 3. periodyk,
5. Reims, 6. prerogatywa, 7. lekarz, 8.

alimenty, 9. schemat, 10. kino (wspak),
15. substytucja, 18. Adalberg, 19. oka­
ryna, 21. Walgierz, 23. salina, 24. slo­
gan, 25. masa, 27. Istar.
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NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań

w krzyżówce nr 6, z dnia 6. II. 1976 r.

książki wylosowali: L. Mirecki —

Nowy Sącz, L. Kawecka — Skawina,
Z. Markiewicz, D. Uchman, Z. Podhaj-
ny, B. Kowalska, J. Jedynak, H. Du­
kała, J. Krawczyk, J. Kalabińska —

Kraków.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.

Trzy tygodnie temu roz­
mawialiśmy z MARIANEM
WIECZYSTYM, twórcą pol­
skiej szkoły tańca nowo­
czesnego. Nagrodę-niespo-
dziankę — którą tym ra­
zem otrzymuje Urszula
Szklarz — prześlemy jak
zwykle pocztą.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— W jaki sposób trafił
Pan do „pachnącej” fabry­
ki?

— Przypadki chodzą po
ludziach — jak mówi przy­
słowie. Byłem studentem

Wydziału Chemii UJ, kiedy
odnalazł mnie mój dawny
kolega i zaproponował pracę
właśnie tutaj. Skorzystałem
z nadarzającej się sposobno­
ści. Pracowało tu wówczas

tylko 120 osób, jako że była
to maleńka fabryka mydła
(może ktoś jeszcze pamięta

znakomite mydła „Rajskie"
1 „Z podkową”?).

— A później zmienił Pan
zakład pracy nie zmie­
ni a j ąc miejsca pracy...

— No tak, zaczynałem w

1950 roku, a w rok później
nastąpiło połączenie „my­
dłami” z większą fabryką.
— Ja pozostałem wierny: te­
mu miejscu i nowej wytwórni.

— Od lat zajmuje się Pan

produkcją oraz sprawami in­
westycyjnymi, które dotyczą
rozbudowy zakładu.

— Naszą produkcję można

podzielić śmiało na cztery
grupy: wyrób preparatów
do mycia i pielęgnacji wło­
sów, środków upiększają­
cych, zapachowych oraz do
pielęgnacji skóry. Każdego
dnia 560 pracowników — na

dwóch zmianach — wytwa­
rza około 200 tysięcy różnego
rodzaju kosmetyków.

— A w czym się specjali­
zujecie?

— Główny nacisk kładzie­
my na środki upiększające
czyli kremy, mleczka, śmie­
tanki kosmetyczne i tzw.

fluidy.
— Panuje opinia, iż fluid

— choć dodaje urody — tu­
szuje wszystkie „usterki”
cery, ale jest szkodliwy dla
skóry.

— W nadmiarze na pewno
tak, należy jednak pamię­
tać, że ów fluid to nie tylko

kolor — słoneczny, brzo­
skwiniowy czy egzotyczny^
Bo to przecież swoiste „mał­
żeństwo” kolorowego pudru
z kremem, który szkodzić
nie może. Wręcz odwrotnie.

— Każda kobieta bez wąt­
pienia czeka zawsze na kos­
metyczne nowości...

— Kontynuujemy obecnie
— cieszącą się dużą popular­
nością — serię „Pani Wa­
lewska” i serię „Rumianko­
wą”. Będą więc perfumy i

kremy nawilżające. Mamy
też w planie produkcję po­
szukiwanych ostatnio per­
fum w kryształach.

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?
Odpowiedzi prosimy nad­

syłać pod adresem: „GP”
31-072 Kraków Wielopole Ł,

NA LINII A—B (zamiast felietonu)

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

☆

ZBIGNIEW
z Krakowa

gdyby ktoś zobaczył w sklepach spożywczych Starego Miasta

choćby pół zgniłego ziemniaka, to niech mi go kupi a ja od­
dam w zamian sześć kilo pomarańczy!

Obłęd! Może więc warto wspomnieć Marka Aureliusza:
„W dziesięć dni bogiem zdawać się będziesz tym, dla których
teraz jesteś zwierzem i małpą, jeżeli powrócisz do zasad i służ­
by rozumu”.

Familia” praca

Podpisano eksperymentalnie:
VDrVU NONRUS

Friedri­
cha Rudolfa Nrgela. Lipsk.

☆
© Krety wdarły się do

stajni kobyły dyrektora RY­
SZARDA FILIPSKIEGO i,
mimo że zima — podkopują!

Tygodnik Nadzwyczajny

& intormacje Reportaże ^ Felietony

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Red. Jerzy Urban ujawni!
w „Polityce”, że film Jerze­
go Antczaka „Noce i dnie”
ocenił nogami, które same

wyniosły go z kina. Niecier­
pliwy i spieszący chyba do
następnego felietonu Jerzy
Urban wytrzymał na pro­
jekcji 38 minut.

☆
JERZY ANDRZEJEWSKI

całe przedpołudnie i potem
w łóżku czytał „Sprawę
Dantona” Stanisławy Przy­
byszewskiej o czym doniósł
czytelnikom „Literatury”.
Nie miał żadnego — jak o-

świadczył — momentu znu­
żenia lub niecierpliwości. Tb

chyba normalne, bo ludzie
starsi mniej potrzebują snu

w łóżku.

Aktor kabaretowy Wiesław
Michnikowski powiedział w

„Życiu Warszawy”, że jest
zawołanym majsterkowi­
czem. Lubi też fotografować
i gdyby nie aktorstwo mógł­
by zostać operatorem — ka­
merzystą. Trudno zawyroko­
wać: czy stracił na tym film

czy teatr?

☆
DOG. DR

SIATKOWSKI

poza rozlicznymi zajęciami
intelektualnymi zajmuje się
też gromadzeniem — dla ce­
lów archiwalnych — nagrań
magnetofonowych z dyskusji
po spektaklach Teatru „E-
ref”. Mozolna musi to być
działalność, ale chyba nie bez

pożytku.

Nie wiem czy można już dziś kogokolwiek i czymkolwiek zadzi­
wić bądź zaszokować? Moje wątpliwości jak-gdyby podzielał felie­
tonista „Ezpressu Wieczornego” Jerzy Iwaszkiewicz i molestuje
swoich Czytelników: „Napiszcie proszę o czymś ciekawym, śmie­
sznym, idiotycznym, co warte jest felietonu”. Nie wystarcza mu

już szokująca informacja, którą sam wytropił, że w jakiejś kamie­
nicy w Warszaiąie kilka pań hoduje kilkadziesiąt kotów, a jedna,
pani te koty dusi. To jeszcze nie jest, okazuje się, sensacyjna wia­
domość!

Nasz świat zmanierował się. Niewiarygodne wręcz informacje,
którymi kiedyś grafomani karmili lud jedynie na Prima Aprilis,
bywają sprawdzalnymi, rzeczywistymi doniesieniami. Nie ma więc
czym Czytelnikom imponować?

I bądź tu człowieku mądry: gdzie kończy się dialektylca a zaczy­
na metafizyka? Może jeden jedyny, szanowany przeze mnie myśliciel
dr Józef Lipiec potrafiłby — nie wątpię — odpowiedzieć: kto
współcześnie bywa dziwakiem a kto odkrywcą? Tu próbują, tam

próbują. Tam doświadczenia- tu doświadczenia. Na ulicaćh miast
w RFN pojawiły się drewniane rowery reklamowane jako coś nie­
zwykłego, choć takie same wtdziano już w 1818!

My też nie chcemy być gorsi, a wręcz przeciwnie, nasz szczep
musi być lepszy. I dlatego zapewne tysiące Polaków staje się
EKSPERYMENTATORAMI. I jeżeli nawet nie wszyscy pragniemy
eksperymentować, to i tak chcąc nie chcąc uczestniczymy w eks­
perymentach. Ludziska prześcigają się wręcz w pomysłach, które
znów pomysłowi reporterzy sprzedają gdzie się da i jak się da.

Niczym nie wyróżnia się wówczas taka oto skromna notka, którą
wyczytałem w kieleckim „Słowie Ludu”: kelnerka w restauracji
„Smakosz” w Radomiu podchodzi o określonej godzinie do stoli­
ków i prosi grzecznie konsumentów o oddanie łyżeczek do herbaty.
Mówi: „Przepraszam bardzo, ale ja kończę zmianę i muszę z za­
stawy się rozliczyć”.

Nikogo to nie zadziwia 4 nie szokuje. Trudno się dziwić skoro
redaktor „Gazety Robotniczej” we Wrocławiu ogłasza publicznie:

UWAGA! „Kurierka” nu­
mer dziewięć nie rozpow­
szechniaj wśród zaintereso-

vanych filozofów. Czytaj w

tajemnicy!
☆

NOWOŚĆ: grypa!

Zachęta
Redakcja „Przeglądu Spor­

towego” do Czytelników:
„Maria WOJCIUK — Człu­
chów — Prośba niemożliwa
do spełnienia, z lat, które
pani wymienia, mamy jedy­
nie oprawione roczniki — nie
możemy z nich wycinać
tabel. Będzie jednak pani
musiała odwiedzić biblio­
tekę posiadającą roczniki

prasy sportowej”. Tak więc
inteligentna sugestia!

☆
DZIAŁ DONOSICIELI:

Nasz donosiciel z Lipnicy

Murowanej Bronisław Mucha

wyczytał następujące ogło­
szenie w „Gazecie Południo­
wej”: „Wydzierżawię 15 po­
koi z przeznaczeniem na

wczasy, w nowo budowanym
budynku jednorodzin­
nym, w miejscowości nad­
morskiej Łazy k. Koszalina.

Budynek usytuowany przy
wydmach.” ILE OSÓB MU­
SI LICZYC RODZINA ABY
W DOMU JEDNORODZIN­
NYM ZNAJDOWAŁO SIĘ 15

OKOI — DO WYNAJĘCIA?

☆
Powieść w odcinkach I

DR TADEUSZ ROZWA­
DOWSKI — „Mężczyzna po
czterdziestce”. ODCINEK
PIERWSZY: „Starzenie się
jest normalnym, fizjologicz­
nym procesem, prowadzącym
powoli do łagodnej, normal­
nej śmierci”. (C.d.n.)

WYPADKI

ZDARZENIA

SENSACJE

® Znakomita aktorka JA­
DWIGA BARAŃSKA („Noce
i dnie”) 5 marca 1976 prze­
jeżdżać będzie przez Kraków
w drodze do gór, ale „Ku­
rierek” ze względu na bez­
pieczeństwo artystki nie mo­
że podać dokładnej godziny
i trasy podróży. Aktorce to­
warzyszy ochrona w postaci
reżysera — JERZEGO ANT­
CZAKA.

Aforyzmy:
Karl Kraus: „DOBRO­

CZYNNE kobiety to często
takie, którym nie dane już
jest czynić dobrze".

☆
Następny „Kurierek” na

specjalną prośbę Czytelni­
ków ukaże się już w pią­
tek!


